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~Pensjonat w Pi1e ··n-d ~zarn~ 5 km od Sulejowa§ = Na miejscu gabinet lekarski. Lampa kwarcowa. Solux. Elektryczność, telefon, kanalizacja, piać. tenisowy, kajaki, plaże, tereny rybackie. Pensjonat mieści się= E w pałaryku na wzgórzu, wśród ogrodów owocowych, a bezpośre'dnim sąsiedztwie (50 metrów) lasów Spalskich i prywatnych, oraz rzeki Czarnej. E 
: Pokoje obszerne, słoneczne, z tarasami, oddzielnie lub z <;:ał~owitem utrzymaniem. Komunikacja z Piotrkowa autobusami lub kolejką do Sulejowa co godzinę. = E Skąd dojazd do pensjonatu w Pile 5 kim. Dojazd końmi lub ~~mochodem dostarczonym na żądanie. 5 
: Zgłoszenia przyjmuje Zarząd Pensjonatu w Pile telefonicznie lub na miejscu. . . . ·, E E ADRESs Majątek Pił~- ~poczta Dąbrowa nad Czarną. Telefon Dąbrowa aad Czarną Nr 2.: 
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La .. val na czele rzA du szcoedzkl minister oś1lat9 
"'! Dl'DllJI waOrli d11 Warszawv 

Wczoraj o godzini«! 17 im. 30 sa-1 Boh eman wyd·ał w swy~h prywat­
mdl.otem z Poznania przybył do nych .a.partamentach ob1a.d. 

· ·" · Prz111szczalnr skład nowego 11bir.e1u francuskiego 
P AlWZ. Przebieg kryzysu gabine rządu Lavalowi, Laval przyjął tę 

towego w dniu dzisiejszym był na- propozycję. 
stępujący: P ARYż. Po rozmowie z delegacją 

.Minister Pietri, zgodnie z zapo· radykałów socjalnych Laval przy­
wiedzią, rozpoczął rozmowy z przy~ jął dyrektora gabinetu b. premjera 
wódcami grup politycznych o godz. Flandina. Z oświadczeń dyrektora 
10-ej rano, konferując kolejno z b. wynika, że Laval zwrócił się do 
premjerem Flandin, Tardieu, Lava- Flandina z apelem do współpra.cy i 
Iem, Caillaux, Malvy, Daladier, Del że Flandin propozycję tę przyjął 
bos, Herriot, Guern~t i inymi. W w dalszym ciągu swych rozmów 
pertraktacjach tych· min. Pietri do- Laval przyjąl min. Pietri, a nastę­
szedł do, p~zekonania, iż nie może pnie b. ministra emerytur w gabi­
domag~c się od parlame.ntu nad- i necie Flandina - Rivollet'a, który 
~wycz:iJnych peł!1omocmctw, lecz prowadził delegację narodowego 
J~dyme ustaw, daJących ~u gwaran związku b. kombatantów. 
cJę . ~~utecznego zwalczania speku_- PARYŻ. Agencja Havasa donosi: 
lacJI 1 ochrony franka. W południe Laval po delegacji b. kombatantów 
oprac_owana została . for~uł~ ko:rp- przyjął Chautemps'a, który wycho­
pro~1sowa, którą mm. P1etri zako- dząc z gabinetu Lavala oświadczył, 
mumkował radykałom. Grupa i::ady- iż wszystko jest załatwione. Zkolei 
k~lna, jak się wyda_wało, p;zychyl- . Laval przyj~l Rousta, byłego mini· 
nie ustosunkowała su: do te3 formu~ stra oświecenia. 

PARYŻ. Po północy w ko·łach Warszawy na ]C>tllli&co Okęcie W obiedzie wzięli udział pp.: mi-
prasowych podawano, jak donosi szwed.z.ki mini9ter oświaty i wy- ni&ter W. R. i O. P. Wadaw Ję­
agencja Havasa, następujący, przy znań Artuir En:gberg, w towarzy- drzejewicz, podsekreta·rz s·tanu ~:· 
bliżony skład gabinetu: stw·it) 1podse~etarM stanu tegoż mi dr: żonigołł<>wi~z. prof. ~·, Chyh~-

Premjer i sprawy zagraniczne - nieter.stwa Borje Knoes. siki, rekto.r U. W. prof. Pienkowslt1, 
Piotr Laval, ministrowie stanu (bez Na lotnisku przybycia gościa o- prof. ;warehałow&ki, prof. J~lińs~I, 
teki) - marszałek Petain, Caillaux, czekiwali: p. minister W. R. i O. P. tprof. H.a.ndels.man, prof. Antooue­
Herriot, Marin, sprawiedliwości - Wacław J.ęd·r~jewietL, potiiSekre„ wicz. pro<f. Z. Łe~kki, prof. T.atar 
Pernot, spraw wewnętrznych - tairz stanu kJ!. dr. ŻOJlg·Oołłowi.cz i kiewicz, ra.d,ca ministerstwa W:. R. 
Marcombes, finansów - Pietri. IJ>rof. Kon&t. Chyliński, Jl'OflAłł siwe- i O. P. dr. E. Zdro-jewslci, prezes 
wojny - gen. Maurin, marynarki- dzki w Warszawie Boheman, szwedz Tow. Pol.ski<>-Szwecł'zki.ego Pawli.kie­
Flandin, lotnictwa - Denain, prze ki konsul generalny Herslow, kura- wkz, konswl generalny Szwecji 
mysłu i handlu - La'Urent Eynac, t<>.r okiręgu .smwlnego war.szawskie· Herefow, lekt<>r języka szweookie· 
robót publicznych - Paganon, ko- go lgnący Py;tliakow.ski, dyr. diep. w . go na U. W. Call.eman, sekretarz. 
lonij - Rollin, poczt i telegrafów Min. w. R ~ O. P. Mendyi.s, u.stęp- poselstwa: szwedzkiego PO&t i inni·. 
- Mandel, pracy - Frossard. ca azwedizldego attachoe wojskowe-

Nieobsadzone dotychczas są czte- go kpt. A\.lan de R~ensierna i .rad­
ry teki: rolnictwa, emerytur, zdro- ca M. S. Z. Perkowski. 
wia publicznego i oświaty. P. minister Ernberg po p~ywita-

Minister Lavat zamierza w pią- niu Irlę~ obecnymi odjechał do ho­
tek, 7 b. m. o godz. 18-ej odczytać telu Ewropejskiego. 
w Izbie deklarację rządową. Wiiicczorem pos.eł ·szwedi.ki Erik 

tovcteczka studentółO 
palltechnlkl nlemłeckleJ 
Od wczoraj bawi w Warnawie 

wycieczka studentów niemieckich po 
litechniki w Berlinie. · ły, uzaletniając swe stanowisko od 

dyskusji, jaka się ma rozpocząć na •••••••••9111••••••••„~""l!lll••••ll!l!•!l!lll•l!lll•••••~•-• 

Ir11iuÓy IH ~euoiotnn~ 'olałów we fraDQi ~~i~~f ?i~ specjalnie zwołanem posiedzeniu 
grupy. Ogólnie przypuszczano, .że 
min. Pietri uda się przezwyciętyć 
trudno8ci. Dał temu wyraz przewo­
dniczący komisji finansowej !iby LILLE. Wskutek ogłoszenia przez Tłum pozostających bez pracy ro 
dep. Malvy, który wyraził nadzieję, ministerstwo pracy w dniu 22 maja botników polskich istotnie zgłosił 
te misja Pietri zostanie uwieflczo- komunikatu, zapowiadającego, że w się do konsulatu, domagając się in­
na powodzeniem. Nadmienić trzeba,1 dniu 5 czerwca b. r. odejdzie pierw terwencji u władz francus~ich w 
te Pietri wyraźnie wskazywał, że szy pociąg repatrjacyjny bezrobot- sprawie odnowienia kart tożąamo-
11ie zamierza ograniczać obrad par nych cudzoziemców, w ciągu ostat- ści lub też natychmiastowego ode­
lamentu i zarzucił myśl o ferjach nich kilku dni zgłosiło się do pre- słania do Polski osób, które pragną 
pis,rlamentarnych. Jednakte po roz- fektury policji w Lille 400 bezro- powrócić do kraju, Zgodnie z zapo­
mowie z delegatami socjalistów, de botnych Polaków z rodzinami, z żą wiedzią władz francuskich, doma­
putowanym Blumem i Vincent Au- daniem odstawienia ich do kraju. gali się bezpłatnego przejazdu i za 
riolem, nadzieje uzyskania większo- Prefektura policji oświadczyła, że łatwienia formalności wyjazdowych, 
ici w Izbie dla kompromisowej for- nie posiada żadnych instrukcyj w wypłacenia' stałego zasiłku bezro­
muły min. Pietri zostały rozwiane. tym względzie i odesłała bezrobot-1 botnym i zwrotu składek francus­
W tych warunkach o godz. l 7·ej mi. nych Polaków do konsulatu .gene- kich ubezpieczalni społecznych. 
nister Pietri postanowił złoiyć na ralnego lt. P. w Lille. Konaulat generalny R. P. udzie-

. . • Studenci niemieccy dziś wieCT.O-
hł posiłku oraz noclegu .wszystkim . . „u • d Gdyni 1 

h d W d . d . . d rem wyJezU7.oaJą o • · ez omnym. o powie z1 na zą a 
nie. del~gatów, kons~l gene~alny Zllwierdzenie \VJl'OllU 
wyJaśmł, równocześme mothwość • • 
realizacji ich żądań z tern, że ter- Snnera 
min zgłoszeń o repatrjację prefek- POZNAŃ. W czwartek w połu-
tura policji przesunęła do dnia 12 j dnie Sąd Apelacyjny w Poznaniu o­
czerwca b. r. głosił wyrok w sprawie przeciwko 

Miejscowi komuniści usiłują WY· Marjanowi Wyrembkowi, skazanemu 
zyskać tragiczną sytuację bezrobot przez Sąd Okręgowy na karę śmier­
nych Polaków. Naskutek energicz- ci za zastrzelenie w noc wigilijJUł w; 
nej interwencji konsulatu R. P., Poznaniu posterunlCC>wego Policji 
prefektura zapowiedziała, iż ostate Państwowej Szałkowskiego. Sąd A- . 
cznej decyzji nalety oczekiwa.ć w pelacyjny wyrok Sądu Qkrt:g~ga 
najbliższych iodzinach • .(PAT). w całości zatwierdził. 

r~ee prezydenta republiki powierzo 
ną mu misję tworzenia rzfldu. O go 
dzinie 20.10 prezydent Lebrun, po 
konferencji z dep. BouissonełD i 
min. Herriot zaproponował misję 
tworzenia gabinetu przywódcy par­
lamentarnej grupy radykalnej Del­
bos, a wobec jego odmowy, ponow­
nie powierzył zadanie utworz~nia 

Skasowanie pełnomocnictw Roosevelta IDZIOdV abvwatell 
potsklch w n1 emaecb 
BERLIN. ,,Juristisehe Wochen­

schrift" ogłasza orzeczenie pruskie" 
go sądu najwyżsugo, według kt6re. 
go 

1 
sądy niemieckie nie mogą już 

przeprowadzać rozwod6w małżeństw, 
zawartych przez obywateli polskich. 
Niemcy wypowiedziały umowę hask4 
o fozwodach, temsamem w\ęc nie ist:­
niej e między Polską nie · Niemcami 
żadna umowa, gwarantująca wzajem 

. ~ 

w dziedzinie kodeksów pracy 
WASZYNGTON. Pnywódcy grup 

senatu ł Izby reprezentantów na 
naradzi~ z przedstawicielami rządu 
doszli OO. . ponramienia co do u­
chwały, mocą któ1ej istnienie orga­
nizacji N.LR.A. .stanie paedlu-

żone do dnia 1 kwietnia 1936 r„ a siłt ie prez1dent w najbliu.ej przy 
jednocześnie wszystkie pełnomocni szłości ogłoąi orędzie ~o kongresu 
ctwa prezydenta do utwierdzenia o konieczności podwJiaenia podat 
lub. narzucania kodeksów pracy zo· ;ku: s)>Mtkowe~o . dla ~·9łtpienia do· 
staną skasowane. ehodąii z · tego tródla wplyw6w, 
Leąderzy kongresu spodziewają któremi d~wała N, I. R. A. 

Jaki ~~~zie !kła~ HWelD H~iHID łDliel!lie111 :.~:·~·i· wyroków rozwod~ • 

LONDYN. '.Agencja Reu~ra do- nister. 11praw zagranicznych - Sa- dmiralicfi - '.Eyres Mons~ll. , • . Co ·srzynQsi . numer : 
- Rqd sowiecki ~lrual lfeHnl­

neau sekretarzowi L16 Narodów, tyt11-
łea pi.,....ej składki cdonkowsldeJ su• 
mę 400 tys. rublL 

- Asagielska Izba Gala .UWalUa w 
trzeclcm czytaniu większołci4 386 ''" 
ciw l:U Ciotom projekt reformy utroju 
konstnucyjnego lndji. Projekt, nad kt6-
rym fzba Gaain debatowała 4 lata, zo• 
stał odesłany do Izby Lordów. 

n&si: Według ostatnich przewidy- muel Hoare, lord pie!!zęci prywat- LQNDY~. '.AgeneJa. Reu.tera uzu- · .1zlSl•Ai5w : . , 
wań, skład zrekonstruowanego ga· nej - Eden, min. wojny - lord Ha pełnia poprzednią wiadomość o akla .. V ~I .,;,1 . · 
binetu ~rytyjskiego będzie następu- , lifax. minister do. spraw lndyj - dz.ie .gabinetu Baldwina, . donpsząc, CZf NIE ZA'. :WCZESNIE? :<art. 
j~y: Baldwin - premjer, Macdo- markiz Zetland, min. dominjów - że stanowisko lorda piec~ci prywa _wst.). . . . . 
nald - zaaJtę'PCa premjera, sprawy Thomas, min. kolonij - Malcolm tnej obejmie lord Londondei-ri; a UTWORZENIE KOMITETU NA­
wewnętrzne - sir John Simon, kan MacDonald (syn premjera), min. Eden wejdzie · do gabinetu, . ja~ mi- CZRLNEGO UCZ.C~JSNIA PAMIĘ.-
clt!rz skarbu - Neville Chamber-, lotnietwa - Cq.nliff Lister, min.I ni11ter bez teki. · · · CI ~Ansz. ALKA PILS. UDSK~. 
lain, lord-kanclerz - Hailsbam, mi handlu Runciman, pierwszy lord a- ·· P~EOBRAtENIA. yY . PRASIE 

. ' "LWOWSKIEJ 1 ·JEJ 'STAN OBE· 
' • I , 

'.CNY. . . 
. MŁODZI I NAJMLODSI'. W IPS, 
. ISLAM SIĘ BUDZI. . '" . 

Ciągłe nadużycia w :z~s.R.,R~· .;· 
- 5.nr•jcaraka rada narodowa, w Illo 

•owaai• odraaciła wniolek o udzielenie 
ktecłjtu 30 tys. Ir. szwarc. "na cele olim­
pfady berlińskjej. Przeciwko wnioskowi 
fłoaowało 82, a u wnłoakiem 52 gł. 
· .-W Hlimbu~a lcięt~ aoatal koma„ MOSKWA:. W Kijowfe rozpoczął I miljonowę spekul~cje, którę z ieh u• 
JUSta &~ ~fon.k b0j6wkl ..,czerwo s-ię proęes przęcjw 29 osbrtonym, działem były dokonywane przet inr 
nefo ft'Oatu ., skazany ~ ńalerc za sae t u-..ł ·1.. . ck" k k 1 ł..(. d . l . h . d r-t morderstw polUJCZDJc:k, dotoaa• w ~m 12 -~nia.vm sowie 1ego o pę spe u an.,.,w, Zla aJąeyc po po 
aida w r. 1933. · miur,aw Fina.a~ i Banko!t"()ŚCi, Q zorem rzemiosła. lub pseudospółdziel 

e6w, Obroty :pos~zególpyeh o~kaf.'.t.0 
nych prze~za,~ mi)jon X'UQli roćz­
ńie. Dzia1alll()ść 'swą uprawiali ont w 
ciągu przeszłO. · 2 lat„ · · ' 

PRZED .ROZGRYWKAMI O t>u: 
-HAR DAVlSA (wyw.:iaci 1z kapita, 
·nem dl'UyaYi . połudaj,Owo-af~· 
skiO,U .• - . „· . „ ~ 

Pijcie znakomite piwa i doborowe lemoniady znanego browaru F~anciszka .BRAUtlŃSKlEGO 



Czy··nie za 
W chwili, kiedy piszemy artykuł samych polityków, którzy i dziś od· 

niniejszy, sytuacja we Francji nie grywają je'szcze czynną rolę. Jeżeli 
jest jeszcze wyjaśniona - być je· na tę sprawę spojrzeć z tego punk­
dnak może, iż już jutro rano Czytcl •tu widzenia, trzeba stwierdzić, iż 
nicy nasi wraz z artykułem, dosta- ' rzadko który kraj ma właśnie taką 
ną również wiadomość o utwprze-j stałą, wypróbowaną gw.ardję ludzi, 
niu gabinetu pod przewodnictwem którzy w takich czy innych komple-
min. Pietri - albo może nawet i ko I fach rządzą ~~ale państwem. . . 
go innego. Gabinet ten, powstały w! We FranCJI przytem przesileme 
chwili niemal paniki, prowadzony rządowe nie jest liynajmniej taką ka 
przez polityka może bardzo zdolne- tastrofą, za jaką zwykło się je uwa­
go i wytrawnego, ale w każdym ra- żać w innych krajac·h. Francuzi 
zie nie najwybitniejszego, nie do· przywykli jut do tego· .. widowiska i 

>I I 

' Cześ nie? Gen. Rrdz-Śmilłr 
u ambasadora ttoela 
Generalny inspektor sił zbroj. 

uważają je za oś t rodzaju klapy 
bezpieczeństwa dla zbyt wybujałych 
namiętności politycznych. To tro­
chę odświeża powietrze, daje ujście 
długo tłumionym niechęciom czy u­
razom, pozwala od czasu do czasu 
zrewidować przyjęty system rzą­
dzenia i przewietrzyć go w ogniu 
dyskusji. 

Oczywiście na tego rodzaju „kla­
pę bezpieczeństwa" po7;wolić sobie 
może jedynie kraj tak potężny i sil-

nych, generał Rydź-Smigły, rewizy. 
ny, jak Francja. Poważny kryzys tował wczoraj ambasadora francua 
gospodarczy, jaki Francja teraz kiego w Warszawie, p. Leon Noel, 
przeżywa, nasuwa zresztą p~wnej który złożył mu wizyt~ w dniu 5-111 
wątpliwości co do tego, czy ciągle b. m. 
jeszcze zabawa ta jest naprawdę • 
tak bezpieczna~ jaką był~ dawniej Huragan nad DDWlalem, 
_ w każdym Jednak razie na roz-

1
. k• 

dzieranie szat i pisanie o „samobój- 1manows 1m 
czym geście Izby" - jak to zrobiło KRAKóW . .W nocy ze środy na 
pewne polskie pismo - jest chyba czwartek, przeszedł nad częścią Po 
jeszcze grubo za wcześnie. wiatu limanowskiego gwałtowny hu 

N. ragan, połączony z burzą gradoW!ł­

rastającego bynajmniej do miary „lllllllllllllllllii..lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!lllllllllllllllllllllllll„ 
ludzi takich, jak choćby Pbincare, 

We wsi Limanowa huragan wywr~ 
cił kilka budynków. W jednym ze 
zniszczonych budynków poniósł 
śmierć gospodarz Błażej Kornas. ma w sobie już w chwili urodzenia 

zarodki swej zguby i wedle wszel­
kiego prawdopodobieństwa nie ma 
przed sobą zbyt długiego żywota. 'l'o 
poczucie niepewności w stosunku 
do nadchodzącego gabinetu mini­

Urocz9ste posiedzenie Sejmu i ·Senatu 
ku c·zcl Marszałka Piłsudskiego 

stra Pi-e.tri lub innego, połączone z ' WCZM".ajsze posiedzenie Sejmu, Izbę o zmianach }akie zaszły w pa,mięć Józefa Piłsudskiego. Na.ród 
uczuciem zdumienia, jakie towarzy- pierwsoo w oibecn.ęj .sesji nadzwy- rządzie odi chJwił~ rzamkmęcia Se- odiprowadzil prochy do k.rypty Wa-
szyło ostatniemu przesileniu - któ czajnej, •po>Święoone było ucz.cze- &joi Sejmu w diniu 28 marca b. r. wels!ld-ej. Imieniem Poll'lki żeg.nał 
rego kulminacyjnym punktem była niu !Pamięci Mar.szałka Pi.łs.ud- J~ Pan Prezyd~nt Rzeczypo.spolitej. 
półdniowa prezydentura p. Bouis- Slclego. Na isali l~cizny ik.-0mplet WNIOSKI P.ochylll\V diziś gfowy przed Du-
son - zwróciło uwagę całego świa po.słów, rząd obecny in co.rpoire. , Smetarz :p. Skr)'1pnik odczytuje chem Józefa Piłsudskiego i przez 
ta na stosunki, panujące we Fran- Na ws.tępie (posiedzenia mal"sz.a- następujące wnioski, które wpłynę- ciszę i sku1pi.eni·e złóżmy Mu nasz 
cji i dało asumpt do niezawsze w t.ek świta.Iski zawiiadamia izbę, że ły do lask!i marszałkowskiej: najglębs.zy. ho.łd. (Dłw:hsza chwi.Ja 
tonie dla Francji życzliwym utrzy- dni.a 1 czerwca b . • r. otrzymał za- l) Winio&ek po·Slłów z Klwbu par- ciszy). Senat Rzeczypospolitej zło­
manych komentarzy, utyskiwań i r1Ząidzenie Pama P;rezydenta Rze- lamenta.rneg-0 B. B. W. R. w .sprawie żył uroczysty hołd ipamięci. Ws.krze­
interpretacyj, usiłujących w swoi- czypospo.litej o otwarciu Sesji Nad- ordyinacji W)'bo.r.c:zej do Sejmu, 2) si1ciela Oj-czy,zny. 
sty sposób oświetlić to, co się tam zwycą;aj-n~j Sejmu dla załatwienia Wnioselk po.słów z kluibu parLamem- w: pi.erwszych dmi.acih'. żałohy Se­
dzieje. n.a&tępu:ją.cych spraw: Ustawy o ta.mego B. B. w. R. w sprawie or- nat -0trzymał kondolencje od &ze-

Celuje w tern prasa niemiecka. wybo.rze Prezydenta Rzeczypo.spo- dynacji wyborczej do Sen.a.tu, 3) regu Senatów i fab Wyższych z z.a. 
Biorąc za punkt wyjścia stosunki Ii.tej, ordynacj1i wybo1·czej do Sej- Wnio&ek IDlubw parlamenta.r.nego granriicy, mianowicie Qdi Senatu 
panujące obecnie w Niemczech, u- mu i -Oirdyna.cji wyiborcrz.ej do Se- B. B. w. R. w s,prawie u.stawy 0 Repwbliiki Francwskiej, od Izby 
siłuje prasa ta dowieść, iż w nie- natu. wyborze Prezydenta Rz,eczypospo- Wyższej :Węgierskiej, od Senatu 
słychanej chwiejności gabinetów Po tern zawiadomieniu rnamiZa- I.i.tej, 4) Wniooek Związku parła- Królestwa Italji, od Senatu Króle--
francuskich tkwi poważne niebez- łek otwovzył rosiedzenie. mentarneg-0 !PoI&kich &ocjalistów w &twa Rumunji i od Senatu Króle-
pieczeństwo dla polityki francus- sprawie o.rdynacji wy1borczej do stw.a Jugo.s.J:awji. Ponadito na posie: 
kiej i groźne memento dla jej ustro HOLD IZBY JvZF.FOWI .PIL- Sejmu i Senatu. dzeirriu Senaitu Ita.lJi przewodni-
ju wewnętrznego. Pisze się też w SUDSKIEMU Wnioski te Marszałek od.esłał do czący p. Fed.e1VJODli poświęeił pa.mię 
związku z tern o anarchji życia po· Marszałek: Wz,ywam Wyisoką Iz- Komisji Ko.nstytucyjnej, poczem ci Ma.r.c;.załka Piłsudskieg-0 iałoone 
11tycznego we ł'rancJi i patetyczme bę, by - pows.tawszy - milcze- zamknął pos·i.Pdzenie. które trwało przemówianie, do którego pnyłą­
biada się nad zanikiem jej prestiżu niem oddała hołd Józefowi PH- czył się soof Rządu Benito MIJM()-pi~ć minut. 
na terenie międzynarodowym. sudskiemu. lini. W Izbie W~j Węgierskiej 

Nie tak daleko lJlOŻe idzie prasa ('\~szys~ly w_st)ają dłużs.za W SENACIE. takież przemówtienie wy.g.łosi.ł prze. 

po s a, a e I u nas me r pe nyc ł „ I . . S . kł I B~pośredni'° po p10si dzeniu s.ej- ,_ . ń-ski ·----•- Ła I k I · · b ak ł h chwila m11 .czema . ± wodniieząey hr. Seechenyl. Banat Ja 
namaszczenia biadań i rozdzierania I Marsza e~: nnemem 'fJIDU s a- . . . t g-OoSt'UWJ.a repr~wa spe-

"d · k" " dam jak in:a.jbard.ziej gorące podzię- mu odhyło fitę posiedze ie .sena u, cjalnia delegacja na .pogrzebie z wi-szat nad „gorszącem w1 owis iem . . , . . poś . . . . 
ostatnich dni paryskich. k-0wanie ws.zy1Sfktlm ~1ałom ~stawo- ro.w~ieMz wł.1kęoonP~ł udc:_~~emuMpa- c~przewodm<:ząey:m P.JoJ na czele. 

d•aw.czym innych '.Panstw, ktore za- mięci a.rsza a i su 1tlll\.1.ego. ar 1 Te świ.adeetwa przyja:nneg-0 wspól-Czy nie trochę za wcześnie na to 
rozdzieranie szat? Czy nie należa­
łoby trochę ostrożniej zabierać się 
do tego biadolenia nad losem Fran­
cji? 

manifeatowały swoje współczucie I sz~łek Raczki~~cz .wygłosił nastę- cziu-cia i zrozrnmienia wielkości ··na-
z nas~y.m bólem. puJąc.e p-rwm<>W!eme: sz.ej ż.aloby Senat Rz.eczypospolitej 

ZMIANY W R'11~.DZIE I Zwołałem posiedz.enie, byśmy ja- achowa we wdzięcznej pamięci. 
Następni·e marszałek: zawiadomi\'. ko Senat Rz.eczyrospoliiej uczcili 

· · Wnime~ o na~anie nniwmytetowi wanrnwi~iemu natWJ 
"Uniwersytetu Józefa Piłsudskiego" 

wręczony p. mlnJstrowl · Ołwlaty 

.Glodówlca aresztantów 
PIOTRKÓW. Zarząd miejski ~ 

Sulejowie postanowił wstrzymać 
aresztantom w areszcie miejskim 
wypłatę t. zw. strawnego, wynoszą• 
cego 60 gr. od osoby, a wzamian :za 
to uchwalił wydawać aresztantoill 
wyżywienie z własnej kuchni. Kie­
dy uchwałę zarządu miejskiego za­
komunikowano aresztantom, na 
znak protestu rozpoczęli oni gło• 
dówkę. Wszystkich aresztantów pod 
silną eskortą przewieziono do wię· 
zienia w Piotrkowie dla dalszego. 
odbycia kary. 

Krwafl1e zaJścla 
1 kopalni rudv telazneJ 
BIAŁOGRóD. W kopalni rudy że 

laznej Bor doszło dziś do krwawe­
go starcia pomiędzy żandarmerją 
a grupą włościan, którzy domagali 
się odszkodowania za straty, wyrzą 
dzone im przez kopalnie wskutek 
ulatniania się gazów. 

Ofiarą zajść padło kilka o&ób za~ 
bitych i kilkanaście ranionych. 

Parvski sad przvste2łvch 
uniewinnił 

b. ministra sprawledlłwojcl 
P ARYż. B. minister sprawiedli· 

wości Rene Renoult, oskarżony 
nadużywanie wpływów politycznycl 
dla korzyści materjalnych, zosta 
uniewinniony przez sąd przysi 
głych departamentu Sekwany. 
cza.sie obrad jury grupa młodzieży 
wtargnęła do pałacu Sprawiedliwo­
ści z okrzykami: „Precz ze złodzie­
jami". Policja usunęła manifesta11• 
tów z gmachu sądu. 

Podejrzana broń 
na dworru 1arrskim 

Niewątpliwie to, co dzieje się obe 
cnie we Francji - zwłaszcza na 
tle całkowicie ustabilizowanych rzą· 
dów w innych mocarstwach Em·l)PY 
- robi chwilami wrażenie jakiegoś 
niepokojącego obłąkanego tańea na 
miętności politycznych. żadne inne 
państwo nie mogłoby sobie pozwolić 
na taką zabawę i musiałoby za nią 
zapłacić bardzo drogo. Być może, iż P. mini~ W.ate!aw Jęd,rz,ejewicz, 
w rezultacie odbije się to również przyjął · wcz.oraj de1ega.cję Uniwer­
i na Francji - a mimo to jest rze- sytctu warszaws.kri.·ego w osobach 
czą oczywistą i jasną, iż przesile- rektora .prof. Stefana Pi.eńkow.sikie­
nia te mają we Francji charakter go; prorekt-0ra pr.of. Czuhalskiego 
daleko mniej groźny i że właśnie oraz dziekanów w1szy.stkich wycJ.zia­
Francj a prędzej, niż każde inne łów Uniwersy.tetu. Delegacja zło­
państwo może sobie na nie pozwo- żyła p. ministrowi wni-O<&ek Senatu 
lić. w sprawi~ .nadania U.niw~rnytetowi 

woLny wywodzi w dzieła wsikrzesi­
oiela Polski - Józefa Piłsiudskiego. 

I Jego ma za swego z.ałożyciela. 
'Tedy blaskiem Jego Imienia pra­

gnie zd-obić imię swoje, aby odtąd 
nazaws.z.e tego Uniwe1'sy;tetu nau­
czyciele i uczniowie szl•i wzoxerp 
Józefa Piłsudski.ego w oddruniu Oj­
czyźnie bezgranicznem1 w umiło­
waniu nauki glębokiem, w osiąg.a. 

P ARYż. Jeden z inspektorów ko• 
wi ;nazwę: „1!ndwir~ytet ~~zefa lejowych wykrył w bagażu, odda~ 
Pił.sud8:1dego" i pr?5i p .. .nums-tra nym przed kilku miesiącami na 
W. R. i O. P. 0 WYJOOnarne dla ~- przechowanie na dworcu St. Lazar 
chwały tej sank<:ji ustawod.awcz.eJ. , znaczną ilość broni i amunicji, a 

P. mimister Jędrzejewicz podzię- mianowicie granaty ręczne i kilka· 
·;.ował w imieniu !l'ządu d1elegacji ·z:a: naście pistoletów szybkostrzelnych 
wybrani-e przez Sena:t Uniwersytetu z nabojami. Bagaż oddany był na 
wanszawsikiego tej formy uczczenia przechowanie w początku paździe~ 
pamięci Marszał.ka . Piłsru.dskiego I . nika 1934 r. Policja zdołała usta­
za.pewm'ił, że ze swaj •strony pod.ej- lić, że pistolety są tego samego ty­
mi.a niezwłocznie wszytS.tkie nie- pu, co pistolet użyty przez morder· 
·będne kroki, aby wniosek Se~~tu o cę króla Aleksandra i ministra B.ar 
na damie Uniwersytetowi warszaw- thou, wobec tego powstało przypu• 

Składa się na to wiele przyczyn. war.śzaw1sildem11 na.zwy „Uniwersy­
Między innemi i to, że Francja cią- fotu Józefa Pi>łs.udski.ego". 
gle jeszcze rozporządza zwartemi :Wnioaek ie.n, podJpisany przez 
kadrami doskonale wyrobionej, wy- reikto.ra, )pr.oxekto.ra, dziekanów i 
trawnej biurokracji. Ona to wła- przedSitawidelli wszy&hkich wydzi:a.­
ściwie rządzi krajem i kieruje jego łów brzmi; 
polityką. Ministrowie we Francji I „Na porozbiorowych ·zwaliskach 
od dłuższego juź czasu są właści- Rzeczypos,poliitcj powstał Uniwer­
wie tylko adwokatami rządu, wyzna sy.tet w :Warszawie. 
czanymi dla utarczek z Izbą i dla Ale w bezwolnej Polsce nie m{>gł· 
obrony rządu przed jej atakami. ~n s~łni.ać posJanmitCtwa wszech­
Zmiana adwokata nie oznacza jes~ nicy .narodowej. 
cze upadku systemu rządzenia. :Więc, dlekr-0ć przeszło tętno my-

Przy pozornej, zupełnej płynno- 'śH polskiej i po-dniosła 1Się żagiew 
'ści stosunków politycznych we Fran buntu prz.eciw więzo-m niewoli, wa­
cji, nawet w roli tych adwokatów- liły się co.raz wyrr-aźn:iej dotych­
ministró.w, występują zresztą przez .::za.sow~ s-poidła uniwersytetu z 
długi bardzo czas wielokrotnie te duszą po4sirJ}, aa wre&zcie stał się 
same osoby. Upadek gabinetu we w zamierzeniach !'l"lych jej zaprze­
Francji 'czy obalenie tego czy in- cz.endem, mowy •polSlki'llj prześla­
nego ministra nie oznacza jego u- dowcą, nad-Ziei po Lskiej grabarzem. 
sunięcia z widowni politycznej. Ci bd1rodzomy w W ar~awie, 0tpiera 
Judzie wracają i wracają często bar swój 'by;t nia fundamentach, jakie 
dzo pl'ędko. Wiadomo, jaką kolekcję mu dała 11iepod0ległość PolSlki. 
'dymisyj i nominacyj miał choćby Jego ud·ziałem stało się odtąd 
taki Briand. Kiedy się czyta histo- ka:rmić po.kolenia nowe czarem pol­
rję Francji przedwojennej, ze zdu- ski.ej wiedzy o chwale Ojczyzny. 
'llieniem zauważa si~ nazwiska t,ych $wiadom jest tego, że swój. byt 

niu celu niezłomnem. -
Dając W;)'r.a.z swej woli, uniw&­

sy.tecki Senat akademicki w uchwa-
1 e powziętej jedńomyśln•ie w d111iu 
wie1kiej żałoby narod-0.wej po .z.go­
nie Józefa Piłsu<l1skiego, postano­
'.'! ił n.a.dać nasz·emu Uniwer.syteto-

„iamu nazwy „Uniwersytetu Józe- szczenie, że terory§ci chorwaccy 
fa Piłsurl.skieg.o" - jak .najprędzej przygotowywali broń do drugiego 
zrealiwwać. zamachu na wypadek nieudania si~ 

pierwszego. 

Deklaracja kardvnała wrocłaroskieto 
w sprawie ud1vbień przeciw państwu niemietkiemu 

BERLIN. Kardynał wrocławski czną po prawnem zakończeniu pro- między K~ściołem katolickim i ka„ 
Bertram wydał deklarację, która w cesów karnych postępowanie kano- tolickiemi zakonami z jednej stra. 
dosłownym tekście brzmi następu- niczne ze swej strony. ny a pojedyńczymi oskarżonymi ~ 
jąco: 3) nie było i nie j€S't zamiaTem drugiej. W pojęciu tem godzę si~ 

1) stwierdza się, że uchybienia deklaracji arcybiskupiej kurji wro najzupełniej z resztą urzędów: bi· 
przeciwko państwu i społeczeństwu cławskiej zajmować stanowisko skupich. 
niemieckiemu potępia się najpowa- przeciwko dotychczasowym wyro- Deklaracja ta ukazała się po zna< 
żniej również ze strony kościelnej. kom lub podnosić jakiekolwiek za- nych wystąpieniach kurji biskupiej 
Potępienie to powtarza się ponow- rzuty przeciwko niemieckiemu pra- we Wrocławiu i po ostrej burzy VI. 
nie bez żadnych ograniczeń. wodawstu. Prawodawstwo niemiec- prasie nacjonalistycznej, jaką W1:' 

2) władze koś.cielne, wykonywu-1 kie ustanowiło wyraźny rozdział po wołała poprzednia deklaracja. 
jące z urz~du swój obo:wiązek rozpo A . 



ttallełny Komitet . urnienia oami~ri Maniaaa 'ił~u~ikie10 
ukonstytuowany . j 

W sali assamn1owej na Zamlcu od- , ObywateTh:i i Obywatele, jako naczel- kierować osobiście, przy pomocy pre I Prezydent udzielił głosu gen. Wienia 
t•yło się wczoraj po przewodnie· ny komi~t uc~nia I?amięci Mar- zydjum, a przez kotllitet wykonaw- wie - Długoszowsk'iemu,_ który z Je­
twem Pana Prezydenta Rzeczypospo- szalka Jozefa Piłsudskiego, któreg.J czy. I go polecenia przeprowadził prace 
litej posiedzenie konstytuujące wi-11iracami pragnę - za Waszą zgodą Kończąc swe przem5wien1e, . Pan przygotowawcze. .. 
uelnego komitetu uczczenia pamięci 1 

.„w skl4d jednego z teatrów driel­
nieotÓyełi; kt-Ore prowadzić będzie od 
nowego sezomt T.K.K.T„ wejdzie ze­
spół teatru „Comoed.ia". ·obecnie to-

Marsuł~ Pus~dskiego. Referat gen. Wieniawy-Długoszowskiego Na pos1edzeme przybyło około 130 
osób, powołanych przez Pana Prezy- Gen. Wieniawa - Długoszowski 
denta Rzeczypospolitej, a mianowi- przedstawił referat, w którym powie 
cie: premjer Sławek, marszałkowie dział między innemi: 
izb ustawodawczych, generalny in- Wszędzie,_na wszystkich krańcach 
spektor sił zbrojnych, gen. śmigły- Polski, we wszystkich najmniejszych 
Rydz, b. premjerzy, prof. Bartel, j..:.j zakątkach, 1·odzą się samorzutnie 
Prystor, Jędrzejewicz i Kozłowski, '1ajrozmaitsze pomysły i projekty u­
ks. kardynał Kakowski, wszysc.v czczenia Marszałka. Nie spos6b wy­
c:złonkowie rządu, prezes Najwyższej li~zyć w tem miejscu wszystkich. 
Izby Kontroli gen. Krzemieński, pre Nie w~;ty::.Lkie zreszu; .s~rystalizo­
zesi Sądu Najwyższego, Najwyższe- wałv ~i~ oi-;tatecznie, nie wszystkie 
go Trybunału Administracyjnego i Jes~rze dotarły do na'$Wj wiadomo­
prokuratorji generalnej, wicepre- ści. Wiele wśród nich jest wznio­
zes organizacji weteranów 1863 ro- błych, wieh m:!irych i praktyczny.!h, 
ku, ~ikto~ Malew~ki, insp~ktorowie wiele se1·decznych, wiele przewidują­
ar~JI, WOJewodo~:e, ks. _biskup Ga- cych, wiele mających duże znaczenie 
wl:na'. pnedstaw1c1ele episkopatu ka społeczne. W sumie wszystkie mają 
tol!ckiego, prav.:osławm!go, luterań- jeden brak, brak, polegający na n'ld 
sk1ego, ew~ngehcko - reformowane~ I miarze. Słabą stroną wszystkich jest 
go, nadra?m. prof. Schor, ~ufti to, że jest ich za wiele. W tej powo­
dr. S~ymk1ew1cz, Ohachan Kar~imów dzi projektów tryskającej z uczuć 
Ser~Ja. S~pszał, r~ktorzy szkół aka najszlachetniejszych mogą utoną~ 
demick1ch 1 prezesi towarzystw nau- wazystkie, nawet najW?.nioślejsze za­
kowyc~ Warszawy'. ~rako"".a, Lwo- mierzenia. Złymi bylibyśmy ucznia­
wa, W~lna'. Poznania I Lubhna, pre- mi Marszallca, my tu na tej sali Z•3-

zydenc1 rruast :Varsza~, ~rakow~, bl'ani, my wszyscy obywatele całej 
Lwowa, Poznama, K8:tow1c 1 Grudz1ą Rzeczypospolitej, gdybyśmy ·w tej 
d~, ?ra~ szereg . oso? . po":ołanych mnogości nie widzieli niebezpieczeń­
rowme ,Jak powyzsze im1enme ~r~z f:twa, złymi bylibyśmy jego ucznia­
Pana I rezydenta RzeczypospoliteJ. mi, niegodnymi spadkobiercami jego 

Przemówienie P. Prezydenta 
Rze CZVPOSPDllteJ 

Pan Prezydent otworzył posiedze­
nie przemówieniem następującem: 

Zgon Pierwszego Marszałka Pol­
ski stał się ciosem, który sięgnął naj 
głębszych pokładów naszych uczuć i 
dobył z nich szlachetną potrzebę zje­
dnoczenia. się wszystkich obywateli 
w hołdzie dla nieśmiertelnej wielko­
ści J 6zefa Piłsudskiego. 

dziedzictwa, gdybyśmy wysiłków na­
szych skupić, zestrzelić w jedno, lub 
kilka potężnych ognisk nie chcieli 
i nie umieli. 

.Nie wynika z tego, aby zadaniem 
komitetu było bezwzględne hamowa 
nie r.egjonalnej, czy prowincjonalnej 
inicjatywy uczczenia Budowniczego 
Polski pomnikiem, postawionym w 
tern, czy innem mieście, miasteczku, 
czy wiosce, pod warunkiem, że na 
wystawienie go znajdą się na miej­
scu odpowiednie fundus:r.e bez apelo· 

W dziejach naszych trudnoby zna wania na- ten cel do ofiarności ogółu 
leźć przykład ró:wn.ie powszechnego społeczeństwa bez stukania de> rir..ądu, 
w RzeczypospohteJ odzewu dusi. by do ukończenia ponad siły i środki 
~cz też ni~dy w ?ziejach po.lobnego zamierzonych prac dopomógł. 
OJCZyzna me traciła ry•!etza. I Do tych regjonalnyĆh poczynań, 

W cię~lcich dr1fa ·h 7.ałob.}. jakże które na własne tylko powinny racho 
wielkkni pokr:rnpieni•Jm winna być j wać siły i środki, nie można oczywi­
cHa wszystkich świadomość, że wznio ście zaliczać Krakowa, Warszawy i 
słość naszego zbiorowego bólu podą- Wilna. 
ża za wielkością utraconego wodża. Obok kopca, sypanego w Krakowie 

W imieniu Majestatu Rzeczypospo na Sowińcu rękami obywateli z całej 
litej, nad którym pieczę powierzyła Rzeczypospolitej, na wszystkich mie 

. · · k ł · t d czą się fl,(1,rady na:a '11.sta.leniem reper-szkańców nasze3· OJ" czyzny spada o- tułk1, koleJe, drogi, sz o 'I. 1 • • w 
~ tv,aru dla teatrów dzielnicO'IUIJCh. bowiązek przyczynienia się do tego, normalnym prac pańSLWowych, czy B!!l!!!~l!lil!liillilm!l!l!!!!!~!ii!!l!l!!i!l!l!~!l!lll-=:m• 

by trumna z najdroższymi dla nas społecznych, programie, budować 
Zwłokami spoczęła w sarkofagu, god musimy i nic oczywiście nie stoi ll<l Udział wlelkleto 
nym sprawcy tylu zmartwychwstań- przeszkodzie, by je łączyć z posb- ł bUdOMle 
czych cudów nad Wisłą, boć przecie cią Marszałka, by je chrzcić Jego ~rzemvi D przy w 
zwycięstwo w r. 1920 nie było ' jedy- imieniem„ Ale budowanie ich, oraz Konca Im. Marszałka 
nym cudem, który Opatrzność idzia- tworzenie jest obowiązkiem paf1· l' PlłsUdSkleł\O 
łała genjuszem Marszałka na na- stwa i społeczeństwa, a samo speł· 3 
szych ziemiach. nienie obowiązku i tylko obowiązku ~iH.nilsteretw<> Przemysłu i Han-
Z!roounniałą także i .naturalną jest nie ~ydaje mi się właściw~~ ucz- dlu komuindkuje: 

rzeczą, ie mieszk.ańcy całej Polski 
1 

czemem naszego ~atrona. ~hez~- Przemysł .górniiczo-h'Ultniczy zrze­
mua;zą się podzi.eliić tro~tą o to, ja- ~łość Jego, postaci, ~ego wielk.oś~I, szoniy w Polskiej Konwencji Węgl3-
kim będzie poonni:k M.a~ałka w Jego c~yn?w, i:auk I tych flu~dow w·ej, Unji Pola.kiego Przemysłu 
Warszawie i staraniem aby .roz- natchmema, które wszyscy czuJemy Górniczo - HUttniczego i Zwią.z.ku 
miarami, pomy;słem, w~rtością ja- w rozedrganych se~cach, i które je: Pira.cod.aweów - zamia.s.t wieńoow 
ko dzieło sztuki, przy soliida:rnej szcze dłu~o ~ędą kierować nasze?'1 i: kwiarow na trumnę ś. ł>.· Mar­
piiacy rzeibia:rzy, a.rchiteJQtów i ur- poczynan~amt, k~żą nam w skupio: szalika PHsud>Slciiego Il.łożył· ~.iwotę 
banistów at.M się potężnym symbo- nym .wys~łku mezwy~łych szukac 20.000 zł. na. budowę Kopca Jego 
Jem Sikoncemtrowanyoh w Nim rozwiązan, wystrze~aJący~h- ponad imienf.a. w Krakowie. 
wielkości, t. j. wielkości Józefa p:ac. naszych cod,ziennośc, P0?0b- Pozatem zostały złooone nas.tępu­
Piłisudskiego, wielkości Rzec~ypo- me, .Jak ~n. P_rzer_o_sł. ~rzeszłośc na- ją.ce <>-fi ary w .naturz.e: ra.fincrje 
sp0lit2j i wielkości nasze.j •stolicy. szą .1 terazmeJszosc 1 Jak pewno dłu nafty przekazały kierownictvrn bu­
W łonie stołecznieg-0 komitetu zro- go Jeszcze! - bardzo, dług~ - n~d do wy Kopca 1 cysternę. benzyny; 
diziła si~ iuż myśl tak piękna i tak przyszł?ścią naszą kr?lowac będzie. fa.bryiki lin ofiarowały 300 metrów 
przytem z rlziałalnośoią Marszałka, Komitet przez swoJe organ.a V:Y· H.n 18talowych pocynkow~mych rói­
l.llk orgia,nicznie t ro1budową War- k?n.awcze ro~patrzy wszystkie 18i~- nych wymiarów do urządzań przy 
S7.awY związana, ź.e jej zrealizowa- meJ:ce pr~Jek;;, ~ P~ uzy;~an ~I pracaioh. Wreszcie w przygotowa­
nie sµrawi napew'no, iz nareszcie ~o ky n~ n ;.ł a;1k .. arsza oweJ ni-u rtnajduje się sprawa mhielenia 
cal'a Polska będzie dumna ~a swej b : ·s;n ryp 1 s~ 8 tteJ, ora~ apr;- Komitetowi Bud-owy Kopca pr7ez 
stolicy. . ahy a

1
':1a re~y ~\a przys. PI ł 0 hU:ty żelazne 6 ton prętów żelaz. 

w k , 1 . -'--tk w· ie rea 1zowama, u raczeJ ca ą h óż yeh wymiaTÓW 2 000 me-oncu, ecz me na Oi:il.ćl· u 11 siłą pomoże do ich urzeczywistnie- nyc r n ' · 
oo UJIJlliłowiane Komendanta Wilno tr6w bież. ru.r, 500 łopat, a. przez 
n~zuca Siię &amo tysi<>..N>Tn serde~ nia. przemy-sł metalurgiczny W)'1>M;ycze-

~·· Dziś zwracamy się tylko z apelem -~-·'-cznyeh wspomnień, wii.7.<>eyoh J·e z nie więkazej dlości wagon=~. W'Y-
~ do wszystkich obywateli Rzeczypo- 1 h Jego osobą. wrotnych, taczek że aznyc . •I szyn. ; spolitej, do rozproszonych za oceana- to k lk:u 

Poż<>danem natomiast byroby, a- wr~cie priiez cemen wme 1· · • ... tni po dalekich krańcach ziemi na- , t 
by wszystkie ragjonalne inicj.atywy, szych rodaków, aby w zrozumieniu dzi.esięciu wagonow oomen u. 
wzo~em ~ołeezn~o W&rszaw.ski.ego konieczności i celowości zbiorowego • z -noteum Przemysłu 
kmmtetu, uzgo.dmły swe plan.y z ko- wysiłku, wyzbyli się partykularnych, I T h lkl 
miitetem naczelnym. Mote w ten choćby i bardzo nęcących projek- ee D 
sposób zdołaliibyśmy z.n.a1.e~ć wyraz t6w. Zbio-ry M111Zewm Przmny.słu i T,ecll 
plastyczny, &t.yl epoki Piłsitd'S'kiego, Na zakończenie nie waham się niik.i ~ys.ka.ły o.statnio b. poglądo­
ni·e w jedn<>I.itości, nie w monoto- przeto wezwać jaknajszęrsze rzesze wy model wi.ntly o.sobowej w ruchu, 
nji, lecz wie wspólnocie i w.ięzi we· obywateli, którym leży na sercu u- a \P<>za:tem niezwykle pre.cyzyjnyi 
wnętrznej, lakierni cały naród zo. trwalenie w dostojnym i potężnym model k()tła pa:r-0w.ego, wykonany i 
·-tał związany - żałobą w Jego kształcie pamięci Największego w ofiarowany MU7Ja-um przez Dyr.ek~ 
śm.ieroi i chwałą w Jego ni-eśmier- dziejach Polski męża, aby)dobrowol- cję Cu.k.rownd w Chod()l'owi.e. 
telności. nymi składkami, rozłożonemi nawet p0 doota.rcz.eniu pO<Z.-Oatałych rno· 

Obawiam się nieco, aby praktycz na czas dłuższy, w formie opodatko- tleli o.hecnie wykoeywanyrih pr~ez 
ność i użyteczność w projektach u- wania się, raz jeszcze podkreślam do- inne Cukr-0wnie polak!i-e, n:aiSM M'.w­
wiecznienia pamięci Komendanta, browolnego, ruszyli zwartą falą, zeum będ.zie jed.y,nem na świeci.e, 
nie zatriumfowała dyktatorsko nad składając swe ofiary na rece komi- któr-e będq;ie po.siaooć iJ)ełną serję 
wielkością i pięknem. Szpitale, przy tetu naczelnego. modieli kotłów· pairowych w jednej 

skald o wieHdej wartości dy.d'akty-
cz.nej. Władze Komitetu 

mi ufność rodaków, stwierdzam fa~t 
doniosły i bezcenny, że naród, który 
złotył tak przekonywujący dla całe­
go świata dowód umiłowania wielko­
ści, wniesionej do naszego życia i 
ciziejów przez Józefa Piłsudskiego, 
- sam staje się wielkim i do wiel­
kości dąży. A tern samem urzeczy­
wistnia ~n naczelny cel bezprzykład­
nej ofiary, jalcą na ołtarzu narodo­
wy]]). złożył Marszałek z siebie, swe­

Po referacie Pan Prezydent o- sprzyckiego, inspektora Armji - ge J zydenta miasta Warszawy - Stefa.­
świadczył, że w celu nadania komite- nerała Kazimierza .Sosnkowskiego, na Starzyńskiego, redaktora Woj­
towi form organizacyjnych powołuje wiceministra - generała Sławoj- ciecha Stpiczyńskiego, profesorową 

Muretllill Przemysłu li Technikii 
wzięfo udział w „Pociągu - Wy­
stawi-e", ,gdzie :rorrganfaow.afo wa­
gc>.n, w którym w.sta};y .zilusitrowa.­
ne w zmniejszeniu liczne ła;bli.oe i 
mod.ei.e zn.ajdu1itce 'Slię w Mwzeuun. 
n.a to mo!ność ·siz.e.rokim irzeszom 
ludnośd prowincjo.n.alnej z.apozna­
Tia &ię z celami, doo-obki.em i war­
tością zbiorów muzeum. 

~o życia i swego genjuszu. 
Forma toJhołdu najbardziej godna 

Józefa Piłsudskiego i wierzę pełnią 
mojej wiary, że stanie się ona ideą 
przewodnią naszej pracy codziennej, 
naszej ambicji obywatelskiej i na­
azej troski publicznej. 

prezydjum i wydział wykonawczy. Składkowskiego. Antoniową Sujkowską, prezesa Artu 
Do prezydjum komitetu Pan Pre- Do wydziału wykonawczego Pan ra śliwińskieico. 

zydent powołał prezesa Rady Mini- Prezydent powołał: generała Wienia Po komiśji .rewizyjnej Pan Pra­
strów - Walerego Sławka, general- wę Długoszowskiego, l<tóremu rów- zydient powołał: prezel3a Najwyższej 
negq inspektora sił zbrojnych - ge- nocześnie zlecił kierownictwo wy- Izby KxmtToli - generał'a Jaikóba 
nerała Rydza - śmigłego, J. E. ks. działu wykonawczego, posła ' Tadeu- Krzemiensildeg-0, ipierw.sz-ego prezesa 
Kardynała - Aleksandra Kakow- sza Brzęk-Osińskiego, prezesa Ban- Sądu Najwyższego - Leona Swpiń­
skiego, marszałka Sejmu ~JKazimie ku Gospodarstwa Krajowego -:- ge- skiego, iprezes:a Prokuratorji Gene­
rza Świtalskiego, marszałka Senatu nerała Romana Góreckiego, profeso ralnej - Stanisław.a Bukowiclde­
- Władysława Raczkiewicza, puł- ra Wojciecha Jastrzębowskiego, pod go, łprezesa Banku Po.19kiego-Wła· 
kownika Alels:sandra Prystora, kie- sekretarza Adama Koca, posła Bo· d•yełiawa Wiróbl.ew~ldego, 1Senato-r.a 
·rownika ministerstwa Spraw Woj- I gusława Miedzińskiego. podsekreta- j Augusta Zales.kiego. 
skowych - generała Tadeusza Ka- rza Krzysztofa - Siedleckiego, pre-

Ben Hz flJVJethał do Koikwv 
PRAGA. Minister Benesz wyje­

chał do Moskwy. 

Rozumiem jednak i . podzielam po­
budki ujawnionych w całym kraju 
postanowień - wzniesienia zdro­

Podpisanie aktu utworzenia Komitetu n111tarvzacJa 
unl roersvtetow nustr Jacklth 

wym wysiłkiem widomych i trwałych Wreszcie Pa.n !Veeydent odczy-1 m-ięci Zmairłeg.o Wodza - i w t.ym i zapropomował obeenym, by pod 
symbolicznych wyrazów czci dla Wiei tał tekst aktu utwor~·ania na~el- celu - powołani przez Prezyd.en1 aktem tym położY'li ewe pod1pisy, 
kiego Marszałka, - przekazania zgło nego komitetu: ta RzeczYJ>oapolitej - koMtytu- pierwszy kładąc na nim swój pod­
sek najdroższego wszystkim Imienia Dział-O &ię na Zamku Królewskim u.jemy irię pod J.ego p.rzewodrui<Ctwem pi-s. ·· 
wiekotrwałymtmarmurom, utrwale- w Warszawie dnia szóstego czerw· jak.o: Na.c.zemy Komitd ucz,~zenia Po złożeniu ,przez Wl!·ZY&tkich o­
nia najbliższej sercom postaci Boha- ca rodm tysiąc dziewięćset trzy<lzie- pamięci Ma.ratzałk.a. Józefa Pil'sud ... 

1 
hecnych pod•pi~ów ~a akcie, Pan 

tera i śladu każdego Jego kroku, u· stego piątego. skieg.o Prezydent posiedzenie zamknął. · 
fundowania dzieł, godnych uczuć o- - My, współcześni Józefa Pił-

:WIEDEŃ. Ra.da :pań.a.twa zaapTo­
..bow.a.ł.a. proj.ekt nowej ustawy o Ur­

niwersyitetach. Ma ona za zadanie 
wychowa.nie młoo.zieźy akademic· 
kiej w dochu /patrjotycznym, cze­
mu .nie czy.ni.ta zadość d·avma usta­
.va. w roku 1873, oparta na zasa~ 
dach libeirafoyah żądanie to ooiąg­
.nięt~ ma być 1) d1rogą wykładów i.de 
ow)'lC'h i hiistoryc-.znyoh o :podstawach 
pań!ltwa a:u&trjac:kiego oraz na •te­
"'laty państwowe, 2) przez 'Zobowią­
żanje młodZli-eży akademickieji do u­
dziMu w ćwiczeniach f4zyczny.ch, 
$) przez oho.wiązkowe uezeetm.ieze. 
"ie w letnich ob.ozach uniw:er~tec­
kiah. 

bywateli i Imienia. Marszałka. sud.skiego, świadikowiie Jego wiel-
By szlachetne te zamierzenia u- kich czynów, a r6wruież Jego Pod­

chl"'mić przed rozpro11zeniem, uznn- komend1ni, żołnierze i ucz.niowie, 
lcm za słus:me wyjść na i;potkanie którym dane było w Jego epoce 
zrodwnym "•'Śród sp0łeczenstwa ini- żyć i pracow~ć - ~- przekonaniu, 
cjatywom sharmonizowania wizvst· iż nuód cały z poczyna.n•iami hn· 
kich akcyj, mających za cel t~ałe sz.emi się jednoczy - p~ystępuje„ 
uczczenie Marszałka i w tYJn, celu za j my do stworzeniia pomruków, któ­
J•rosiłem tu dzisiaj Was, Szanowne 1re bylyizy g.odnem •U-CZ<lzeni-em pa· 

W'SZYSCY , 
WYGRYWAJĄ 

u W DLA.n DWA. 
• 



- . ' ' l ... 

ISLAM SIĘ BUDZI ... 
H' jaki.n obudzi się kolorze? 

ZnaM wydarzenia w Manditl'!'ji I tra.lnll- Sam Ma, choć Chińczyk, i niejakii Moha.IMd Abdu( Hai i ,łych stosunków z Japo-nją. 
/przez dł'u,gi czas skwpiacy uwoagę I jiast mahometaninem i ta.ki-eh też wi·c.lu innych. A oto ich punkty o- Ale z cz.asem polityka poMł.a w 

cl.liłego świata na ty.ro odcinku A~j.i, I dobrał sobie do swojego woj.ska parcia, może tylko ~che stomki in,nym kierunku. Sowiety starają 
gdzie tocz.yła się ·nietyl!ko m:ijna, Chińczyków. dki. ~dzy ich mameń, może sio- gię dziś zdystansować Japortję, ja­
al-e i joona z najcielk.aws~ych ro.z- MY'ś'1 o stworzeniu taiki·ego piań- lidne, mocne gwoździe, ·na których I ko protektorkę poczynań panisla­
grywek J><)hitytcznych, prowadz.o- etwa eięga do niedawnyicih etosun- d1a .Się kiedyś z.awiesie godła pań- mowych. Ob.cą eame zająć jej iruej­
nyich pnez rosnącą w po.tęgę Ja.po- kowo wzorów, jakie pr.z.eó laty za- stwowe nowego imperjum: Japon.ja sice ... R<nwija się n.a tem tJ.e eioha., 
nję. Gr.a została mkc>ńcz.ona zwy- ledwie 66-ciu dał Jakób Berg, „Na- i Rosja Sowiecka. iażarta konlruiren.eja. Reeez oezywi-
cięstwem ,,krajlll IW'ischocfzą.eego pod.eon : azjaityc-ki':, osiadły .j~ż na- POT]:Jż.NI PROTEKTORZY sta, że ruch pani~owy pod pro--
Słońca". No"M>kreowane, nekomo wet na czas poew1en w .swoJeJ „sto- Tu się odbywa teraz arcyci'Ckawa tektoratem Sowietów przy>brllJłby 
ni.eeaw1słe pańSltwo Maodż.uk~ l&y Hey" Kam.g;airze. żywot tej efem~! gr.a.. Japonja była pierwmym nowe- 8pecjalny charakter. By.łby to rucb 
dziś u stóp Japonji, oezywi.śefo naj- ry.Qy µań!'ltwow.ej był krótki. Berg, go ruchu protektorem. Ruch ten k<>munistyczny. 
zufpełniej uległe i p&Słmz.nte.; ·goto- · czł.owiek o n.iemiedkiem nazwisku i był jej nawet bardzo na rękę, nie- Ja.ponj.a wyiko.rzyetuje tę okolkz­
we na w.szel:ki.e j.ej rozkazy. być może pochodreniu, jed·n.aikże ty,lko ze względ•U nia uipragnione no-ść. &l;tabowi oficerowie japońscy 

Teraz g:r.a toczy &ię ó stawkę p.rawowierny i bardJZo ideowy ma- r-0zbicie Chdin, ale i dotktiwe szko- - emisa.ri·wsu U!W'ijają &ię w Jll"Ze­
M{)Jlgolji zachodnio - środkowej o-- ho.meta:n.in., rorgia,nizował w .r. 1870 dy jakie sprawić może Wielkiej braini1u po TurlcieM.arue, prowa.dząc 
raz o z.n.acznie d'.alej położonej na zbrojny ru-eh prz.eeiw Chinom w Brytanji. To jest jaisn.e. Budzący zaiciekłą antyko-munistyczną propa­
zachód Sinkiang, czyli chiński 'l'ur- Turkiemani.e. K:waw~ .wa-lki tJrW:a- si~ islam, 7.ą.dny n.ie-zaleiności, ba! gandę. 
kiestan. Do akcji wprowadz.o.n.o na ły JFZez I.a.t bl.isko med.em. Gdy opainowamy . ambicją pa.ńs-tw-ową, STANOWISKO WIELKIEJ 
•razi-e tylko dyplOIIlla.eję i woj&ko„ Ber.g umarł TUinęło na.tychmiast cmemś więcej ruiż amł>icj.ą _ tlą.że- BRYTANJI 
wyoh enń"Sar}u.szy .społni:ająicych 'P<>· jego „państwo", które już, jUJŻ z.a- niem do sku,pienia cal.ego tego fa- Wielka Brytan.ja zachetwlllje się, 
dobną iro.Ję. czynal-0 się staw.a.ć - na Thit!wiel- naiyicznego żywiołu, skupi.enia i iak d-otyehczas, dość biernie a w 

Niezaniemie int&-e:Sllljąee jest to kim Q:rooztą odcinku - rzec"Lyw_i- przooiw&tawi..-:!lnia go TaSiie białej _ każdym .r3fllie nie 1pr71ejawia wyraź­
zwłaSizcza, eo się dzieje na terenie &to.ścią. . Część Twr~i.esita~~ z.a,~a.r- to j.oot naprawdę co8 dla J.aponj<i nieji&?..€j .a.ktywnośc.i. P-0dobno -i 

TwrJdestan•u.. O Ha bowiem JW bli- nęł.a. RosJa, wschodmą częsc Chrny. szczególnie ponętnego ... · dwojga złego mniejsze n:iebezpie­
s•kiej państwu Mandż.uikio Mongolji, Plany Berga 'Sz.ły właśni.e w kie- Zajęta swemi sprawami Eu:ropa czeń&two widti w. Brytanja w ak­
przy Lada naidarzadące:j .się spos<llb- r·unku &tworzenia państwa panisla, ni.e zauważyła prawie a w każdynn cji Sowietów, niz w działa.l·n<>ści 
nośc.i, będzie Jil()Ż.na zapewn.e dość mowego ~.Azji. A, <>to teraz lci:oś razie nie iprzywiązywała większej Ja.ponj·i. !Wt pi•erwi&zym wypadiku 
ta;two w:prow.adzić w grę ja.pońsikie nowy mysh o czems pod-obu.em tyl- wagi d-0 faktu, że w .r. 1933 odbył ')owiem miałoby 'się prawdopodob-
armaty i karabiny masrzynowe, czy- ko w więkM.ej skali. Rię w Japonji kongres delegatów nie do czynń.enia z· niebezpieez.eń-
li i·nnemi s.łowy za&toS'owia.ć śro-dki turecko _ tatarskich z Azji. Już 1'tw.em skomwnirrowania cylk-o TuT-
najpo•spo.H.tsze, 0 tyle z Turkies:ta- NIEJAKI KEMAL wówiczas Japonja wiedziała o tern, kiestanu, pr.zy uehr&nienfo od wpły 
ne.m irzeci j-Mt - nietylkCl' ze wzglę- Generał M.a i niejaki Kemal. O- „co s.ię święci" i na co się zanosi ·ów sowieclkich i1nnyioh terenów 
du na od,ległość - itrudni.ejS'za. czywiści.e nie Mustafa Kemal, za- w Tu.rkie&tanie i przygotowywała. mahometańskiej Azji (z k<>muni-

GDY HULAL W TURKIESTANIE słuriony dla r.qptlłbliiki tu1recki~j A- g.ru1n.t dla 6W-0ich wpływów. stycznem n·iebezpiee1)eń-stwem u 
GENERAL MA tatilr>k - jak sdę on zwie dzisiaj, -- Rosja sowiecka ni.e mOiż.e w tej siiebie w lndjaoh W. Brytanja da-

Grasuje tam od dlwóch lia.t, dziś 
j U1ii mni<ej czynny a.le - mo.żnahy 
.rzec - przyczajony do nowego 
ekoku ooJ:awiony generał Ma. Pełne 
nazwisko itego awa.nttm".nika liczą­
cego IT.a.ledwie 23 1.ata( !) brzmi 
Ma - Czwng - Yin.g. 

cyliko inny Kemal, ;rodem z Turcji caiłej aferze politycz.nt!j ustalić :.e robie radę skuteezni.e), w d.J.'11.l:­
enropej.skiej. Jest to mlody ·cmi- zdecydow·anej linji swego pos.tępo· gim - ~awa by:łaby groźniej~a. 
graint, ·i1dealisita, po.d·ohno literat, wania. P-O'czątkowo, gdy hordy ge- pod °'1Jiedcą bowiem J.a;ponji afera 
którego sny o potężnem n-0wem nierala Ma zagr:aż.aly miastu Urum- 'llOgłaby zatoczyć na.prawdę sze.r.o­
pa.ń&tw~e mu1z.ułmański.em w Azj.i c-zi, dosif::a.Tcz.ono broniącym się wła- kie koła 4 •niewiadOl!ll() do cz,ego d·o­
u;biegły się z podobnemt marzen!a- dzom chińskim pomocy w materja, •rowadzić. Wiiaidom~ ż.e japońska 
mi generała Ma. Ie woj.enny;rn, jakkolwiek materjał d;ypl<nnacja n:ie !M.6ypia. eprawy i w 

Gdy przegra,ł MK. pr:z.egrał t ów ten znalazł się w ręk~h ... bfało- Afganistanie i w IT.anie, wiaoom<> 
Kemal. Ale nie z.rezyg.nował, ani gwa.rdyjców .ro.~yjskich. Ruch pan- 'e ż, że cały ten -plap. traktude po­
jeden, ani d.ru.gi. W grę wchodza is.Jamowy prz.edstawiał s.ię wtedy ważniej, niż. R.csja sowii-ectka i 11'­

zresartą i innii d'Ziała.cze, żyjący „n~ nii.ejasno, pozatem starat?·O się ze <'.hodzi wogóle w tej ~ a groź.­

W roku ubiegłym imię jego było 
głoene. Dżwięk ie.go imienia siał 
stm.eh i trwogę. I temu też przy­
pisać w dużym ;:u,pniu naleliy -
niepowodzenie zuchwałych 1planów 
aml'bitnego generała. Tam, gdz.i-e 
dociwały jego hordty ik-0ime ooby-

emigracji" w Japonji. Jest tam i sit.rony Sowietów· akcenlt.ować na- niejszego pa:rilnera. 
Aibdul - R.asz.yd - Ha.Brat - !hrabim · stroje filochińs.kie, na tle bardzo G-k. 

w.a.ły się rzezie straszliwe, których • 

~;::::.;:~::·~:~~!:~;; Pne~ ~mieinemi ro1gryw~ami o 1nlar Davi1a 
~-ekpo -:o~:e~:0:~~g0~d~c~0 f

1 
SpecJaJny fl1Yllad „Kur Jera Polskle2o" z kapitanem druivnv połudnlowo-afr~kanskleJ 

popro&tu naturalny in!Sitynkt samo: 
obl"Oll'Y'. Po pi·erwszych, łiatwych po­
wod-zeniiach w~ah konnyclh ge-
1111e11ała Ma wie w.s.chodnim Sin.kian­
glll, sipo.tlrał 1go twin-dy i nfodający 
Eńę przel·amać opór w północnej a 
klęska. w zaclhodniej części tej pro­
wincji. 

Reminiscentie 1ia1rskie i perspekt1wr warszawskie 

Na wiieść o ?hlmającY'Ch się ho.r­
da:ch Ma zarząd.ca chiń'S!ki (•rodriaj 
gwbernatora.} w północnem mie­
ście Urumczi (Tihwa), n:i-a dy-E(po· 
Il!l.l'ją.c własną siłą zbrojną, zaanga­
żowtał płatnych najemników ;rekru· 
tUJjącycli się /1' n:iedoibitków t. zw. 
białej ann.H rosyjskiej. To źle u• 
2'1brroj-0ne, ale wailcząoe .zadęcie woj 
sko (w grę wchodzi tu „b~ ailbo 

Podciato osta.t'fłiego trenir..gn ntl-

8Zych przeciwników poludniowo­
afrykańskich w rozgrywkarłi. o vu 
har Davisa, udaje nam się dotrze6 
do ki~rownika ich drużyny, 'fi. T o­
m a B a r k e r a. Jest to t. zw. 
„not plq,ying captain" („niegrają­
cy kapitan"), starszy już siwy 
pan, ale jeszcze czerstwy i rumia­
ny. Ponieważ świeżo wraca z wiel­
kich zawodów o mistrzostwo Fran­
cji w Paryżu, zapytujemy go więc 
o wrażenia z tych zawodów, któr~ 
z tak ogrom?tem zainteresowaniem 
śled1il cały świat S'J>Ortowy. 

nie byó'', gdyż zwycięstwo Ma - Co do mnie - opowiada p. Bar 
pociągnęłoby IM! sobą wyd.anie tych ker - przewidziałem zgóry, że w 
straeańoów - S<>wjetom) stawiło grach pojedyńczych zwyciężą Perry 
w ciąg.u lkilkUłtygod·nioW'Ych walk i Sperling. Nie ulega wątpliwości, 
opór najzupełniej skuteczny. Ma że Perry jest w tej chwili najlep­
zWtródł się na zaehód iku :miastom szym graczem ·świata. Bije innych 
KaBZgor, Yarkam.d ,j Khoita.n, gdzie przedewszystkiem swoją szybkOścią. 
go przywitali ogniem i żalazem Kir- Zdumiewa, błyskawicznością reflek­
gizi. sów, orjentacji i biegu. Temlprzede-

z rozibitani i' zd?Jiesiątkowanem wszystkieth górował nad Crawfor­
swem wo;jskiem wycofał się Ma do dem, który miał, zresztą, trudniej­
Sowietów ~ gdzieś tam ćzY'ha nad szą drogę do pół finału. Finału 
gra'łlli.cą . By.J: po~<>wo a.I'leszto-

1 ~ Crammem nie widziałem, ale nia 
wa.ny przez Sowiety ja.ko str-0nnik I miałem żadnych wątpliwości co do 
J aponji, dziś jeS!t ~ny w ·raicih u- wyniku, . bo wystarcz~ło mi w_idzie<5 
bę ja.'kd _ być może _ przyszły mecz Cramma ~ Austmem. TWJerdzę 
atut w grz,e, którą poprowadzą So· stanowczo, że na trawiastym korcie 
wi.ety... Austin ten sam mecz wygrałby z 

Crammem, który już tego roku grał 
dużo na twardym korcie, a Austin 
nie. Ponieważ. piłki na trawiastym 

:wIELKIE PLANY JAKóBA 
BERGA 

A.Ie Ma miał na celu nietylko placu kończą się znacznie szybciej, 
rozbój. Miał pl.a.n wi-clki, zuchwa- a odskakują także inaczej, różnica 
ły. Jego celem był.o u.tworzenie I zaprawy zadecydowała o wyniku. Fi 
nowego potężnego państwa, które- 1 nału singla kobiecego także nie wi­
by złączyło w sobie wszystkie Judy J działem, ale wynik był również prze 
islamu. zamieskujllee Azj~ Cen- · sądzony. Bardzo inter;sująca by:ł& 

• 

walka Mathieu ze Scriven, która ma 
nawet silniejszy „drive" od swej 
przeciwniczki i dlatego prowadziła 
w pierwszym secie 5 :3, ale potem 
Mathieu zaszachowała ją swoją spe­
cjalnością: niedoścignionemi „drop­
shots", które jej dopomogły także do 
zwycięstwa nad Payot. Natomiast 
finalistce Sperling już nie dała rady, 
bo ta jest tak samo regularna, jak 
Mathieu, tak samo niezawodna i bio­
rąca wszystkie piłki, ale w dodatku 
twardsza i silniejsza w uderzeniu. 

-Ale pańscy pupile nie mieli w 
Paryżu szczęścia? 

--Rzeczywiście, nie spisali się 
jak najlepiej, ale muszę przyznać, 
7e w podwójnej grze byli bardzo do· 
brzy. Farquharson i Kirby mogli­
by może nawet wygrać odi Martin Le 
ger - Lesueura, bo walka była bar 
dzo zacięta i szala zwycięstwa coraz 
to na inną przechylała się stronę. 

Jaka zaś dobra jest ta para francu­
ska widać choćby. z tego, że potem 
Crawford i Quist pobili ich równie 
ciężko i nieznacznie, jak oni na­
szych. Mówią, że to wcale niegorsza 
para, niż najlepsza francuska, za ja 
ką uchodzi jeszcze narazie Borotra­
Bernard. Dalszym miernikiem jest 
fakt, ż.e ci sami Crawford i Quist ła­
two dali sobie radę z taką parą, jak 
Turnbull - MacGrath. Zresztą, 
Farquharson i Kirby przed trzema 
Iaty pobili tak silną parę, jak•Craw­
ford i MacGrath, oddając im tylko 
jednego seta. 

· - Natomiast w singlach rodacy 
pańscy niczem się nie popisali. Czem 
to pan tłumaczy? 

- l'e.!;11 bQdaj, że ni~ zdąż.y_:li się . 

zaaklimatyzować. A to, proszę pana, 
jest niesłychanie ważne. Do nas 
kiedyś przyjechała taka trójka, jak 
Ferry, Hughes i Lee, a mieli ciężką 
przeprawę z naszymi graczami, bo 
myśmy grali u siebie, a oni nie odra­
zu się zżyli z naszem powietrzem. 
Przecież nasz Johannesburg jest na 
wysokości 6000 stóp nad poziomem 
morza. Paryż ma zupełnie inne ci­
śnienie i to ma swój wpływ. Warsza­
wa ma o . wiele dla nas dogodniej szj' 
klimat. Jest położona wyżej i bar­
dziej na północ, ma <> wiele więc·~j 
przewiewu, wobE:c czego widzę odra­
zu, że moi chłopcy tu się lepiej czu­
ją. Lepiej śpią, lepiej wyglądają. 

Paryż im stanowczo nie służył. Chy­
ba, gdyby mogli tam dłużej zostać ... 
Słov/em, jestem dobrej myśli co do 
Warszawy i przypuszczam, że uda 
nam się wygrać spotkanie. 

- A dlaczego nie zabrał pan ze 
sobą tym razem Hendri'ego? 

- Szkoda było pieniędzy, ~koro i 
tak nie grałby. To raz ... a pozatem 
chciałem go posłać do Anglji, żeby 
się zaprawił do trawiastych placów 
przed Wimbledonem. Tymczasem zdą 
żył tam już odnieść ogromne sukce­
sy. W jednym z najpoważniejszych 
turni~jów angielskich dostał się do 
finału w grze podwójnej i miesz'.l.­
riej. Dziś ma dać znać, jak mu poszło 
w finale ... 

-Słyszałem, że I Bertram będzfo. 
tu tylko rezerwowym. Grać będą tyl 
ko'Farquharson i Kirby w singlach 

double'ach, prawda? 
-A skąd pan o tern wie? 

- Czytałem o tern ~ naszej _ pra-
sie-. 

I ~• · , 4 ł. \ r 

STYPE.NDJUM MUlYCZNE IM. 
MARSZALKA PIŁSUDSKIEGO. K• 
uczczeniu pamięci .Marszałka Pi1sud-o 
skiego kursy dramatyczne Konsenra­
łc;rjn,m Polskiego Tow. MuzyczńeJ!o, po­
zostające pod kierownictwem prof. Cze~ 
sława Krzyżanowskiego ogłaszają sty· 
pendjmn im. MJarszałka Piłsudskiego dla 
zdolnego i pracowiteJ!o ucznia. 

PRZED ZJAZDEM NAUKOWYM IM. 
KRASICKIEGO. W sobotę, o godz. 10 
przed południem odbędzie się we Lwo· 
wie w; auli uniwersytetu Jana Kazimie­
rza uroczyste otwarcie zjazdu naukowe 
go im. Krasickiego. 

Zjazd otworzy przemówieniem prezes 
komitetu organizacyjnego Andrzej Lu-­
bomirski, kurator Ossolineum. 

Po otwarciu zjudu nastąpi w Osso­
lineum otwarcie wystawy pod nazwę 
,,Pamiątka po Ignacym Krasickim", . 

Zjazd obradować będzie w 4 sek• 
cjach, a mianowicie: sekcja L - Ignacy, 
Krasicki i jego epoka. Sekcja n. - Li­
teratura i kultura ziem południowo• 
wschodnich. Sekcja m. - Teorja ~ me­
todyka badań literackich. Sekcja IV. _, 
Zagadnienia dydaktyki języka polskie· 
&o. 

100-LECIE SMIERCI FILOZOFA 
Wł.OSKIEGO. Królewska Akademja 
Włoska organizuje obchód 100-ej rocz• 
nicy śmierci wielkiego patrjoty, praw~ 
nika i filozofa włoskiego Domenfoo Ro· 
magnosi, zmarłego w Medjolanie 8-go 
czerwca 1835 r. 

ZBIOROWE WYDANIE DZIEŁ. SZEW 
CZENKL W Kijowie wyszedł z druku 
pierwszy tom Zbiorowego wydania dzieł 
Tarasa Szewczenki. Całość składać się 
będzie z to tomów i wydana zostanie w 
latach 1'35 - 36. Nowe wydanie, zawie 
rające po raz pierwszy pełne teksty 
dzieł wielkiego poety ukraińskiego, zao 
patrzone jest w komentarze i uzupeł• 
nione notatkami hisłorycznemi i bibljo­
gi ałicznemi. 

Z RĄDY MJĘDZ'YNARODOWEJ 
WSPóLPRACY KOMPOzyTORóW, W 
Hamburgu, w ramach międzynarOdoweo 
go festivaln muzycznego odbyło się ze• 
branie Stałej Rady .MiędzynarodoweJ 
Współpracy Kompozytorów. Reprezen• 
łowane były następujące kraje: Anglja, 
Austria. Belgja, Danja, Estonja, Finlan• 
dja, Hiszpanja, Niemcy, Polska, s~­
cja i Wiochy. Sekretarzem generalnyiit 
Rady wybrany został szwedzki kompo­
zytor Kurt Atterberg, zastępcą sekre• 
tarza - angielski kompozytor Herbert 
Bedford. Rada zajmowała się m. in. za• 
gadnieniem praw autorskich w dziechi„ 
nie muzyki filmowej, 

SVEN HEDIN - DOKTOREM HO· 
NOROWYM. Słynny podróżnik Sve11 
Hedin mianowany został doktorem ho• 
nońs causa Uniwersytetu w Upsali. 

łO-lecle pracv Mehoffera 
P<>d przewodnictw em wiceprezy„ 

denta .mfagta, •inż. J. Pohoo:kiego, 
jako preze.s.a, odibyło się osfat.rue 
posiedz-enie Komitetu, 01~g.ani.zują­

c·ego wy-Bltawę d~eł Mehoffera WJ 

Zachęci!!' w 40-J.ecie jego pra.cy. 

U:r<>czy.s'te jej otwarcie odbędzie 
s-ię jutro o godz. 12 w obeenośd 
przedsfawicieli .rządu i wład"Z mi.ej­
s'kiclt. oraz &for iar.bystyiczny:eh i 
pl1&'!y. 

- W takim razie koledzy pańscJ: 
nieściśle informują swych czytelni· 
ków. Nic jeszcze w tej mierze nie 
zadecydowałem i postanowię to do-< 
piero w zależności od wyniku pier~ 
szego dnia rozgrywek. 

H.L, 
'XI 

Dziś o godz. 15,15 walczą kolejno: 
Hebda - Farquharson i Tarłowski 
- Kirby. 

Drugiego dnia, w sobotę, o godz. 
15.15 para Hebda - Tłoczyński spa 
ka się z parą Farquharson - Kir~ 

by. 
Kapitanowie obu drużyn zastrzegli 

sobie prawo zmiany składu doubla 
po pierwszym dniu. 

Ostatn.kgo dnia, w niedzielę, o g. 
15.15 Fnrquharson zmierzy się z Tar 
ło~kim! a Kirbr. z. Helxfł. 



Przeobratenia w prasie lwowskie] i i.ei stan obecny 
Bezpośrednio przed wielką wojną 

piękne miasto Lwów miało żywą, in­
teresującą, pełną temperamentu pra­
sę codzienną. Był to okres wojującej 
demokracji, walki o najszerzej poję­
te prawa wyborcze, o największy za­
sięg . osobistych swobód obywatel­
skich. W tej atmosferze pismo co­
dzienne spełniało rolę szermierza, 
reprezentowało jakieś określone po­
glądy. Im silniej uderzało tętno mia­
'sta, tem więcej powstawało gazet, 
tern były żywsze, bardziej agresyw-
ne. 

rządzących. Przed trzema laty za­
wieszono to wydawnictwo. 

WĄTPLIWA PRZYSŁUGA 
W związku z tem niesłychanie ja­

skrawo uwidoczniło się stanowisko 
władz i czynników administracyj­
nych na terenie Małopolski. Ich sy­
stem opiekowania się i interesowa­
nia się prasą nie okazał się wska­
zanym. Różne · praktyki admini­
stracyjne, niestosowane w stoli­
cy, są przedewszystkiem rezultatem 
poglądów tych lub innych urzędni­

ków. Jest jednak · bezspornem, że 
GDY GRAŁY ARMATY tego rodzaju traktowanie prasy ob-

łu Stu, rekrutującego - się przeważ­
nie z dawn~ch członków, a później 
z zaciętych przeciwników stronnic­
twa · narodowego. Zachowując szatę 
zewnętrzną pisma, pozostawiając po­
kaźną dozę atmosfery antysemickiej, 
nowi władcy „Słowa Polskiego", ma­
jący sympatję i poparcie władz , ad­
ministracyjnych, byli przekonani, że 
tak zwana szeroka publiczność zam­
knie oczy na zmianę kursu. Stało się 
inaczej : nowy sklepik za starym szył 
dem zaczął w gwałtownem tempie 
tracić odbiorców. Po jakimś czasie, 
zarówno wydawcy, jak i patronują­
ce i czynniki doszli do przeko­
nania, że jedynem wyjściem z trud­
nej sytuacji będzie likwidacja inte­
resu. No i „Słowo Polskie" umarło 
ostatecznie. 

administracyjne nie potrzebowały 
się martwić ideologją „Gazety Po­
rannej", martwiły się natomiast sro­
dze gospodarką pieniężną, spadającą 
ilością czytelników, a co za tem idzie, 
spadkiem wpływów, wydawnictwa 
stojącego na gruncie najlojalniejszej 
współpracy z rządem. Ciągłe zmiany 
właścicieli i redaktorów nie wpływa­
ły na wzrost poczytności pisma. W 
tym stanie rzeciy przyszła oferta 
jedynego przedsiębiorstwa wydaw­
niczego, stojącego we Lwowie na 
własnych nogach. Zaproponowało o­
no czynnikom decydującym, od któ­
rych los pisma był całkowicie za­
leżny, nabycie „Gazety Porannej«. 
Koncepcja została odrzucona, podo­
bno między innemi dlatego, ponie­
waż pewni ludzie, 1którzy, jak to się 
mówi we Lwowie, „mają coś do ga­
dania", wyrazili pogląd, że lepiej 
mieć do czynienia z pismem, ślepo 
wypełniającem każde polecenie, niż 
z wydawnictwem bezwzględnie wpra 
wdzie lojalnem, ale bądź co bądź fi­
nansowo niezależnem. 

Przyszła wielka wojna, okupacja niża jej poziom, wprowadza chaos i 
rosyjska, następnie powrót Austrji. dezorjentację,. w końcowym rezulta­
Na prasę lwowską, korzystającą do cie zniechęltl czytelnika do pisma. 
roku 1915-go z bardzo szeroko zakre- Na tle stosunku do organów woje­
ślonych swobód, spadł kaganiec cen- wództwa i miejscowych, zwalczają­
zury. Mimo tego kagańca zarówno cych się nieraz organizacyj polity­
w czasie okupacji rosyjskiej, jak i cznych obozu rządzącego, przeobra-
. " · · · A t · · d · żenia prasy lwow:;;kieJ· nabieraJ·ą 

JAK TO BYŁO Z „GAZET'Ą 
PORANNĄ"? 

pozmeJ, po powrocie us rJ1, z1en- Trochę inaczej· wygląda sprawa z 
·k· 1 k. 1 ł b' specjalnej wymowy. 

ni I wows ie pozwa a Y so ie na „Gazetą Poranną". Pismo to, założo-
niejedno „przestępstwo". Były to ZGON „SŁOWA POLSKIEGO" ne w r. 1908, jako organ demokra-
przeważnie wykroczenia przeciw Wśród pism, które pozostawiając cji, po wojnie kilkakrotnie zmieniało 
t. zw. lojalności, zaprawione cierp- tytuł, dostosowywać się zaczęły do wydawców. Prowadził je przez czas 
kim, swoiście . lwowskim sosem iro- nowych, zmienionych warunków na jakiś były dyrektor policji lwow­
nji i d~iny. Niezal.eżnie od ~go, pierwszy ogień poszło „Słowo Pol- skiej, p. Reinlander, następnie pierw 

naw.et pisma małoboJo~e, sp~koJne, I skie". Pod wpływem warunków po- sze skrzypce grał w niem nieżyjący 
dbaJące ~rzede ...... :szyst~1em o .mte:e- litycznych ostatniego aziesięciolecia, I dziś drukarz pan Jager. który dzięki 
sy materJalne,. m~dy Jak 1? się. dzia- · długoletni organ narodowej demo- „Gaz. Por." uzyskał nawet mandat 
ło w Warszawie i Krakowie, me po- kracji, przeszedł w ręce t. zw. Zespo- poselski. Mimo tych zmian czynniki 
suwały się w swej lojalności zbyt da­
leko, potrafiły utrzymać pewną god­
ność i samodzielność myśli. 

I „Gazeta Poranna" wiodła dalej 
swój suchotniczy żywot. Aż przy­
szedł dzień 19 marca 1935 r. W dniu 
tym „Gażeta Poranna" wydrukowa­
ła szereg ogłoszeń rozmaitych magi­
stratów małopolskich, z.lwowskim na 
czele, w których te czcigodne insty-

Niepodległość nie była, jak wiado­
IDG, dla Lwowa, ani końcem wojny, 
ani początkiem normalnych stosun­
ków. Przez szereg miesięcy miasto 
ociekało krwią w walkach z Ukraiń­
cami, walczyło dosłownie o istnienie. 
Prasa w tym okresie pełniła jedno 
zadanie: utrzymywała bojowego du­
cha, była sprzymierzeńcem, pomoc­
nikiem tych, którzy w walkach ulicz­
nych bronili się, jak· lwy. 

ZMIERZCH 

A potem, gdy w Małopolsce nie­
przyjaciel został pobity, gdy wresz­
cie nad całym krajem zabłysła ju­
trzenka pokoju, przyszedł dla Lwowa 
jeszcze jeden cios. Wielkie miasto, 

,pełne fantazji i ·rozmachu, zmieniać 
się zaczęło w kresową osadę, o świet­
nych bojowych tradycjach. Do War­
szawy, stolicy państwa, siedziby 
władz i urzędów, odpływać zaczęło 
niemal wszystko, co formowało obli­
cze kulturalne miasta. Pozostali ci. 
którzy sercem tak byli z niem zroś­
nięci, że rozłąka równałaby się dla 
nich śmierci oraz szara bierna ma­
sa, żyjąca w bezwładzie, melancho­
lijna, wspominająca nie bez łezki 

czasy dawnej świetności. Odbić się 

to musiało przedewszystkiem na pra­
sie. Wielkie dzienniki, ich bojowy 
ton, ich rozmach, straciły oddźwięk, 
a z tern i rację bytu. Dopóki sytu­
acja gospodarcza była jaka taka, 
trzymała się jakoś ta prasa na po­
wierzchni, wegetowała w próżni, pa­
sożytując na fikcji. 

Gdy jednak zwalił się kryzys, sztu­
czne rusztowania zaczęły pękać. 

~ Przyszły trudności dla wydaw-
nictw. Już przed wybuchem wojny 
rewne zasłuwne pisma konserwa­
tywne („Przegląd" i „Gazeta Naro­
dowa") przestały wychodzić. Pod­
czas wojny znikł z powierzchni de­
mokratyczny „Dziennik Polski". W 
dobie kryzysu przestał wychodzić 
socjali;;tyczny „Dziennik Ludowy". 
Inne pisma poszły na przemalowy­
wanie szyldów. W rezultacie dziś 
eytuacja jest taka, że z całej prasy 
codziennej przedwojennej tylko jed­
no pismo nie .zmieniło wydawcy ani 
redaktora naczelnego. Reszta albo 
zginęła, albo pod starą, przedwojen­
ną flagą puściła się na niebezpiecz­
na flukta konjł1nktury. Wychodził 

też czas jrkiś we Lwowie pod re­
dakc~ Dr. O. GórlQ_ orpu sfer 

... 
Młodzi i najmłodsi w I. P. S.-ie 

Obok Stryjeńskiej i Rafała Mal- wiele zręczności i umiejętności tech- prawdy z widzianegQ i malowaneg.o 
czewskiego I.P.S. pokazał nam pra- nicznej, dużo pomysłowości (szcze- krajobrazu. są jednak między niemi 
ce kilku młodych, a nawet najmłod- gólniej w szczęśliwym często łącze- krajobrazy bardz9 ,ud.atne jak np. 
szych malarzy. Są to młodzi ucznio- niu tematowości z techniką rysunko-· Uliczka -w Ostrogu lub Zamek Lu­
wie warszawskiej Akademji Sztuk wą i malarską), ale te prace poza barta. Prace Jędrzejewskiego na o­
Pięknych, jak np. niektórzy członko- bezsprzecznemi wartościami arty. becnej wystawie I.P .S-u są znacznie 
wie grupy „Loży malarskiej" lub ci, stycznemi są przeciążone literacką lepsze technicznie od obrazów daw­
którzy niedawno jeszcze byli ucznia- symboliką. Dowodzą tego już same niej malowanych a spotykanych na 
mi warszawskiej uczelni artyshcz- tytuły tych prac w katalogu, często „Salonach". Widać z nich, że Jędrze­
nej. Znana już z wiei.u wystaw „Lo- bardzo pretensjonalne a nawet sen- jewski dąży przez szczerość i opano­
ża wolnon;i~łarska" nie przynosi o- sacyjne jak np. „Rasputin", „Stare wanie pracy technicznej do prosto­
becnie nic nowego a przynajmniej i nowe czasy", Pająk i soliter" (?). ty i zrozumienia krajobrazu jako 
rewelacyjnego. i t. p. Naturalnie każdy artysta ma rezultatu pracy czysto malarskiej 
Duże rozmiarami malowidła Kazi- prawo tworzyć jak i co mu się podo- bez domieszek literatury czy kokie­

mierza Zielenkiewicza mają zagad- ba. Jednak prace Linkego właśnie z terji efekciarskiej. 
nienia jak i przeznaczenie czysto de- powody tych tytułów i pretensyj li- Prace braci Seydenbeutlów tak po­
koracyjne. Operowanie dużemi pła- terac~ch są cokolwiek zdemodowa- dobne są do siebie, że trudno· r~zróż­
szczyznami zmusza malarza w tym ne i trącą myszką, przypominając nić, które z nich malował Efroim, a 
wypadku do. wypełniania płaszczyzn I czasy „Chimery", - Baerdsley'a i które Menasze. Już owo podobień­
~osobem CF:ysto dekoracyjnym t . j. francuskiego symbo1izmu z Odilon stwo fizyczne obu braci bliźniaków, 
bez wgłębienia się w materjał ma- Redonem na czele. jak i podobieństwo ich prac malar-
larski, zagadnienia przestrzeni Osobnego 2. obszerniej szego ornó- skich stanowi sensację w obecnym 
światła ob1~azu sztalugowego. wienia potrzebują prace malarzy: światku artystycznym Warszawy. 

Obrazy Zielenkiewicz~ malowane Aleksandra Jędrzejewskiego i Eiroi- Dawniej Seydenbeutlowie hołdo-
jak informujP. nas katalog, - „tech- ma i Menasze· Seidenbeutlów pomie- wali w swej twórczości malarskiej 
niką mieszaną" robią wrażenie wła- szczone jako wystawy zbiorowe w starym sposobom malowania ewent. 
ściwie malowideł ściennych, lub fres- I.P.S-ie. .f..leksander Jędrzejewski archaizowania, który to sposób tak 
ków. NiektóTe z nich przypominają jest jednym z tych malarzy, którzy lansowali energicznie sw~go czasu 
mi bardw freski Bourdelle'a w pa- usilnie chcą zdobyć sobie swój włas- członkowie „Cechu św. Łukasza". 
ryskim teatrze Champa Elisees, tak I ny sposób widzenia t. zw. natury. Dziś Seydenbeutlowie po studjach 
pojęte są „ściennie" i zdobniczo. Jest Krajobrazy, jego noszą to piętno do- paryskich odświeżyli i rozjaśnili ko­
to próba dość szczęśliwa rozwiązania szukiwania się „prawdy" i autenty- lor swych obrazów, - zinodernizo­
dekoracji ściany - z liczeniem się czności. Artysta ten jest pod dużym wali formę obrazów i zrównoważyli 
przytem z wnętrznym 'układem i bn- wpływem ostatnich zdobyczy sztuki powierzchnię swych płócien. Niektó­
dową ścian i sufitów. Zarzuciłbym francuskiej - a właściwie częścio- re z ich prac szczególniej krajobrazy 
jednak tym malowidłom zbytnią mo- wo t. zw. Ecole de Paris, żywość ko- są cokolwiek powierzchownie pojęte, 
notonje kolorów, - trochę niepew- lorytu i lekkość techniczna cechują ale zato Seydenbeutlowie celują w 
nych i wodnistych, przy siinem i gra prace tego artysty. Niektóre z nich martwych naturach, które jako ca­
ficznem zaznaczeniu uproszc;zonej są może mało studjowane, więcej łość malarska są jedne ,z. najlepszych 
formy. Co do innych młodych wy- może malowane dla końcowego efek- na obecnej wystawie. 
staweów z tej grupy, muszę zazna- tu, niż dla pasji wydobycia stylu lub Tytus Czyżewski. 
czyć, że ich prace przy dużym, czę-

ZJazd Tocoarzvstroa ttłośników Robót Recznych 
sto talencie i pomysłowości zbyt są 
jeszcze uczniowskie, zamało przeży­
te i o małem doś.wiadczeniu malar-
skiem. Mojem zdaniem należałoby ?~ó~ny Zja~d T·owarzysitwa M'.!- pęd do motoryizacji, <>raz w · jakł 
się wstrzymać z wystawieniem nie- łosmkow. Robo.t Ręcznyc~ zakon- sposób związać ,sport z <techniką. 
których z tych prac lub poddać je I czył SW<>J.e ob:rady. ,Na ZJazd p~zy- Na •prezesa Towa:rzy;stwa został 
większej selekcji. Wyjątek może by;ło okol'o 1000 ooob. Bardzo licz~ wybrany prz.ez aklamację generał 
stanowią niektóre krajobrazy Broni- nie były ·rPpre.z~mtowane władze '°"" Mieczy;s~aw Dą.b.lroW'Ski. Zeibranli na 
sława Gwiazdowskiego odznaczające światowe z p. wiceministrem prof. zjeździe czfonkowi•e prz.ekazali z 
się oryginalnym a sharmonizowa- Konstantym Chylińsikim na czele. funduszów Tow.arzy&twa 150 zł. na 
nym kolorytem, szczęśliwem skompo- Ohrady zjazdu koncentrov;ały zapoezą.tko.wantie funduszu na za­
nowaniem całości i dużą miękkością się oko.ł·o d'Wóah zagadnień: w jaki kł:adia.nie bibljotek im. Mar.sza.łka 

techniczną. Co zaś do prac Broni- spoisób rOZ>bllidzić w s.połeczeńsitwie l Piłsudskieg-0, na ręce q:>ana prezeis·a 
sława Linkego to V:iele znajduję w p~lsiki~U:· a prz<~diewsz~s~k.i-em w Polskie~ Akademj~ Literatury Wae­
nich symbolizmu. Nie można zaprze- -- :od.ziezy zapał do t<echmk1 I pozo- ława S1erosz.ews.k1ego. 
ezyć, - Bronisła'\\'. Linke posiada stający; z ni·m w ścisłYJll zw,iązku 

tucje składały życzema tm1eninowe 
ś. p. Marszałkowi Piłsudskiemu. 
Równocześnie z ukazaniem się nu­
meru zapobiegliwa administracja 
pisma rozesłała tym magistatom ra­
chunki za umieszczone ogłoszenia. 
Tego już było zawiele ! Magistrat 
lwowski ogłosił, że żadnego ogłosze­
nia nie dawał, za nim jak za panią 
matką, poszły magistraty tarnopol­
sik, stanisławowski, przemyski, od­
syłając równocześnie rachunki. Je­
szcze raz lwowskie wydawnictwo 
"Nowa Prasa" zgłosiło propozycję u­
zdrowienia pisma, ale znowu ofertę 
odrzucono. W rezultacie, po jeszcze 
jednej nieudanej próbie utrzymania 
pisma, która pociągnęła za sobą sze­
reg pęrturbacyj i kompromitacyj, 
„Gazeta Poranna" podzieliła los „Sło 
wa Polskiego;' i przestała wychodzić. 

. HISTORJA 
„KURJERA LWOWSKIEGO" 

·A teraz, na zakończenie, hi,storja 
„Kurjera Lwowskiego". Pismo to, 
założone przed wielu, wielu laty, 
przez ·wysłoucha, Romanowicza i Re 
wakowicza, jako radykalny organ lu­
dowy, reprezentowało te elementy le­
wic~, które ze względów klasowych 
nie mogły sobie znaleźć miejsca w 
P.P.S. Po wojnie, gdy niezmordowa­
ny. Wysłouch usunął się ze Lwowa, 
p,róbował ratować „Kurjer Lwow­
ski" literat Geschwind i znany z e­
irotycznych przygód b. nasz konsul 
w krajach bałtyckich, p. Mahler. Nie 
potrafili oni jednak utrzymać się na 
powierzchni, i „Kurjer Lwowski"' 
przestał wychodzić. 

Ale nie danem było mu umrzeć na 
długo. Członkowie Stronnictwa Na­
rodowego, pozbawieni po objęciu 
pi:zez Zespół Stu „Słowa Polskieg~", 
swojego organu założyli nowe pismo, 
„Kurjer Poranny". Ale pismo to, 
acz żywo redagowane, nie)mogło się 
długo utrzymać. Stworzyli więc no­
wą spółkę wydawniczą i zaczęli wy­
dawać nowe pismo, któremu dali na­
zwę „Kurjer Lwowski". Zmartwych­
wstał więc „Kurjer Lwowski" i za­
czął wychodził jako organ Stronnic­
twa Narodowego. Ale i to nie trwało 
długo. N a skutek taktyki pewnych 

. członków stronnictwa z pow. tarno­
polskiego, zwłaszcza dr. śWir­
skiego, powstała sytuacja tego rodza 
ju, . iż wprowadzono zarząd przymuso 
wy i „Kurjer Lwowski" jest od kil­
ku tygodni tern, czem miało być kie­
dyś „Słowo Polskie": benjaminkiem 
tych, którzy we Lwowie „mają coś 
do gadania". 

Benjaminek jest równie potulny, 
jak kiedyś „Gazeta Poranna", za co 
od czasu do czasu wolno mu uderzyć 
w antysemicki ton. Jak długo to po­
trwa, czem się to wszystko skońct.y, 
piedalek!!. zapewne pokaże prey­
szłość, 

W OCZEKIWANIU 
Tak mniej więcej, w ogólnych za-

rysach, wygląda lwowska dżungla 
·prasowa. Jeżeli dodamy do tego fakt, 
że władze administracyjne udiielają 
swego poparcia efemerydom bruko­
wym, jeżeli uwzględnimy, że przy te­
go rodzaju metodach Lwów doszedł 
do tego, iż rano, poza "Chwilą", 
przeznaczoną dla żydowskiego czy­
telnika, wychodzi tylko jedno pismo 
polskie, śmiało będziemy mogli po· 
wiedzieć: polityka lwowskich czyn­
ników administracyjnych w stosun­
ku do pragy, daje· niedobre rezulta­
ty. Nie ulega wątpliwości, że gdyby 
władze · chciały wejrzeć w szczegóły 
postępowania dygnitarzy lwowskich, 
stosunki prasowe we Lwowie uległy­
by zmianie, co przecież w tym kre­
sowym grodzie ma znaczenie nie­
zmiernie doniosłe. 

Dziś właściwie tylko wychodząCY, 
popołudniu „Wiek Nowy", kontymru 
je świetną, dayro.ą tradycję prasy, 
lwO"IWI~ 'J' en=. 
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RADJOWY HURJER POLSKI 
Stalq dodatek tq9odnlow1.1 

&ok 3 Pt,tek, 7-go czerwca 1~3 r. Nr. 23 

Radjo na usługach całego narodu Jakiej długości anteny 
Uroczystości fałobne w ;w,amta. gi~ego, Ql"()~ci na pod~ od1>0wiednim ' montafu, nadaw.ane 

W.ie i K.r1almwiie, były MiruDi, ·w w6iicu Wawelskim, nM>ożeństw-0 W •rzez })037JCZególne radj-0stacje. • . wimaga n1woczesnr odbiornik! 
kitórych - ·motn.a to powi.edzieć Kaited„r~ · i złożenie zwł<ik w kryp- Sludhając tyioh audycyj, trzeba . . . . . 1 • d ł • 

ez z nyc "Zas zet;en - 11'-0Zg o. • cie, ~OZWHl"811? pom:s,ś rue,, umi.e: prz~nac. zurpeiłnie su:zer~, ze za- biornik o dalekim zasięgu z: ekranowe- się w bezpośrednią blizkość przewodu 
b ·ad h tr · ' ł ś · · I • , . . Kiedy przed kilku lat-t poJaWlł się od-1 nte anteny na pewneJ aługośc1 os a14' 

:ni.a ]>Ollskfo zda}iy ni·ety:!k9 tr.udny szcza.Jąe 19 mik.rofonow na całeJ graniczna. spe.akez-z.y doskonaJe wczu mi lampami siatkowemi 0 wysokiej czę- elektrycznego. Ante~y w~wnęt~e. ~ 
eglr;aiIIlin ł!IWej 6!Pl'8.'Wlil<>Ści, ale za.ra. tra.si-e. Z tego dwa. mikrofony, znaj- li aię w nastrój i koloo-yt UTO<Czy· śtotliwo,ci, przemysł radjotechniczny I jednak pn~dewszys~k1em zró~łam! h~· 
zmn zjedna&y oobie aerca ludności d10wały eię na d:worou głównym 9tośCi k.ra:kow&k.icih stwarzając pra- mógł z całą pewnokią stwierdzić, że do 1 nych zakłoceń od~toru. Udzielanie 52' 

1_,,_:· · · ó · · __ ,_ 1 • • k ·1 • j gd · • . . ' . d. j po~szelif.o radjo-odbiornika należy wy I tych zakłóceń odbioru na wolnem po• po l!jU\.J.eJ, zar wno Z3illll=uu\:a1ie.J ha przy ra.mplle <> eJ<>We , zie przy- ·wdz.iwie piękne montaze ra J<>We. ł " 1
':' t ~ńwaA krótką antenę. w wietrzu 1·est zateut oczywiście mniejsze, 

te · .,., · - l'~a • • .... 1. • ł ..._,.. · tru . A • .J 1. 1 , , • ączn1e :r:as o~ " I . . · r.eru-e nzeczypoopo I•u.::J. ·Ja.t\. 'ł. W by ł"'oiąg z · mnę, . J~en na- u 1-

1 

Równocze&me oddały . one ten o- 1 przec~wnyJll wypadku, t. j. przy zasto- gdy antena zewi;iętrz'.1a. m~ zo~t~1e za• 
-0śr0dlkach emi'gracyj.nyć.h ug.rani- cy Ba.sztoovej, trzy na W.ieży Mar• grom u<:zUIĆ ;i miłooc. i, z jaką przad- sowa'niu długich anten, okazały się one łotona w bezp.osredn1e1 bhzk~Rct prz..,. 
cą. Patrząć się na .te tranSmi.sje z ackiej, jeden na bastjo-nie ;wł'ady- eibawnciel.e wsż.yst1dch war.sitw irpo- do tego stopnia be·zcelo~emi, .ze '.1awet w?dów telef~n1cznyc~, ~ub tez przewo• 
cnu·_:..;.,._u· · wid2 eriia iteohnim'.nego i ł IV -•~ W - .1 te , . 1. 1• h zmniejszyły selektywnośc odbiornika. dow o wysok1em napięciu. ,., 1uucu s awa , U. l:l'W'P aWt:11tU, . cz .ry łeczenS'twa, zegnia1 l. u~oc. aine.go A d k ł . db' 'k t ó' b Stosunek siły odbioru do sił oddzia· ·- . " ·' d. 'd · · d 'ś · ś·~ K'*-.i ·-.J , • • i yu aza s1ęo 1orm r 10 wo· ' . orgamazaCJl ipriacy - IOJ Ele Sdę o u W.CJ CIJa, sze \; ' w a~tru·r:&e, J>t:oUen Wodlz.a Nar<>d·U. ro tez .report.aze dowy do którego zastosowano dwie e• ływujących nań przeszkód jest W1'40 
wni.ooku., 2Je itrainsmisja ur~- r klrypciie świętego Leonarda,. w.re- .te były naj1~ym spraw.d:zianem I kran;we lampy siatkowe o wysokiej czę przy . ufyci~ .anteny ~e~nętrznej korzy• 
ści . pogrzeibowych ku czc:i M.a.r- s-zcie jeden na w.ieży ka·tedry .oiko:- wobec ty>&ięcy zag;ranicz.ny:ch rad- I stotliwości, · stało się faktem nie do z~- ~tnie! szy, mz przy i;zycm. anteny poko• 

łk P ·~ dski . W . ł d Z t " . . . ł. 1 Od d I przeczenia: że takie odbiorniki pracuią ioweJ. z tego wynika, ze antena ze· siz.a 1 a i.1iSU · ego 'W airsz-aw1·a o zw-c:mu „ ygmun a • O rozzma- Jo&łu.chaczy, . cze.ro by. da ro .zo- •
1 

• d b 'k' wnętrzna w każdym wypadku stanowi b"l · ł t · · 00 t h h h .l--, · h . . , ze $ZCzeg6 me o rym wym iem przy „„a znaiczme a w1-eJS.Za yc , rac :tyc Uł"zą~n· techmcz.µ,yie ną:i P<>lsikt Zmarły Wodz. 
1 
użyciu drutów antenowych, nie dłuż- najdogodniejszy rodzaj anteny, zwłasz-

iaki.e mi1ały, mi.ejS'Ce w Kra.k-0wie. n<>że świad!!Z~ f~, że na &aime Ra.tlij<> doihrz.e za.sJ:uiyło się w , szych od 1 metra. cza, gdy nam za~eży na tero,. ab)'. 11;nte-
n~..:. • 1 -" ,.._ • , eI-1.: d d I · h , b p l 1 • •· • k • . ua miała właściwą zdolnośc ehm1no• n.v-r.mca pe>1eg~a ·na ·~m, :w uro- wzgorze w.aw 13.lUe oprowia zo-no tycih dm.ac , zarown-o wo ee o - i Do superheterodyny za11, tora. osią- . d . t · · t ferui'ącycłk 

'7.ys.tOsc.I W s.o icy · Y Y r-Oillt0.1.-0n{! 22 ·•i•nJe All> ow.e, ą.czące m1kr-0fo- ski, jak i z.ag.rani.cy. Rzeczą niemo- 1 ga zasa n1czo przyn:tJ~meJ r ,w;iie czy- szmerów, zakłócających odbiór. Tak dłu 
' • „ 1 · b ł - "l • , • • o. bl ł · I . J d . r · • • • ó . wa ma w uzyro s opnm in er 

w ciągu ki.urn dlni, tak, że codzioe.n-;- ny ·z amplifikatornią rozgłośni kra- żli~ .do obliczenia jest stwier- i sty, .ale w .ka:ttdym raćzie . mocn~eJSkY.:~:~ go jednak, dopóki niema anteny ideal· 
. d" t . d . k' „ ł k ·-'·' . R ._.._ d... I I pOWlllll() Się s Osowa ieszcz ro . któ kł' n' odbioru radio· me ra JOO acJoe ~1ę I ·•elmU :moi Y OW1>:JAI1eJ. zecz oczyw1,.,,....,,, że ~"' 

1 

dzeni.e, ·ile rał'lY Tadjo - to cudo.w- druty antenowe niż tego wyma.sają od- 1 neJ. na rą za. ocdd1~ ł ły t 
transmitować pewien fraigmen.t. W takiej ilości mikrc>fonów •trzeba by- ne .. dziecko XX wieku - oddało ' biorniki trójob~odowe. Jest to "przynaj wego wt caleby me 0. zia Y,.uwz_ aform' i! ep': · 

1. • Ś ł b hód b ł . . · ' . 1 cl i k ś . • ł S zewnę rzna w znaneJ nam Kratr:owue za ~a Y o ~ Y z~- l~ Otdpow1ed~ieg.o · •parsonełu tech- ·1 nie0<C·cni0011e usiłu•gi zairówno całej !11nief pog ą wę szo ci 0~0 :~ ą ~~= zostaje anteną najlepszą .. ~onadto ka~· 
mkmęty w odcmku kilku godzi.n I rucznego, ik;tóry.by wr~ ze .s·peake- lu.dZikości J.ak i po.szc~ególnym .Clln.n- • ie.dnakk ~aopatr~o~e.w spec1akl·· udrb~ dy odbiór radjowy powinien być czy• , ...,,..~ · ma tore zm1emaią warun 1 o 1oru. d ł d' · t 
czasu. . rami mógł podołać cal-ej pra.cy. łeczeńst\>rom. Można jednak stwier- c'zy wo"óle stosowanie radi'oodbior- sty, tgak~ prz~ml yks rta . JoW)'aznze szweJż! rd•>; z · t w · · . t n · " Rol d · te , -l . 1. . 1 " ny ze wie o ro me z ac a, , mon o ame . więc ra sm1.sJ1, . ę ra: JO : repor. row IPo:>i~J i.: dzie, że w ch~lach przełomowyc~, nika z kró~ką. anteną je.st celowe~ - danego odbiornika moż!1a z. powodze-
kt_ora1by s.tAoow1ła zwartą ·· eałość IDJr. Krzewski, prof. H. Mośc10k1, w chwilach, kiedy całe społeczen- oto. zagadmen1e, które med11;~0 za1mo- niem użyć anteny pokoiowei, w dodat­
. d'awa.ł.a pełny obriaz u1r~czy>9tości red. J. Piotrow.ski, dyr. HuJewicz, &two przybite wstało ti·agiczną wał.o świat fac~owy. Oczywiście, że dla ku o mniejszej dłtt1!<>ści. Ten pogląd ~ 
po.gnebowych, na.sitręczał·o niemałą mjr. Felsztyński, · p. Bohd'Ziewicz,, wi-eścią z Bclwederu - radjostacje 1 r1.:~~os0ł;c:~~~~a 11yikto t~jyar~~°w:f:,0~::~ I sdię j~d?ak todyłbk.o wte~y ut~;ym~~ 
t .. .J· ść p .:i~b · · <r} d' · L' ·, k" d T St 1: l k' I . , . . . . . . . . o rn1e1sca 1oru nie maJ-. pr~1-,..-r.wu•no . OUJV me ze wz!!> ę ow :nJr. ipms I, 'l'e . . rze .e -s i z pola.kie ' Sltanęły na wyookiosc1 swe- I tu zaw1es1c, boda1 nawet za b1bl1otec.r:-1 żadne przeszkody radjowe. Ten idealny 
tiechn.iczny-ch, s.kompli.kow.a;n~ wiel- W.ars'Zawy, dalej - dyir. Nowakow- g<> ~ada. itlfa. Ludziom ·zagubionym , ką i w. t.en sposób z~in~tałować antenę. v•ypadek nie m~że mieć jednak miejsca. · 
~ &p'I'81Wą było z.monitowama oo- ski Zygmunt, dyr. Grabowski, A. na <iat€kiej p.rowl.r11cji, .skr<>mne a- : z. ~ru~1e1 stron~ nalezy 1ednak uwzględ- zwłaszcza w miastach. ' 

powiedniej d loś.ci m~Mofonów i za. Wójcicki z Krakowa, wooszcie dla naraciki detektorowe pozwoliły być. mel, cko ~astępuie: . . bł • 1 .Powstaje teraz pyta.nie, i;U ~a po-. · b' i· · · 1 · · . I m rotsza antena, tem mnteJ poc a winna być antena pr"' odbioniiku o da• pewmerue oo oo .1Ill!llJ t~ efomcz- .rozgłośni zagr.ameznych red. Spro- ioh myślami i .serc.ami w pobliżu, nia ona energji odbioru, tem większe lelńm zasięgu a zwl;szcza przy supet- 1 

nych .. Był() to konre~zne n1e~ylko ze 1'.ra:11ioff dla rorz,gło.ś.ni buł.garsikkh, idące.j w triumfaln~,m pochodzJe ' musi być w:zmocnienie odbiornika. K~ąt I heterodTUie. 'Można sobie ł.atwo -wyo­
Wrbględu na· tr.ansm1sje kraJowe, a· d'r. Kocuook dla czeskjch, .. roo. An· PrrLeZ cały kraj, trUimny ZmarŁego I ka antena Jest ~ reguły anteną p~ko10: brazić, że z jednej strony nie naleiT ' 
' ~ i za.gran~czne. Jak wiado~o· bo· "i·ne - d.Ja francuskich, oraz dr. Wodza. l to właśnie stanowi o nie- :wą. Oktodczo~a 1estklda krateh s1ln~1 j wyk~aczać po~a. p~wną, ma~symałnł\ · , tośc· krak k' ur . d . ·· B h a . . . . I przesz o ami, w s a oryc we o granicę, z drug1e1 zas strony niema po· wi-em, na uroczyis • l ows ,ie v~iem. n:~ l .von ll'rg ar t - dla o.cemoneJ zas.łudze rad']a. J3. i dzą wszystkie, .r:najdujĄce się "! domu I trzeby przekrac:zania jej. . · 
prz)"by!-0 ktlk:u radjo - · rępo.rterow ueirrnecK.1ch. , . I przewody elektt'J'.czne. Absorbaqa P.rzez Radjoodbiomiki, które Die są zaopa. : 
zaigramcznych, celmn przeprowa- W reportażu radjowym zarówno • ~ntenę l?rze~zkod. z tego śro~~wiska, tn:one w instałację, umożliwia~c' 
d·renia trąnsmisyj dla 'swych r-0i· z.agr:anicznyim, jak i 'krajowym, ST. WYSPIANSKIEGO Jest na'l~oł mezalezna od.długo1c1 ante- zmienne stro~nie anteny, wymagaf1' nie 
ł Ś • . . • .. B o· 1· E SŁ A W ny, bowiem, gdy antena iest krótka. to zbyt dłu"iej anteny Prq dwuobwocfo· g <> m. speakerzy dali całoksz.ta}lt uroczy- )) · wzmocnienie radjoodbiornika musi być db"· 'k • d d tk · ·1· cL- . 1 
n-~t ~ · · · · yb · , · • · • . . S d . . ł . wym o 1orni u, w o a a, 1e1 1 inr r ·iuu em 1~?.a.DSillllS<J.l, Z .1>1:" yc1a .stosc1, wyko-rzystuJąc umieJętnie „ "' M I A Ł' y '· zw1ęk~zc;ine. zmery. a1ące się .s yszec dri 0 poszczególne aparaty. różnello ty• 

t~fok ·M.ar~za~a . P1fsudsłnego · rlo wszystkie efekity dźwJ·ękowe, ja.k.ia L> » W: gł~sni~u, ,P0zostaią przeto, praktycz- pu, anten~ wra~ z odprow~dze~em .m'o• 
Krakowa., pk.e;J~Cle .. ik.Oin'.du'kbu P-0• ' ' z . b ł . • . • Sł h e . nie rown1e s1!ne, b~z Wzl!l~du na to, czy : że być tue dłuzsza od mniej w1ęce1 15 

. . „ . . 1 mo na Y o os1~~.ąc.. ~e .a więc anlena pokoJ?W~ 1est. krotka: czy. też ! melrów. Odbiorniki zaopattzone więcej. 
· było hałas z.bltzaJąCeJ się ląko.mo- dlu~a. Zupełnie 1nacze1 w porownantu z i niż w jedną wzmacniając, 111.mpę wyso• p R E L U D J A tywy, komendę <>ficerów, d'u.dnienie P?~yżs~em przedstawia się ~prawa, gdy I kiej częstotliwości, wymagak najwyżej , 

. ikół lawety armatniej, rytm kroków I uz.yJe się a.nte~y zewnętrzt?-.eJ. w ~?dat- j• 10-metrowej anteny. _ , _ · 
C H O P I N A . h . ł . . ku dłotsze1. Siła absorbac11 energ11 od- Teraz można utyć pewnego łricku: 

maszeruJącyc zo nierzy, tętent ko- bioru przez antenę wewnętrzną, dlate- p . dz d d .. t . · · k l.... , • • • • • I omię y o prowa zenie an enowe a 
. ni, Ję syr.:?n, giusy d.zwonow, czy go. ze kazda s~1an.a, czy wilgotna, czy cewkę antenową odbiornika da się wł\• 

&.... AIJlt.„ w:reszci.e salwy .S'trzalów armat- su~ha'. czy zawier~iąca w pew~ym sto- czyć skracający antenę kondensa.tor, 
~I -.;;;~ 41! nieb. Wszyistko to ·raz.em wraz ze pniu zela~o: czy me, zawsze działa tro• l który, zwłaszcza przy długiej antenie 

„"!' . . . . . , · , ch ę o~ b1.n1a1~co . To tet a_nt.enę ~ew.nętrz 1 zwiększa ostrość odbioru. Najkorzyst- • 
:\.. W--... sh:mam1 op1e.uJąoo.mi za.rowno ma· 

1 

ną nalezy licząc od poziomu z1em1 za· 1 · · dl tk" h db' rnłkó \ . · . . • „ . ' ' . rue1szem a wszys te o 10 w, "". . . . lowmcze tlo tych pełnych suge.- kładac .~1e mzeJ od !':nteny wewnęlrzne1. które l'I\ konstruowane, jako t. zw, od· 
siyw.n-0ści. ·uroczystości. , jak i na- Zdolnosc absorbacii fal ~lektryc~nycn biorniki bezpo§rednie, a któremi ~ 
-"-·:r'. t~ , . . I przez antenę zewnętrzną Jest zas tein wszystkie odbiorniki za "'"'J'ątkiem stl• :;i~ OJ 11u1mow, cą,y wra,z.ęnia z po- · · k · ż · d · · · t ~' 1 . . . . w1ę sza, im wy ei o poziomu z1em1 a- perheterodyny jest unikanie anteny dłut' 
l'lUW~ą.ce~o. ~1ę konid!ulkt1,1.' luib cer,e- j ka antena się znajduje. szej ?d 25. metrów C:włączni.e :r: odprowa 
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TnOillJ il'eh<gIJnyo.h W Kiatoo•rze--da- z tel!o wynika, że antena zewnętrzna dzemem) 1 włączenie pomiędzy odpro• 
ł·o obraz ni.etylko is.ł:11;chowy, lecz, w ka~dym wypadku przewyższa pokojo- li ~adzenie ant~~owe i odbiornik skra.ca· 
diz,ięki siwej wyimówności, niemal wą. Nalei.y jednak uwzględnić przytem 1ąc;ego dłu~osc 8:nteny kondensator~ 
· rok · jeszcz~ i inne momenty: nazewnątrz do ktorego poJemnośc mote być dowolnie 
l wz. owy. . . . . mu przeszkody są w każdym wypadku zrnniej~~o~a do bardzo małej wa~o4ci. 
Połączon~ radJo&tacJe pols1k1e I mniejsze, aniżeli na wewnątrz, dlatego, Oczyw1sc1e motna stosowa.ć ~łui?ie ~ 

nadawa.iły bezP<>średniQ z mikrofo- I że każda antena zewn'ltrzna, położona t~ny tylko wte~y, gdy dba .&ę Sj)4cjal-
nów prz.ebieg uroczymości. Zagra- I jest bezsprzec;znie w większej , odległo- ru~ o to, aby ~ue znalazły się. w ś~odo-

. · ś "'"'..i- • b t FtUl.GMt.:NT Sł.UCHOWISKOWT ś11i od katdego przewodu elekfrycznc· Wl!:lm czynn1kow, mogących u1em.rue od 
. ~cz.n~ Zia ra:„a.ze . y y .n.agr)·- VI UDJQ u. VL o GOD~ _ l3.00 ' go, nit ant~na, znajdująca się wewnątrz działywać na jako6ć odbioru.. 
wa.nie na taśmie Stilla ·1 dO!P1'ero po domu i nswet wówczas, ·gdy odprowadze 

MUZYKA NA FAL! R~Q1JOW.EJ ~zerokie nawet na słuchaczy wycho- poranku czwartkowym przed szkol­
ną młodz.ieżą. P. l\feizner, objaśnia­
jący pieśni ludowe w układzie chó­
ralnym śpiewane prze?: chór szkolny, 
nie przemawia do swego audytorjum 
w celu „nawracania" słuchaczy, bo 
też nie są to „niedowiarki". Oklaski­
wali gorąco każdą piosenkę, oklaski­
wali też p. Umińską, gdy im ładnie 
zagrała Nokturn Szopena i PoloMz 
elegijny Noskowskiego. 

zu nie usłyszał, na jakim szczegó· 
le, na jakiej myśli, na jakim zwrocie 
kompozycji i na jakiej zasadzie poj­
mowania piękna, prelegent opiera 
swoje twierdzenia. A chociaż, jak 
przypuszczam, p. Kondracki musi 
mieć' sporą ilość swoich zwolenników, 
przyjaciół i w.ielbicieli, wierzących 
mu na słowo, i głosujących za nim, 
to w tym wypadku nie mówi on prze 
cież dla swoich w~nawców, lecz dla 
tych twardogłowych niedowiarltów, 
którym wiarę trzeba zastrzykiwae 
głęboko .ilięgającemi argumentami, 
a nie - przymiotnikami... 

. wać się nie dają; Czar dawnej me-. „~ ' .. Je·· szf!Az· e.. ,.nledow1·ar,k1·''... łodji ludowej, czy też artystycznej, 
" ~ może jeszcże działać na nie, ale mo• 

P. Michał I{o.iidracki uwziął się na 
,,niedowiarków'.', "i w· tym tygo,iniu 
::.no:wu wygłosił prelekcję;" ~ czwart.ą 
już z. rzędu, skierowaną do tych nie­
szczęśliwych .Judzi, co nowocze~nej 
muzyki nie rozumiejąc, nie. mogą w 
sobie wzhlll\:dc wiat~Y w jęj artysty­
czną doskonałość. Ubodzy · na du-
~u !... . 

· · Do rzędu tych „niedowiarków.", 
należy też i prnzący te i1Iowa, jeden 
z kilkudziesięciu miljonów podob­
nych do siebie ciężko upośled1.0nyd1 
jednostek. 

Mimo to, pozwoli sobie uczynić pa­
rę uwag ściśle objektywnych, Zwl'ó­
conych do prelegenta, bynajmniej 
nie w celu obniżehia tak gorąco prze­
r.eń. bronionej sprawy modernizmu, 
lecz raczej może w obronie ~ych „nie 
dowiarków". 

Z kogoż to bowiem składają się te 
zastępy słuchaczy, niezdolnych do 
zroz.umieńia muzyki nowoczesnej? 
L\llhi oboj~tnyc:h na wazelq muzy-

kę nie liCzę. Liczba tych obójętnych dernistyczna muzyka nie umie icb 
jest ~hecnie. znacznie ; większa, niż niczem ująć i niczem zachęcić. Miał· 
była przed wojną. Sporty przeciągnę żeby bowiem to zdziałać rytm, tak 
ły na swoją stronę całą tę część zain- często w bezgraniczną popadający 
teresowań życiow)tch, jaka poza nai- monotonję (Hymn na cżeść 'Stali!), 
codzienniejszemi czynno~!!iami dnia czy może dynamika? Bo co do „har­
powszedniego, istnieje, S;łuchanie mu- monji", to zdoła ona przeciętną jed­
zyki, j.eżel.i 'ktoś potrzebę tegoż ,od· nostkę zobojętnić tylko na wszelką 
czuwa, zostało przez radjo ogromnie zgodność. I to wszystko. Pedagogicz­
uprzystępnione i 'nie wymaga od ni- nych środków nie ujął w swą rękę 
kogo przygotowań, bez których mn- n10dernizm - to rzecz pewna! 
zyka dawniejsza istnieć nie mogła. Po odliczeniu obojętnych, któż po­
N iema wątpliwości, że weszliśmy zostaje? Niewielka ilość tych, któ­
dzięki temu ·na drogę większej pro- rży, owładnięci pragnieniem „postę­
stołinijności. Jednostka nieutalento- ·pu", wmawiają nieszczerze w siebie 
wana nie podejmuje pracy nieuży- i w drugich, że piękno muzyki trze­
tecznej, skierowuje więc w inną stro ba koniecznie uznać w nadmiarze 
nę swe siły i może dobrze na tern dysonansów, w gęstości muzyki, w 
wychodzi. Jednostka utalentowana, rytmice dotąd niepraktykowanej 
je~eli jej nie zniechęca perspektywa (tak, klasycy i romantycy wystrzega­
pracy mozolnej, a mimo to nie za· li się monotonji Uporczywej dziś i 
wsze pewnej rezultatów, idzie na- gnębiącej), w dynamice ogłuszają­
przód1 i osiąga nieraz stopień wyso- ctij. Inni słuchacze radują się gło­
ki, dzięki znacznie ulepszonym me- śno, gdy się im poda muzykę nor­
todom nauki dzisieiszej . .Ale masy I malna, pełną melodji, jak to było w 

Wracając do słuchaczy p. Michała 
Kondrackiego, muszę jeszcze zazna­
czyć, że nie są oni traktowani przez 
prelegenta tak, jakby należało ich 
traktować, ze względu na to, że jed­
Itak ;,niedowiarek" 0 nie musi być ko­
niecznie„. głuptaskiem. Prelegent 
trzyma się wobec nich metody pry­
mitywnej : pozwala im posłuchać pły­
ty, grającej jakiś utwór nowoczesny 
i opisuj:e go całym szeregiem przy­
miotników. Spotykamy się tu ze 
wszystkiemi, aż do ostateczności już 
osłuehanemi i zużytemi wyrażenia­
mi codziennych recenzyj: znakomity, 
niezrównany, świetny, przepyszny, u 
roczy, wzruszający, subteh1y, prze­
d:a:i\\"llY i t. d ..• Ale słuchacz ani ra-

Podstępną nieco wydaje mi się te~ 
metoda wyciągania kilku popular· 
nych kawałków, znanych z sali kon­
certowej, jak np. Gawot, Marsz. lub 
Preludjul1l. !Prok:ofjewa, na dowód, 
ł.e to jest owa piękna muzyka m<r 
dernistyczna. Prokofjew, to Wysoce 
ut:llentowan;t figlarz, a muzyka po. 
wyższych kilku jego utworów, nie 
jest właściwie modernistyczna, bd 
or~·a się na dawnych konstruk­
cjach. Co najwyżej dowcip, motnab7 
tu nazwać nowoczesnym„. 

St. Niewiadomski. 

} 
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ZYCIE GOSPODARCZE 

Obroty towarowe portów polskich 
Kit>dy dotykamy tego tematu wy- I się naocznie, co port l'daflski wart spadał do~ poważnie, aż w r. 19M o 

i;:i".la z konieeznośd omówić z począt- był dla eksportu towarów muowych. siągnął liczbę 67.500 ton. Od r. 1931 
k:.1 obrol;y towarowe Gdańska, gciyż Nie 'koniec jednak na tem. Gdy fir- import śledzi, zapoczątkowany przez 
przez ten port polski handel m<>i".~td my polskie zwracały się do władz Gdynię, wzrasta z roku na rok. Im­
stawiał pierwsze kroki. I tu zaraz~ gdańskich 1 konkretnemi propozycja port ryżu i mąki ryżowej przecho­
wstępie. może nie po raz pierwszy, mi rozbudowy urządzeń mechanicz- dzi rł6wnie prze11 Gdynię; w r. 1934 
a jednak 'bardzo stanowczo, powie- nyeh własnym kosztem, spotykały przeładowano w porcie tym 45.000, 
dzieć trzeba jeszcze raz całkiem wy- się z najrozamitszemi trudnościami, a w Gdańsku 5.800 ton. Podobnie 
raźnie, że rozwój swój, jako port11, którycJ.i celem było uniemożliwienie rzecz się ma z importem tJt.or!ju, 
zawdzięcza Gdańsk wyłącznie silne. firmom t~ należytego rozwoju ich Który 9prowadzany jest głównie 
mu i naturalnemu związaniu z Pol- przedsiębiorstw. Wtedy to, rzecz pro przez Gdynię. Import 1mrowych tlu­
ską, z jej organizmem gospodarczym. sta przys~piono wspólnym wysił- szcsów zwierzęcy:ch, kUSry jeszcze w 
Nie pomogą tu żadne sztuezne argu- kiem rządu i firm polskich do tern 1933 r. szedł ró;nomiernie przez 'l­

menty. Fakt pozostanie na zaW11ze intensywniejszego rozwoju Gdyni. bydwa porty, zamaCP.l ~ię w r. 1934 
w ishlcie swej jasny i niezmienny: A jeśli dziś gdańszczanie narzeka- przewagą Gdyni, która .przeladowa­
z drugo - jeśli nie trzecio-rzędnego ją na konku,rencję portu w Gdyni, ła 14.000, podczas gdy Gda1sl;c tyl­
portu w okresie przynależności do przypomnieć im trzeba, że to ich ko 10.000 ton. Na uwagę zasługuje 
Prus, kiedy to Rzesza forytowała władze ówczesne w niemałej mierze stały wzro!t importu sk6r surowych. 
port Szczeciński z wyraźnem zanied- i bodaj wbrew woli przyczyniły się W r. 1934 przeładowano w Gdyni 
baniem Gdańska, z chwilą, kiedy na- do świetnego rozwoju portu gdyń- 30.800 ton ~kór grubych zl Argenty­
stąpiło faktyczne zespolenie gospo- skiego. i ny. Import wełny wzrósł z 1900 ton 
darcze z Polską, Gdańsk przeistacza Z towarów eksportowanych przez w r. 1931 na 18.300 ton w r. 1934, a 
się w duży port, dochodzi do wyso- nasze porty pierwsze miejsce zajmu- import bawełny z 1800 ton w r. 1930 
kiego, nieznanego mu dotąd stopnia je oczywiście węgiel. Supremacja na 82.500. Import ten w 99 proc. 
l'OZkwitu. Gdy w r. 1913 obrót Szcze Gdyni w jego eksporcie datuje się odbywa się przez Gdynię. 
cina wynosił 6.245.000 ton, obrót od roku 1932. Drugim z/kolei arty- Słusznie wskazano, że przeładu­
Gdańska dochodził zaledwie do kułem eksportowym jei;1t cukier. W nek złomu jest wiernym obrazem sta 
2.112.000 ton. Przykład więc nader r. 1931 przeszło przez Gdańsk nu ekonomicznego naszego przemy­
wymowny. 199.700, przez Gdynię 115.000 ton. słu. Rok 1928 wykazuje stan najwyi 

Rozwój Gdańska w latach powo- W r. 1933 zaznaczył się silny spadek; szy liczbą 488.500 t. któr:--spada w r. 
jennych jest .jednem pasmem szyb- Gdynia utrzymała się ,przy 93.000, 1932 na 131.600, w r. 1933 podnosi 
kiego wznoszenia się. Jeślibyśmy wy spadek przeładunku w Gdań9ku na- ei~ na 333.300, a w r. 1934 wynosi 
razili to krzywą, 1;o najwyższy jej tomiast zatrzymał się na cyfrach 317.600 ton importu. Od r. 1930 w 
poziom przypadłby na lata 1928, 29 5.200 ton. W ciągu roku 1933 trwa imporcie tym przoduje Gdynia. 
30 i 31. Krzywa Gdyni w r. 1931 spadek i dopiero w r. 1934 zaznacza Niemałe miejsce w przeładunku 
przebiega już równolegle do krzy- i<ię niewielka 1poprawa. zajmuje tranzyt rudy żelaznej do 
wej Gdańska. W r. 1S·32 następuje Trzecim artykułem eksportowanym Czechosłowacji. W r. 1929' przeszb 
w obydwu portach załamanie, z tą prz~z porty nasze jest zboże. Ro~! tranzytem 344.200, a w r. 1934 -
jednak różnicą, że obroty Gdyni o- 1934 okazał się rekordowym, prneła- J 43.500 ton. 
padają nieznacznie, podczas, gdy o- dowano w nim bowiem 747.800 ton. Tak się przedstawia w grubym 
broty Gdańska spadają poni'iĄ po- Bardzo poważnemu spadkowi w o- skrócie :~ wymienieniem ty1ko ·hż­
ziomu Gdyni. Stosunek ten utrzymu- statnich latach uległ eksport beko- niejszych artykułów, obrót towaN­
je się w latach 1933 i 34, przyczem, nów i szynek. Z rekordowego pozio- wy w 'fl()rtach polskich. I)ane cyfro­
chociaż obroty Gdańska w r. 1934 I mu w r. 1932 - 63.000 ton, obnitył . we, jakie pnytaczamy, wyjęte są z 
wzrastają, nie osiągają już obrotów się w r. 1934 o 35.000 ton, co w prze J bardzo starannie "opracowanego refe 
zanotowanych w Gdyni. racho~niu na złote, licząc warto~ ratu inż. B o g tt s ł a w a D o-

Kolejność obrotów w tonach przed tonny średnio 1500 zł., dałoby sumę ' b r z y ck i e go, prezesa Dyrek­
stawia się więc w r. 1934 następu- 52.500.000 zł., o którą zmniejszyły cji \T'oruńskiej P.K.P., wrbitnego 
jąco: Gdynia 7.192.000, Gdańsk - się wpływy rolnictwa. Stały wzrost znawcy tego przedmiotu. 
6.369.000, Szczecin 5.580.000~Jak z wykazuje eksport jaj. W r. 1934 prze Dopełniając przytoczone już dane, 
tego wynika, największym portem na ładowano głównie przez Gdynię ok. należy wskazać, że eksport czterech 
Bałtyku w r. 1934 jest Gdynia. Cał- 253.000.000 jaj, wartości 12.300.000 podstawowych produktów ma!!Owych 
kowity 11-letni obrót Gdyni i Gdań- zł. Eksport drzewa wykazuje od r. jak węgiel, cukier, zboie i drzewo, 
ska (od 1924 do 1934 r. włącznie) 1932 również stałą poprawę. Na o- wyniósł w okresie 11-lecia 84.638.500 
wynosił 90.020.000 ton, z czego na gólną ilość 1.009.000 ton, Gdańsk ton, czyli 95,l proc. całego eksportu, 
Gdynię przypada 33.567.000, a resz- przeładował 82,5, a Gdynia 17,5 proc. import zaś wedle danych za dziesię­
ta na Gdańsk, co wyniosło roczn!.e Z ważniejszych do niedawna arty ciolecie, wyniósł 13.702.000 ton. Z 
9.416.000, podczas J gdy w Szczecinie kułów eksportowanych drogą mor- cyfr tych łatwo wysnuć wnioski, że 
obrót ten w tym okresie wynosił w ską wymienić trzeba cement. Spa- porty nasze odgrywają rolę wybit­
Jrrzecięciu roc?;nem 4.382.000. Dowo- dek tego eksportu jest bardzo zna- nie eksportową, że supremacja Gdy­
dzi to pono~"llie supremacji por- czny: z 126.700 ton w r. 1927 zmalał ni ,na Bałtyku stała się faktem do­
tów polskich nad Szczecinem. w r. 1933 do 2.400, a rok 1934 nie konanym, a co na.lważniejsze, jak ka 

Jeśli c"t10dzi o przeładunki, w oby- wykazuje żadnej poprawy. pitalne znaczenie w naszym obrocie 
dwu portacli zaznaczyć trzeba, że Z masowych ładunków importo- zewnętrznym ma handel zamor-
posiadają one wybitny charakter ek wych ,pierwsze miejsce zajmują śle ski, obsługiwany przez Gdynię 
sportowy. Ta działalność eksportowa dzie. W r. 1929 import ten wynosił Gdańsk. 
Gdańska i Gdyni rośnie bez przerwy 107.700 tón, w latach następnych A. P. 
do r. 1932, osiągając rekordową licz­
bę 12.579.000 ton, ale już w r. 

1932 krzywa całkowitego obrot:J Utrudnienia dla zbytu polskiego drewna 
spa.da z tej potężnej liczby na 
9.573.000 ton. I tu zaznaczyć trzeba, n• r,nkU fr•nCUSklm 
że spadek obrotów Gdańska na prze-
łomie tych lat jest 0 wiele większy, Francja zawarła w tych dniach z eksport. 

, Obroty handlowe polska-włoskie 
W ci.\gu, pierwsugo kwmału r. ~ )Wloch do Poftski na.d wywozem 

b„ obroty towarowe polsko - wło- w 
0

wa.rtości \ąkazuje saldo ujemne 
akde przedet.a.wiały się ~"°': na niek«Z7ŚĆ Poliski w wys..oko.;ci 
ogółem w)'Wie:iliśmy do Włoch to- 429 tys. dotych, · 
warćYw - 466.141 tonę, wa.rtOOci - Należy zau:waiyć, .że głównym airi-
8.977 ~. z.ł., natomiast 'Prtz:~ tykałem WJ'WOZOWyn\ z Polsiki do 
towa.rV. z Włoch do Polski był iJo- Włoch bTły produlkty, podtod.zenia 
ściowo mniejm;y i wyn.oeił pna'!do miM!l'!llłnego., a zwła.ncza węgiel. 
to tJ'3. ton, a w wartości sięgał W prz.y wwie z jWłodh d'O Pol.!!lki 
9.406 ł.1'&. złot~h. \ ~rraezną rolę od.gryw.a.ły wytwory 

Z powyt.szego zestawienia w.yoni- pochodzenia rośtinnego. 
'ca, .ł.e na.d'W1'!ka prąwozu tow.a.rów 

Biians łączny banków akcyjnych 
n• 1-go mal• r. b. 

Bi"lans łączny bank.ów akeyj.~ch 
i domów bamkowych, gpo.11Z4dzony 
przez koonisarja.t bam.kowy mini­
ster8twai skarbu na. dzień 1 maj.a 
r. b., wy.kMJuje w :porównaniu z bi­
laneiem z, miesiąca )poprzedni~o na 
stępt.r.ją.ice zmia.tlł": wkłady łE.rmino­
w.e wm-oeły do 472.198 łJ8. u„ ra­
chunki bieżące - 149.725 tye. zł., 
red·yskonto w~i - 130.038 ty-s. 
zł„ dyskonto akceptów Banku Ak­
oeptaeyj nego - 34.345 fys. zł., ban­
ki „Loro" - 70.964. banki „Nostro" 
- 152.421. 

Stan ozy;Ilny: kasa :i isumy do dy­
spozycji - 37.209 tys. zł„ pa.pier.y 
w-artc>ściowe własne - 98.475 tys. 
zł., z czego na bilety skarbowe 
przypada 17.413 tys. riłotyeh, na 
papf ery państwowe - 25.699 t~ 
zł., ·reszta zaś - na listy zutaw­
na, oolig.a.cje ~ akcje. Pozycja we. 
Jcsolii z.dyiSlko:rutowanyeh vnirosła do 
329.328 tys. d„ natooiiast akcepty 

Banku Akoeptaeyjn.ego Ulłlrzymują 
się n.a pozi(ID1ie 36.480 ty~. zł. ; lpo­
zyeJai we.Uli zdyskoM.Gwai,.-ych 
zmni~jnyła eię o przesrTJoo 2 miljn. 
z.ł. i wynosił-.. na koniec kwi~nia 
52.200 tys. zl.; ra.eh·untki bi~żąee 
:immiejsgyły &ię do 425.362 ty.s. zł., 
poeycdd tern»nowa w.ykaZBiły lekki 
spadek i sięga:ją kwoty 70.928 tys. 
zł. Należności z tytułu. układów 
konwe~nyeh, zaopatrmnych w 
akcepty Banku Ak-eeptacyj.nego 
wz.rosły do 29.995 ty& z.ł.; dłu.go­
terminowe po'.iyczki hipo.te~ne u­
trz}'!IDują siię mniej więcej na po­
ziomie marca i wynoszą 143.404: 
tys. r.ł. · 

Kapitały własne ba:nków akcyj­
nych wynoszą 272.669 tys. zł., czy­
li w porównanriu do miesiąca Jl~ 
przedniego wykazu1ją. ~adelc o~ 
szło 22 milj. zł. Bilans ba:n".cłlw 
akeyjnych zamyka eię sUJlllą 
1.906.551 tys. zł. 

Podobieństwa poDtyki surowcowej 
wlo•lel I nlemlackl•I 

(ab.) Wakatek przyayn tyclt samyc:lu I MzJ•J nił•k Włosi używać spirytusu 
„nakręcaaia" konjaktury i nied01tat... i e•• dnewnefo. Ale żelazo, stal, man 
cmego dopływu dewiz., \Vłoc:lay i MWa- pn, nikel i cyaa nic datb:lł si• nicsem 
cy ą:i4 clo wyrównania swego bilama I ustwić. I wlkwtek telfo, allne o~e 
hancllowelfo i do NmOwysł•c:ulnoki nła 'WWOM'llN, wprowadzoH w lułJm, 
fospodarczej. Pocilłfa to za sob.\ w ob9 j prawdopodelniie dł~o nie dacb4 się o­
krajach koniecmość zastępowania 111-1 trąaać - t-bsdziej, ie, jak się chel­
rowców ołtcych sarowcemi krajowali. pR .Mwoliai. pr!NmJsł wojeaay wioski 
I w oba kra;.cla ddeje się to popna pl'ac1lje pelą par4. 
ob~e Jakości produktów i podtne- WymMZoaJ na komłsł!'H ge~e~ 
Die kosztów wytwtSrczycll. eo spraw -~w,.cll l dewuowycli 

W ten sposób we \Vłoaaech bawelaa prot ekoa~fi Guneń ma do roawi4· 
za_.,anłcana zostaje po~lci zast•po- unia 1„IMlaieaie niesłyc:baie ciężkie: 
wana bawełnę sycylijskę, laem krajo- op.nłcayć przywóz nrowców obcycłt i 
wym oraa włóknem sztuc:znem. Zamiast Die laaaoweć kon;..aktwy wewaętrznej,. 

Giełda plenlł)łna 
WALUTY I DEWIZY. 48.50 ( +" 75), 8% ziemskie dolarowe 

Na wczorajszem zebraniu giełdy wa- gwarantowane 81.75 (- 25), 4112 % War 
lutowo-dewizowej w Warszawie obroty szawy 67.25 (+ 125), ~/o Warszawy no­
dewizami były normalne, przy tendeu- we 57.75 - 58, 5% P1ot~kowa nowe;; 
cji utrzymanej. Notowano: Amsterdam 47.~ (--;- 2:.i, 5% Radom1~ ~.50, 5lf2 10 

359 _ 356.75, Bruksela 90.45 (+ 45), oblil!.ac1e WaruaWT 6. em1s1a 58. Tran-, 
Berlin 214.25 (+ 25), Madryt 72.51, Ko- zakc1e dokonane ·a nienotowane: 3% 
penhaga 117.60 (+ 30), Londyn 26.331 budowlana 42.35, 7% śl2'Ska 73.13 _, 
( + 5), Medjolan 43.88 ( + 3), Nowy Jork 73.25, 8% diłlonows~a 93 -. _93.2§, za( 
5.31.38, Nowy Jork kabel 5.31.5, Oslo - 7'/• warszawską chClano płacte 72.2S. 
132.10 ( + 5), Paryż 34.97 (- 1), Praga POZAGIEŁDOWE KURSY 
22.13 (- 1), Sztokholm 135.80 (+ 15), WIECZORNE. 
Ząrych 173.15 (+ 35). W obrotach pry- Dolary papierowe 5,31. 
watnych: marka niemiecka 183.50, szy- F11nty (bmalmoty) 26,38. 
ling austrjacki 100.5, korona czeska - M•ki (banknoty) 1~. 
22.01. frank francuski 34.93, frank szwaj Dolary złote 9,l2. 
carski 172. 75, łaty łotewskie 125, leje ru Rabie złote 4,75. 
muńskie 3.10, liry włoskie 41.75, funt an ·Papiery procentowe bez zminy, 
l!ielski 26.40, dolar 5.30.50, rubel złoty Stabilizacyjna M,'15, 
4.74, dolar 2łoty 9.21.50, rubel srebrny 5 (8) proc. lilty waraawskie 57.7S. 
1.92, bilon 0.90. Bank Polski płacił za 
banknoty dolarowe po 5.25. Giełda zbo!owa 

ilCJE. 
Na rynku akcyjnym tendencja l>yła 

mocniejsza, przy większych obrotach ak 
cjami Banku Polskiego. Notowano: Bank 
Polski 86.75, Cukier 31 (+ 50), Norblin 
32 (- 75), Starachowice 30.90 ( + 15). 

PAPIERY PROCENTOWE. 

niż w Gdyni, której obroty utrzynla- Austrją umowę na dostawę drewna W tych dniach ukazało s!ę rów­
ły się niema] na dawnej wysokości. austrjackiego. Kontyngent wwozo- nież zarządzenie, dotyczące swia­
Rok 33 zaznacza się niewielką zwyż wy przyznany Austrji na drewno dectw pochodzenia. Zarządzenie to 
ką obrotów, a r. 34 wykazuje popra- obniżony został wprawdzie z 152 zniosło konięezność przedstawią.nia 
wę poważniejszą i dochodzi w oby- tys. top do 100 tysięcy ton rocznie, świadectw pochodzenia dla drewna 
dwu portach do 11..913.000 ton, co j~dnak ~bdarzo.no dre~n~ a~strjac- przywożonego ze wszystkich kra­
Mtanowi liczbę 0 666.000 mniejszą kie ~peCJalnemi prz~ileJ~mi w po- jó~ z. W?'jątkie~ Polski i Łotwy. Dla papierów procentowych, zwłuz-
ni·z· w roku rekordowym 31-ym. staci ulg od opłat hcencyJnych. J e-

1 
Zmes1eme obowiązku przedkłada- cza państwowych, tendencja była do;ć 

Na wezerajszem zebraniu ~ddy zbo.i 
iowo-towarowej w Warszawie e>gólnJ! 
obrót wyniósł 1.612 t., w tem iyta ~1 
ton. Notowano za 100 klg. parytet wa­
gon Warsawa w handlu hurtoWTJll, w 
ładunkach wagonowych: pszenica jara 
czerwona szklista 17.50 - 18, jednolita 
18 - 16.50, zbieraaa 17 - 17 .50, żyto 
I st. 13.75 - 14, Il st. 13.50 - 13.75, o­
wies I st. 17.25 - 1,7.75, U st. 16.75 ......; 
17.25, W st. 16.50 - 16'.75, jęczmień brO 
wuny bez obrotów 16.50 - 17, II gat. 
16 - 1~.50. III gat. 15.50 - 16, 4-ty gat, 
15 - 15.50, groch polny 23 - 25, grodl 
Victoria 37 - 40, WTka 30 - 31, pełu- : 
szka 28 - 29, seradela i4 - 1,5, łubin 
aiehieski 9 - 9.50, iółty 11.25 - 11.75, · 
rzepak i rzepik zimowy 38 - 39, letni , 
36.50 - 31.SO, sietnie lniane ł4 - ł5, 
koniczyna ws:selkich tatunltów - bez 
obrotów, mak niebieski 39 - 42, ziemni& ' 
ki jadalne 4 - 4.50, mąka pszenna gat. ~ 
1-B 30 - ll, 1-C 2lł - JO, 1-D 26 -
28, 1-E 24 - 26, 11-B 22 - 24, ll-D 
21 - 22, II-F ~ - 21, II-G 19 - 20, 
IIl-A 14 - 15, ~a żytnia I ~t. dQ 

• mocna. Obrotów większych dokoe.ano Kilka słów przy tej sposobności • den z artykułów umowy tej posta-: nia świadectw pochodzenia wpro- 7% stabilizacyjną, 4112 % listami i.łem-
powiedzieć należy na marginesie r. nawia, że ulgi przyznane dla drew-j wadzono na skutek starań francus- skiemi i 5% Warszawy nowemi. Noto-
1926, kiedy to podczas .strajku an- na austrjackiego nie mogą by.ć z_a-1 kiego ,syndykatu drewna p.ółnocne- wano: 4% dolarowa 52.65 {+ 5), 4.'/1 in-
gielskiego, nastąpiło wyjątkowo sil- s osow~ne ":zg ę em r~wna Ja e- go, or! .ws. zywa na mepo rze: konwersyjna - 66.25, 6% dolarowa -t I d d ki I kt lca ł t westycyjna zwykła 105.15 ( + 40), 5% 
ne natężenie eksportu węgla polskie- gokolwiek mnego kraJu, a to ze bne obciązeme eksportu kosztami St.SO _ 81, 73 stabilizacyjna 64.38 _ 
go. Gdynia nie była, jak wiadomo, względu na stan francuskiego ryn-1 św~~dectw, oraz na dużą niedogod- 65 (+ 100ł, 4112% ziemskie 48-48.75-
przygoto<.lir~na ;~szcze do masowvch ku drzewnego. I nosc w obrotach handJowyeh. Eks- --------------• 
przcładunMw. ·Gdańsk f.tanał wobec Już następnego dnia po zawarciu portujący drewno z Francji syndy-
trudnego :>:adania. przelarlo~ania w tego porozumienia ożywiły się zna-j kat francuski musiał bowiem zasię- ltlRIRllnł Wegll 
roku tym13.416.ooo, samego węgla. cznie obroty drewne~ austrjack~em I ga~ in.torm~cyj, które firmy posia· 

11
. rs1.i·e'"' 

Nie mógł on zaspokoić całej naszej na rynku francuskim. Natomiast daJą hcencJe przywozowe, eo na Il :li• 
ekspans.ii ówczesnej z powodu prze- wytworzyły się gorsze warunki dla dłuższą metę stanowiło poważne u­
starzałych i niedostatecznie rozwf- drewna polskiego. Zainteresowanie trudnienie. Utrzymanie obowiązku 
niętycb urządzeń mechanicznych. z dla polskich bali świerkowych i jo- załączania świadectw pochodzenia 
konieczności więc musiano uciec si" dłowych osłabło. Również zmniej- przy wwozie drewna polskiego wy­
wtedy no pomocy portu szczecińskie: szyły się szanse zbytu we Francji tworzyło dalsze trudności dla dre­
go, który przeładował wte.:iy polskich desek sosnowych oraz to- wna polskiego na rynku francus­
'2.288.000, a pamiętać trzeba, że port waru do heblowania. Tak więc cel- kim w stosunku do przywozu drew­
ten w r. 1925 przeładował zaledwia na preferencja dla drewna austrjac na z i~ych krajów. 
30.000 ton ~~&la. WtedY. to okazało ~o dotkliw_ie uderzyła "!N polski 

na rynku austrJacklm 
Ogólny kontyngent przywoz.u wę- 55% 23.24.50, do 65% 22 - 23, Il gat. 

gla ka.nUennego do AU!Strji ·UISłar- 16 .. 50 - 17.50, razowa 17 - 18, pośl ... 
. , . dnia 13.50 - 14.50, otręby pszenne fnt<1 

!ooo .na czerwiec w wy&liltosci be 11.50 - 12, pszenne ifredaie 11 ....... 
61.755 ton, a dJa koks.u na 7.825111.50, miałkie 11 - 11.50, ~ 10.25-..i 
ton. z ilości tej przypada na Pol- 10.75, kuchy lniane 17.75 - 18.25, rz~ 
skę ·łl 230 ton węgla oraz GOOQ ton I pakowe 12 - 12.50, słe~ecznikowe -
koksu.• r g~ - 1'.75- ifruta SOJOW& 17.75 -



I } \!.t . 
1•02~M::~~~"~~nspra• ··· zeznania .b. ·min. Janty-PołczyRsklego 
. Mię~odowy Zw:i~ek dla -Spraw ., · 

·wieazk.mowych ogłosił proitram obrad '· . ". . w DfDCesie . Bielskiego i W1i~o11icz1 
Mi~rodowego ~ab:~ w .Pr•~• _ • r· , „ t··" · ··. -; ·· "'. t • 

Czeekiej, a mianowicie: W~oraj ,.'!' .tl;z~fi~ <·~\ł ,pr\)ce- P<>łcz)'ńs.'ki c\ętnie ezynił, tywiąc wająeydi u.wi.a.'domie!l etał& sit 

Niedziela, 23 ~·czerw.ca: wieczorem..,-o• su. E&warda BLelskie~o i Zygmunta pełne u.uifanle do szwagra. t&lc ZDACZD&, 1t.e JetJta..Połceyfu!ki 

ficjalne powitanie; poni,działek przed- Wa~kqwiCZI& &kładał zeznania siwa W roku 1931 izdmwil Jantt-Poł- zWróclł uwa.n u cha;ra.łcter we­

południem-po~iedzenie; popołudniu - gier oSlkll'rżonego · Bi-elskiego b. mi- czyńsldego fakt. że -zwmc.aj' eię k&H i stwierdził, ż.e podpiey były 

otwarcie wystawy planów; wieczorem - nister ro-In-ie.twa Leon J a:nita.-Poł-- do niego prywa'tnli dyaonterzy w faiłezowa.ne. 

przyjęcie. Wtorek przedpołudniem - ezyń~i. ,; . ·. sprawie tych webli, które grzecz- Bi.elaki przyznał l!rię, te wfed.ział 

j>osiedzenie; popOłudniu ,• __.:_ zwiedźanie B. miń:i5ter rol.nićtwa Janta.-Poł- 11o~ciowo zyrował. o tell\ oewi.adczająie. że fałnował 

Pragi (stare miasto); wieczorem - od- czyiński ~ezn&i, że od lat łączyły. Bi.elski wyija.§nił, 1Je puśC'll tilk& wek&J.e Wańkowicz.. 

czyty, przedstawienie w teatrze ' f t. p. ·go z Bae1śikim '&tosunlti„ ~.e:I'':J>~ ·odcinków w .~eg, preyll'l'Lekają.c W ten ~ -wydała łPię del'&. 

Sroda przedpołudniem - poliedzehie; ' jazJle. Bielski: często zwnleał &ięi ja:łcnajaqbne wykupf.enie Gbłliigólł·. Da-łsi śwliadk:owie ~ wn.ieili M-

popołudniu - r;wiedza,nie Pragi 1nowe· do Ja.nt~P<>łc't.Y.ńsldego · · o ty:rowJi-j Po pew:ft!1lID c7.86ie Jiod>a napły- wych momentów do aprawy:. 

dzielnice); wieczorem -ł- przyjęcie.' nie gwa.ranc~nycih weksJii CO· Ja.uta 
W czasie posiedzeń Kongresu prn.wi 

:~ ~~:~!:;;:::::t::E~ ·~· . ·, Spdr; zarządu . t11asta z kolejkami 
matów Koaitresu (Temat A - Urząd.ze- „ · · ' ł · · Sąd I A I J 
nie i · wypcmtenie 'małego mieszk-ania. ,; .' ' ·.oczy ! się wczoraJ. w ' z a pe acy nym 
Temat B '-Walka z ni.derami .mieszka- W~Sądtie Apelacyjnym , tn-a.lazł ne wysiłki w kierunku połiubownego oist:aiteczne załatwi-enie epor.a. 

niowemi. Temat C - Osie4la dla bez~o-. .sdę WCZ9rJlj- głośny: -proces Zarządu m.ła.twienia spraWY,, jednakże · opo.r- Ad'f!'okaci wskareywali na. złą wo­

botnych). · Miasta atoł. W~rM:·awy ż kolejkami·. ne sta.nowi~ko dyrekcj.f kolejek ~a- lę koncesjonarj'WJey, kt6rzy od lat 

Po zakońcieniu oł:lrad Kongresu org~ „ .\Jalł 1 wiiadomo, Sąd Okręgowy na::. nęło na przesi,kodzie załatwieniu u.prawfajl\ gr~ na zwłokę i .niawełJ 

nizuje się wycieczka. naukGwa o nastę- kazał ela;mi.sję k-0lejek W Q:Wiązku sprawy '.·pooa sądem. W obliC'DU WY'!"OkU ~dowago me za-

'pującym programie: Czwartek, 27 czerwi z wyigaśnięciem ··koncesji. · Wy.rok w cz.t{si~j· ;WCaira)szej ~pl'awy n•iechali swy.eh meto.d , 

ica: odjazd z .Pragi do miasta HRADEC l.zaopatirżono 1 rygorem -. naty.clr.mi.a~ rzeczniey Zarząd'u l\Iia&'ta w oso- Adw~aei Domański f Jastnę­

·~RA~VE. (p:zykła~ ro~woju miasta! sit<owej w~~n~łności. Sąd ~pel·ltcyj·- b.ach .a.dwoka.Ww ~in.kie~iC"b~ i 01"- ~weki wystę~.ący z iramienia ko.­

-srednie1 wielk-0sćt). Piątek. ZUN (przy 1 n~ .w d.rodze rncydenitalneJ w.strży- l.ań...~1eg~ ®magah slę Zaitw1erdze-, !1eJek po.ruszah szeroko momenty 

kład ·11-0woczesnego osiedla przemy~ . mal "ek&rnfsję, wczoraj zaiś śJ.)rawA nfa WY>J;MU są.du pierw·szej instan-, mecytory~n·a stawiając szereg 

wego: zakłady pr.zemysłowe : Bata). So· znalaz-1-a. sii'ę · na wokandzi~ ęą·dul e}t Pqnfowa.ż wycok Sądu Apela- wnk>sk6w. zmi.erzających do od.ro-

~ota: BRN? .(r~z~udowa miasta, ·nowe drugi.ej insitan~j~. -. -cyjnego j~ sa.m przez się wyko-I czenia srprawy. 

tiudow~e).. N1eaziela: l3RATISLAVA. W, międzY,cza.sie były rpódejmowa- ! nlłlny n.a•tyc'lunias.t, oznaczałoby to 
Zamknięcie kongresu. . ·' , · 1 . • !j · , •·. , · · · 

~r=n:::::z~:ie:::!re;~:r:~:·d~. r:: ' .. EP.110 .. ··g~! p· irł):C ... esu.~·· 01 · _Dliljonową fortUOA 
sób udających się na Kongres i Polski. . ... 

! Koszty uczestnictwa w Kongresie i W War~awie znidazl ·swo}e foz. proc~.
1

w, ęeMie dooatnim dla ;po- prywatni detek,tywi. Akcja u.wień­
wycieczce wynoszą« dla· biorących u~ w.i'ązanie . próees ·o ' miljonową for~ woda.. czona została powodzeniem. Usta-

dział w Kongresie i wycieczce nauko- tunę, któr.Y toozjr' się przed sąd~m Simanowićz ustalił, że książkę łono tożsamo.ść osoby k~lnera, kt6-

wej przy przejeździe klaśą II - 430 zł., federelnym Vt N'owyin Jorku. depozytową <>.ddał .n:Q przechowani.e ry, jak oka.uło 6-ię j~ .nie żył, na-

przy przejetdzie klasą III - 410 zł., łą• Przed pewnym' czasiem do sądu jego· brat pewnemu. kel.nerowi w ,tnmia.st pozostała (przy tyciu j-eg-0' 

cznie z utrzymaniem. Dla biorących u- w Nowy Jorlcu 'wpłynęło powód~- Stanisławowre. Miało to miej.sc.e w cór'1ca, niejaka Berg:erowa. 

dział. jedynie w_ Kongresie: przy p~z~- two b. sętkret.ar.za Ra.sp1:1tina., Si~a- ~zasie . wojny, ki~dy br~t Sima.no- Bergerowia., jak okazało 11ię. była 

le~dzie klasą II - 310 zł., przy prze1ez•. nowiicia o 2.pOO.OO(l dolą.rów, .ide- 'Wicria ·znaj~:lował . $'ę . w Sieregach w posiad1ainiu ksiąW del)(l(Zytowej. 

dzie klas!\ IIl - 290 zł. . - ponowanycli Pi-zez jeg"o bra.ta v/ ·~yoo.fujących ·:się woj sik i:o$yjsikich. Wręczyła ·ona ją przedstawicielom 

Ceny podane powyżej dla uczestrii-jj.ednym z SirniiY"ai\skich ba.nków. . Polkja amerykańska na wniosek Siamianowiiicza, ldórzy wy;płaem 

ków Kongresu obejmują ~ość kos:ztów I . w toku pnew<>du oka.zało . eif:, sądu fed-eir.all).ego . zwrócila mę do biednaj kabieei.e 10.000 dolarów 

w Czech<>sł~w~cji, t .. zn. ~pfa~y, zw~~ta~ ~7 SillUlll}io~cz; ~ie ~~s.i!da ~si!~~ p~~foji 0PQl~~~ o ·po~jęci.e P<>6Z:1ld~ 1.wynagro<Wenia, podpisując nadto 

n~ z wyro~iemem p.aszpo~tów uł~owyc~J ~1 depo~ytow.eJ, w~Hanęr 'W ,., sy;ó7, ~a1H.eJ ~!PI?neJ. przed Iaty k.Siąi.- wmow~ •Da 1wypła~ 100.000 dolarów 

wizy, prze1azd kole1owy od stacji grani-11·m czasie pmez bank. Br.ak tego ki depoa.ytow.ej. w razie wy.grama proce.su .• 

c~ej Ze~~zyd. ~w~~e i „~.Q ~o.~.ot.em do
11 

do:w::g~:.u uda:r.ąmnił -routrzygai~ci~ ~ W poszukiivllttiach btali udział' .; 
te1te 11laCJ1, przewozy z dworców: do ho- ' i r .) I „ . . •' >' ,· 1 ·~ • ;· .•: ~·( ;: • ' '41 '. ' I 'l> 

teli i z powrotem, ~.ie~zka~ie ) ,utrz;~~ ' , . .., , ) . J · , A • . · i · - . , · {U . " , .• „ : . . , . 

nie w bardzo dqbrych hotęlac]l, ,napiw- : :" '' •• , . · „ :~ ~! 1 
· • · : ··! • -~~ , 

~:n::::k: .::.t:!~~%~:f;a~y·:~~=t~ . /. ,~;~·-:·_,~.:~~"~„g~c-,gf ... · ~onn.ę 
oraz. sp~awozdań · ~9.n~r.~soW}'· c. h, J;wie-1 "" . , : , .... „ . .-- _-'':",~.'>-' ·R•zulill~'tCl· ll··' WC.~Of•ISZego 
c!,zanta, i t. ~„ przy,cz~m .,p~s,zp.ąrJy; ullfo~ . , :.,.. ... • ···:. -. , : ·~ ·;:. ·· ··,·. „' ~,.; . \ ., . '•·· . ..._ 

we i ob!ęte ~ieni~n.'łl\11.c.en~i, bil~.- - '. Passa . zurrdestw . io~i~.--·: Gi111a trwa dalej 
ty kole1owe uprawmaJI\ do pozostantą . •; . , , .. „ . · 

Vf Czechoa!owacji. na czas. okoł.ą_ 3 ,tyf~· · Pochmurny .;i .'chłoduy po deszczu, w ·1 Sloau'a przed lały tttnlef więcef czt~r- i Galahad. Tot. rw. 18.50, franc. 11,50 

dni po zakończeniu Kongresu t <ło po• godzinach · .pałud'-i<>WYch, ·12-ty dzień• 'cłziestu. O stopniu podniecenia widzów i 22. 

.;..rotu tndywidu~nego. , '': · , . sez5.1nu z~foptącłził :·!~~piejszą! niż ZW'f.• te~o niebyw~~ego 'YYC~l!; ~.p~r.to"':ego Gonitwa 7. Nagroda 4000 zł. „Sprze-

• K szt . ego ud . łu "x ' g . . . kle w dniu p,owsz~@tm .publiczność ~·I św1adcztłr ~u;:zne C?klask1 i po1edyncze dażna". Dystans 1600 mtr.: 

Piecdzies!edolede 
szlrołr im. lon1rslrie11 

(s-f) Pierwsza Miejs)ca Szltoła 

Rzemieślnicza im. M. Konarskiego 
obchodziła w tym tygodniu jubi­
leusz pięćdziesięciolecia sweso ist­
nienia, połączony z uroczystości4 od­
słonięcia tablicy pamiątkowej z naz­
wiskami uczniów poległych w latacla 
1918-1920. 

Dziwne koleje przechodziła jut ta 
szkoła, która rokrocznie wypuuca 
w świat dziesiątki fachowych robot­
ników. Powstała ona dzięki zapisowi 
Michała Konarskiego w roku 18815. 
Pierwotnie mieściła się w wynaj~ 
tym lokalu. Pierwszym jej kierow­
nikiem był Rosjanin. 

Jak WSeyl!ltirie inne szkoły była i 
ta ua.ełnia ogniskietn rusyfikacji. 
W bibijotece szkolnej nie było ani 
jednej ksiątld polskiej, uczniów szy„ 
kanowano na WSZJ11tkie możliwe spo­
!IOby. W bib)jotece Krasińskich znaj­
duje się dziś jesr.cze książka, kt.6 ... 
w 1915 roku znaleziono w nafie jed­
nego z byłych nauczycieli tej szkoły. 
W książce tej był jaknajdokładniej­
szy spis osób, pozoetających pod do­
zorem policji okręgu warsuwskiego, 

W roku 1900 szkoła uąskała włas­
ny gmach przy ulicy Leszno, gmach, 
w którym do dnia dzisiejszego łat-

nieje. 
Po roku 1905, kiedy to młodziel 

szkoły im. Konarskiego gremjalnie 
przyłączyła się do strajku szkolnego 
stosunki nie poprawiły si~, jęsyk ro­
syjski został nadal językiem W)'kła· 
dowym. J esr.cze kilka lat dzieliło 

szkołę od dnia, w którym swobodnie 
miał w jej murach zabrzmieć język 
polski. 

Rok 1915 przyni6!!ł uprapioJl• 
zmiany. Ze szkoły trzeba było wpraw 
cizie usuwać stacjonującą tam r.ałoR 
niemiecką, trzeba było na nowo 
kłaść podłogi, reperować ~. • 
ale motna było nareszcie prąst.lłpi~ ' 
do pracy w polsklej szkole. 

Dziś jest szkoła im. Konarstłeco 
jedyną bodaj uczełni4 w stolicy, kt.6-
ra swoim uczniom zapewnia pracę. 
Wyszkoleni w niej elektromonteny, 
ślusarze, mechanicy, tokar7.e, spawa­
cze dostają natychmiast pracę, pra­
cę dobrze płatną, pra~ w zakresie 
swojej specjalności. 

Latarnie 1 śrOdmleśclo 
beda ozdobione k1lataml 

Wiydzfał ogrodniczy P'!'ZlłdU nMj 
skiego prąst.ąpił obecnie do ozdo.. 
bienia .Ja.tarń na NoW)"m Swieei&w 
pl. Teatralnym, pl. Zamkowrm ł 
częścilOwo .nia Krak. Pirzedmłdci41 

koisza,m.i z kwieciem. 
· 

0 a sam . z~~ w .0~ !es!e torze t1tokóto~skim~ ·'.Ma1tft'~sem przyćil\· /gwizdy riihłei kulturalnej publicznoś::i. 1) Bzura n (t. Gill) Cz. Andrycza, 2) 

wraz z wydawn1ctwalll.~ bez u~rzymamalgaj~c~ ,hyła ·,;: np'.liwiedi -"'dość ęfeka· \ De1ż.c1 · przeltpąłudnio'Wy · najbardziej Cecylja Renata, 3) Peszt, bez miejsca 5 

i przeja~dów, wyn_os,z~ zł. 3~, dla .. osób wych rozg,;ywęk oraż~ zmia.11.- toru ·' lek· zmienił .sz;an-.e .koni;· zapisanych .do o: koni. Wy~rane pewnie o długość w 1 p A N 
towarzyszątjch - 22 zł. konta !arnego I kiego na ciętki„. co· l zmiestia :t-reitil1 s.tatiiiej gonitwy. dtJia„ ' w staw:i;e koni minutę 45 sek. Tot. zw. 22.50, franc. I 

_, . i · . · ' '' " . t h ' ) szanse typow, ·po'daw'anyc)(P.~~ ,pisma. 2ia_pj11.anyj:p._d9 , i~,go ~ścigu ~nal~zł ,się .s.;io, 11 .i 8. Bzurę li za 2650 zł. nabył p. tł.~Wlł\T 40p. 6 

u4 zia u w · wyc.ieczce .PO. mią.4 ac cz.e · fachowe prze-d deszczem. Uwie ·pierwsze -syn klaczy Aquą.manne, która da1e po- Cichocki. nie dz. I św. 12 

chosłowackich wynoszą dla uczestn~~w gonitwy miały. przeJ>ieg z~ódny: z 'ogól- -łómstwo ' wyb.i.tnie u:zdolnione do pok o- · Gonitwa 8. Nagroda 1600 zł. Dystans K 8 8 I E T A 
Kongresu i osób towarzyszl\cych ...... zło- ,nett?-- przewidywaniem, przy:c-zem · o~łer ywanią. łr..lł.sittoici i;ię~kiego toru. I rze,- 1600 mtr.: 

tych 200. " · .. : · , .. ·. • : . 'Prus ~kaza~ się na t)'.le . lev.szym C?~. ~la- . ;e7.fWi~c!e. pg~er lbicus odniósł zwyci~- 1) Ibicus (ż. Keogh) st._ ~ierzbno, ,2) SZUKA 

· ' : " · .''. ezy Lauma, że- ·zwycięiył pod tokie1em stwo nad ogolną faworytką Ileaną, kto• Ileana, 3) Langora, bez mie1sca 3 konie. Ml&.OSCI 
-------------··- · · '.J~dnaszewskim, zamia~t przewidywanej ra zresztą niezbyt szczęśliwie ruszyła Wygrane w 1 min. 43 sek. łatwo o 3 dl. , 

jazdy t. Gill'a. W· gotlifwie-'trzeciej, po od startu. ' k
4 Tot. zw. 17, franc. 7 i 7.50. 1· CLAUDETTE 

.wycofaniu, faworyta EclaiJ:'.a:·· Ik·11,d.z'ófto i Reztsltaty ·p.oszczególnych gonitw by- Następne wyścigi odbędą się w so bo-
· ~gólnie.1 ' ~E! '.Pa~sa zwycięstw ' żoki~ja.Gil- Jy nas~ępujące:, = tę, dnia 8 b. m., o godz. 4-ej po południu OL BERT 
la wr~s.z~te 11ę urwie:•gdyt trudno.~~ ' Qontt·wa -1.~agr~a 1000 zł, Dj'stans Jawor. .._ ______________ , 

TEATR . 
. WYO"BRA .źNJ ,fo ptzewi4ywać Z'!)'Ci$stW'o ogiera T~ l210Q, IIl\r.: . ·.. <t . • 
•• · · cf, ·,e · · tru d 'i" · · \rino , na:d Nurtem. Do odnlesienia k~.ej- t) ·Loda {t! Pa:.sternak) st. „J'(ałęcz", 2) 

" . na a, . W /lIO n u . . neit<? .~ejEo zwycięslwa :do.poPJ.ogła.. Gil „Ture!c~"Sl Nitka, be·z . miejsca ·Sotwegja. 

HDIOiDienia ~omui~ltYiDe BI BieliOJ ·· Dziś, ·w · piątek; 7.~, o goc:iz: ~8,!)0 l'o~i w daijym wypadku dość nieudolna. Wygrap.e w 2 min. 28 i .P.ół sl'.k-. bardzo 
.. Wilno nadaje :ną: wszystkie rożgło· jaz~a t } S,:i:,okolai; na Nlln;ie, Gonitwę 'łitwo o 2'długosct .Tc;it. zw. 7;50,"franc . 
„ śiUe -. pol11.kłe ,.pięl{tty · frą.gmen\ . słu- · czwaHą; zfbdniie ·z Jiasiem. przewldywa• '5;50 i 6150, -' '· · ·' ' l 
r c)iowi11~~~ p . .. t. _,,MIGUEJ,. >MO- ,; ńrem·•dq'p~adził. do ~.o~ca ~Q_tier K. !łz- : ' Go..nitwa 2. „Nagroda 1800 zł . . Dystans w czaslit Zlelon•ch Swl•I 
... NĄM" .,. OąlC!ra ~losza. . bek, .pąyc:Z~ na1groźn1e1szym przeciw- 2100 mtr.: · I · 

' . ' ., . : ' ... . . ·~ikłi.em ,dla; ~~~~f. 'b'ltaz.8ł .1ię; r,iaogół mil· I;.' ir ·Prus ; (t. Jediuasze~ski) ~· Żółkie~: I IWoibec przejęcia lasku Bialań- tern d Grochowem. Linja Nr. 15 bę-

w s~botę •. S:6, .o godż._. 18.10 usły· . 'I ło .ie.zony :!\i ... ·~ .µą~fr~h ~b:r. ł ~~ft\.Z~ ·g? .. '; ': ~~ieslo, 2! ~aum~, 3)-:Gio~n~!•" ~ez. nu?" skieg.o przez miasto tradycyjny dzie przedłużona do C. I. W. F-tĄ 
- -szymv :'ciekawą ' audyeję z okazji · rze1 Jetdż~1w, .„tp:E -rr.r~r.zeąit1ch. ~ą!li~. sca Grazia. ~ygrane w z ·min. 22 i poł · , . • . 
I 'DYGODNIA POI:.SKIEGO CZER··. t~ac:p; Wąl!<a 'lllięt\Zy RUoi3.u1ącemf.lfui\; sek, ,b. pewrue o długość. Tot. zw, 12,so, · obchód Z1elOI11YCh świąt na Biel.a- p.rzez co ilo-śt :pociągów do metan, 

" . ·WONEGO KRZYŻA". · m~ trw~ła. J)r8;~lę, n(l ~a,1ej Jm{i J!r<>s!•i· fr. 6 i. 6.„. . . . , • . nach ulegni-e pewnej modyfikacji. łącznie z Nr. 15-a., będ·zi.e podwojo':' 

. _._---..., . . . . . . 'Jl goni!wie _ ptl\1.';J;..i~~tqftł ~f· ~~,-~o"'' . 9on1twa 3. Nagt~d,a: 2000 zł. Dystans Celem ochrony istndejąceg-0 za- na. Prócz tego będą \lll"Uichomi<>ne 

W ·edżj i' -9,6 ·· ·'d'' i"4·s· : 1e ~ole1ne dzllłw~ąle · z-wycięstwo, " pto- 'l600mtr.: ' ' - „ • d ... 1 _ , •• 1 . . 
m e ę,. · •. 0 go~· 0 • 'u- · wadzą~ ·w . Śposob ··w,,••zowski 1:órkę A~ 1) Torino (i Gill) st toch6w 2) Nurt rzawie ma., =zewow 1 zw .em, za. 51PecJ.afoia wozy z pl. Tea.t.ral~o 

słyszymy szkic literacki a o tSo- , '-'!. N'd" .v: -·· - . ·~ .• „ · · · ' ) , • S . · · · ' ' · d 00 · · k. h d ' 'ł d n.: I 
dzinie 20115 „W . ,, GODZINIE.. rag~ - AC .acz i. ~ie,. "!I( gi;in_n~~e:s~~ ~ ·Roi .. oleił. Wygrane. w 1 min. 45 sek. n.ą o.gr~ w IIllleJ~ ic o mow1., '° .oue an. 

· - : • S>MIERCr!':. :" ·'' !: 11!e1 stan f~ru zmie~U <łoś~" J>O,w~!!11~ · ~'w.alce o .pół długości.;· Tot. 15. proods1ęb1orsitwom J armaoznym 1 J ednocześni-e, by udostępnić do-

, .„, . 11zan~~ ws}>ołzaw<?dnikó~!· da1ąc p_i:~_ew!l . · G~~ltwa 4. Nagroda 2400 zt Dystans od.pu.stowym .mi.ejisc p()d kraimy ka- J'azd do pl.aż ko.ło mostu m, p()n;ia-
gę ·og1el"om:.:. Hamilcar tu~zył tym r'aze.m !?1® mtr.: ·· , . . . . . ' . . . . 

W p~>niedzi~łek, . tOi6, ... o ·g9dz, .20,55 . bardzo do€rze od śtathii pą.fomilłsl ' ła- ' · 1) ·Kazbek (t. Jednaszewskl) J. ~ół- r~el;, ikio~ 11tp. PoJazdom me-. towsk1ego, uruchomiona będz.1e h-

Warauwa„nrA~:ita ws,zys1kie ro.z ., · woqtka B~stylja miała w chwili· ruśz~- kiewskiego, 2) Kiwi, ·· 3) Hogartłi, beż ohamcznym i z~rzęgom konnym nja „Ex·tra" (E), której traaa biee 

głośnie „OB · I Z :żYCIA' DA· nij1,._~ar:11:mh:Ql z _Gal~hadem„<wsk~t,k . któ · fllie~ca'·· Toreadore. ,Wygrane .w 2 min. zabr.oniono zart;rzymywać się na będzie ;przez pl. Tea.tralny, ul. Trę--

WNEJ I WsPóKł.ICZESNEJ POL· ~ego .znalada się ii.a .s.zar~ ·~on,cq„Z~e- 19 sek,. w w~lce o poł długości. Tot. zw. trawie. Ca.la komunikacJ'a odlb,rnrać bn„ir.. Eradc Przedmieściem No· 
S "~ · · sztą 1 cała "takt}'ka 1etdz1ecka, tok. Fo- 10, fran,c. 6 1 U. . . . . J ", ~· • ' 

mienki -nie bv.ll' :ttipełnie bez ., za.rzutu. 1 j <Sónltwa 5. · Nagrodą 1400 zf Dystans się mlllSl wyłączme wzdłUJż 18tme- wym Swiaitem, Al. 8 Maja, mostem 
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KINO-TEATR 
DZIŚ! dawno zapowiedziany wielki film egzotyczny ilustrujący ciekawe 

przygody ekspedycji w głąb dżungli Afrykańskiej p. t. 
W rolach głównych 

urocza 

~ 

Początek o godz. 5, 
w niedziele i święta 

o godz. 3 p. p. Czary ·Córka D*ungli ROCHELLE HUDSON 
dzielny . Nad program aktual­

ności dźwiękowe Reżyserji HARRY FRASER WALTER BYRON 

„„„„ •• „„„ ... „ ... „„„„„„„„„„„„„„„„„„ ...... : ... „„ ... 
Niniejszem podajemy do wiadomości publicznej, że otrzymaliśmy od Polskiej Początek 0 g. 5 p.p. !!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!! 

KINO-TEATR Agencji Telegraficznej (P. A. T.) w drodze wyjątku, Hzwolenie na wyświetlanie UWAGA! AMATORZY FOTO'GRAFJI 
codziennie REPORTAZU SPECJALNEGO z POGRZEBU ś. p. MARSZAŁKA w niedziele i świ~ta 

· NOWOŚCI J P 
• 1 · d k - o godz1"n1·e 3 p p Samo fotoarafowanłe nie pozostawia 

jeszcze dobrej pamłł\tkł w albumie, do· O- zela I s u s I e • o Nad program. . o 
brze zrobiona ·odbitka moie da6 pełne za· 

POCZĄWSZY OD SRODY DNIA 5-GO CZERWCA R. B. Tygodnik aktualności dowolenie. · 
Wszelkie pra~ amatorskie przyj· 

Wszystkim, którzy wzięli udział w oddaniu 
ostatniej posługi 

ś.p. Kazimierzowi 6uderskiemu 
a w szczególności Związkowi Legjonistów, P. O. W., 
Legjonowi Sląskiemu, które to organizacje Wljstąpiły 
podczas pogrzebu ze swoimi sztandarami składamy 
z głębi serca podziękowanie. 

Osobne słowa serdecznej podzięki składamy wi­
ceprezesowi Zw. Legjonistów p. Franciszkowi Raj­
poldowi za tak gorliwe z Jego strony zabiegi, w zwią­
zku z pogrzebem, oraz wiceprezesowi p. Stanisławo­
wi Studenckiemu za tak pokrzepiające wspomnienie 
o ś. p. Zmarłym i słowa pociechy, wypowiedziane 
nad mogiłą. RODZINA 

Manił estacyjny 
pogrzeb Legjonisty 

GUDERSKIEGO w Piotrkowie 
Po bardzo długiej i ciężkiej 

chorobie, której nabawił się na 
froncie zmarł przedwcześnie bo 
w wieku zaledwie lat 37, ś. p. 
Kazimierz Guderski Legjonista 
Polski, Kawaler szeregu Krzy­
ży i zaszczytnych odznaczeń za 
okazaną na rozlicznych polach 
bitew waleczność i pogardę 
śmierci pod wodzą Komendan­
ta Piłsudskiego. 

Aby uczcić pamięć i oddać 
ostatnią posługę temu szermie­
rzowi Wolnoici i Niepodległo­
ści, który w młodocianym je­
foZCze będąc wieku, rzuca na 
sto~ swój życia los - i wstę­
puje ]a~o ocho.tnik ~o Legjo­
nów zgron~adz1ły s~ę przed 
domem żałoby przy. uhcy Ogro­
dowej niezwykle hczne rzesze 
publiczności, oraz spory zastęp 
przedstawicieli organizacji miej­
scowych. 
Związek Legjonistów, które­

mu ś.p. Zmarły do końca swe­
go życia poświęcał każdą wol­
ną od zajęć chwilę, wystąpił n 
sztandarem, spowitym w krepę 
spowodu żałoby po swoim Ko­
mendancie. 
Również ze sztandarami przy~ 

były organizacje Legjonu Slą­
skiego i P. O. W .. tak, że po­
grzeb przemienił się w impo­
nującą manifestację żałobną ku 
czci dobrego i ofiarnego syna 
Ojczyzny. 

Z KRONIKI 
TOWARZYSKIEJ 

Wczoraj w kościele katedral­
nym św. Kostki w Łodzi po­
błogosławiony został związek 
małżeński zawarty pomiędzy 
panną Ireną Gnoińską obecnie 
referentką Łódzkiej Hipoteki 
Ziemskiej niegdyś urzędniczką 
Wydziału Hipotecznego przy 
Sądzie Okręg. w Piotrkowie a 
panem Kaz. Domaradzkim kie­
rownikiem zakładów mechani­
cznych znanej firmy Marjan 
Faustyn w Piotrkowie. Panna 
młoda jest córką p. Bolesława 
Warny-Gnoińskiego, rotmistrza 
2 pułku ułanów Legjonów Pol· 
skich, Kawalera Krzyża Nie­
podległości oraz wielu innych 
odznaczeń bojowych i byłego 
instruktora szermierki DOK IV 
Łódź. Pan młody również były 
żołnierz Legjonowy, znany jest 
na_terenie naszego miasta jako 
zasłużony działacz na polu spo­
łeczno-rzemieślniczem i dosko­
nały fachowiec branży metalowej 
i maszynowej. 

Gody weselne odbyły się w 
ścisłym gronie rodzinnem w Ło­
dzi, poczem nowożeńcy spędzą 
miesiąc urlopowy w majątku 
rodzinnym w Pińczowskiem. 

Nowe władze 
Sto w. Kupców w Piotrkowie 

Na inauguracyjnem zebraniu 
wybranych przez Walne Zgro­
madzenie członków Zarządu 
Staw. Kupców,Zarząd ten ukon­
stuował się, wybierając jedno· 
my:&lnie prezesem p. Antoniego 
Uniszewskiego, radcę Izby prze­
mysłowo handl., zaś p. Adama 
Balda wiceprezesem. 

Dobre pomysły 
Założeniem dobrze prosperuj„cego 

przedsiębiorstwa jest dobry i nowy po­
mysł. Rozumieją to kupcy i przemysło­
wcy i dlatero nowe pomysły kupują na 
wagę złota. 

Loterja Państwowa nie jest nowym 
pomysłem, ale zato wszyscy przyznają, 
że jest dobrym pomysłem, a nowe po­
mysły znajdują się w planie gry, któ­
ry Dyrekcja Loterji opracowała dla 
33-ej Loterji. 

Takim nowym kapitalnym pomy­
słem, który przyjęty będzie przez naj­
szersze koła grających z największem 
uznaniem, jest urządzenie dodatkowe­
go, bezpłatnego ciągnienia w dniu 20 
grudnia " na rwiazdkę" dla tych, któ­
rzy "e wszystkich czterech klasach nic 
nie wygrali. Udział w tern ciągnieniu, 
powtarzamy, nic nie kosztuje. Poprostu 
po ukończeuiu ciągnienia klasy IV-ej 
zachowuje sią nadal los tej klasy i za 
jego przedstawieniem podejmuje sic: 
wygraną rwiazdkową. 

Cóż to za przyjemna niespodzianka, 
gdy w okr.esie przedświątecznym, kie­
dy najwięcej potrzeba pieniędzy, na­
gle, bez żadnych nowych wkładów, wy­
grywa się dwadzieścia, czy choćby pięć 
tysięcy złotych, albo choćby tylko dwa 
czy jeden tysi„c. Woióle jest w tern 
ciągnieniu 1617 wygranych na sumę 
370.000 złotych. 

Pozatem zaś są w tej loterji zacho­
wane wszystkie dotych<:zasowe atrakcje. 
A więc w I-ej klasie, które. ciąiaienie 
rozpoczyna się 19 b. m., główna wy­
grana-100.000 zł., w każdej klasie na­
stępnej o jedną stotysięczn" wygraną 
więcej i największa wytrana w IV-ej 
klasie - miljon. 

GŁODÓWKA 
aresztantów w Sulejowie.. 
Odbywający w areszcie miej­

skim w Sulejowie karę aresztu 
z wyroków sądowych i orze­
czeń administracyjnych, aresz­
tanci w liczbie 13 osób rozpo­
cząli głodówkt; z powodu wstrzy­
mania im wypłaty t.zw. straw„ 
nego, które wynosi po 60 gr. 
dziennie na osobę, a w zamian 
za to Zarząd Miejski rn. Sule­
jowa postanowił wydać im wy­
żywienie z własnej kuchni. 

Wymienieni z o st al i tegoż 
dnia przewiezieni do wi~zienia 
w Piotrkowie, celem dalszego 
odbywania kary aresztu. 

Zapisz słę na członka L.O.P.P. 

POWROT DO KRAJU 
Gdy po czteroletnim pobycie 

na studjach zagranicą, pan Sta­
nisław stanął przed obliczem 
swych stęsknionych rodziców 
po przywitalnych uściskach' 

muje do wykonania nowocześnie urzą· 
dzone laboratorjum fotol'raficzne przy 
Składzie Aptecznym · 

Adama 8 Id · PIOTRKÓW a a, Słowackiego 7. 

matka Stacha spytała z prze-

ra:M~jm~hłopcze, co się stało W szponach handlarzy 
z twoją prześliczną czupry.nką?" Ż y W y M T O W A R E M 

Rzeczywiście, fryzura Stacha 
wyglądała rozpaczliwie. Silnie Rom~ntyczne przygody uroczej Polki na 
przerzedzone włosy, pozlepia- obczyinie 
ne w kosmyki świadczyły o ło- . - Ależ. Polu, czy wyrzekłem słowo 
toku i nadmiernym łupieżu. upoważniające cię do przypuszczenia, iż 

„Ach mamo, to prawdziwe pragnę odesłać cię do ojca? •.. Byłoby to 
nieszczęście, - smutnie odpo- więcej niż głupstwem. Nie na to dźwignę­
wiedział Stach,-jak wiesz, za- łał sic; już ponad po:dom leśniczówki; nie 
brałem ze sobą parę flakonów na to rozwijasz się duchowo tak pięknie i 
„ Vegetalu" marki „Antiba", obiecująco, by wracać do kur, zaprzepa­
któreś przezornie mi dopako- szczać się w kniei lub wychodzić za fel­
wała. Pomaga on znakomicie czera. Ty, która możesz tu wyjść za mąż 
przy układaniu fryzury, zabez- świetnie! I wyjdzież[ 
piecza od łupieiu i nadaje wło- jeszcze smutna, znękana ozwała się 
sarn miękkość i połysk. Po pe- z błagalnern spojrzeniem. 
wnym czasie zapasy moje się - Więc pan napisze do ojca i za· 
wyczerpały, a w miejscowych trzyma mnie przy sobie? 
perfumerjach nie mogłem do- - Naturalnie. Nie poLmuję wcale te· 
stać żadnej tak dobrej wody go mieszkania bez ciebie. Zmieni się tył· 
kosmetycznej do w ł o s ó w. ko jedno, mianowicie... toaleta Poli na 
Zwłaszcza, gdy w chwilach wol- ten bal. 
nych od nauki, zacząłem tre- _ To nie może być, ·aby pan wy· 
nować się do zbliżających za- dawał ńa mnie takie pieniądze. 
wadów, objawiło się u mnie - Może być, bo nie wydaję całych 
w tak zastraszający sposób na- mych dochodów, Dziwi cię, że za herba· 
dmierne pocenie głowy, swę- tę można kupić niejedni\ wspaniałą toa• 
dzenie skóry i wypadanie wło- letę? - zaśmiał się. - Zresztą w karty 
sów, że niejednokrotnie wsty- nie grywam, nie przegrywam, nie hulam 
dziłem się poprostu wyjść na dzięki Poli. -ja nawet wina nie pijam. 
ulicę bez kapelusza, a najczęst- Przy tobie rzecz nie do uwierzenia -
sze nawet mycie głowy nic mi przemieniam się w ascetę. 
nie pomagało. Nie mogłem do- - Dobrze, że pan nie pije, 
czekać się chwili powrotu do Dobrze przynajmniej, że zasłuży· 
kraju, aby wreszcie was zoba- łem sobie na twoją pochwałę. A teraz 
czyć, no i zacząć znowu uży- powiedz mi, czy podoba ci sit; zielonka· 
wać „Vegetalu" do pie1ęgno- wa suknia wieczorowa, jaką ostatnio wi-
wania włosów"· dzieliśmy w Brukseli, w oknie wysta 

„No dobrze, przerwała mat- wowem? 
ka, - lecz prócz tego jednak - Ta ~uknia z pailletami srebrnemi. 
musisz stosować przez czas - Tak jest. (Prześcignęłaś mnie już 
dłuższy „Pilosan", również twej w strojoznawstwie, ho doprawdy nie wie· 
ulubionej marki .,Antiba", któ. działem, że owe centki na sukni iwą się 
ry usunie łupież i łojotok, a pailletami. Więc ładna? 
stałe pielęgnowanie włosów - Cudowna - uśrniechnąła się dzie· 
„Vegetalem" utrzymuje je w na- wczyna nieśmiałó jak słońce z pod chmu· 
leżytym porządku i wkrótce ry. - Ale~ proszę pana, moja różowa su· 
uczyni twą czuprynę jek daw- kienka jeszcze dobra. Pani Oskierczyna 
niei bujną i ładną. sądzi, że bardzo gustowna i dystyngowa· 

: : : : : : :: : ::: :: :: : : : : :: : :l:::::: :::::: 1.:::::::: ::::1:::: ::: :: : : :: : :: : ::: :::: na. Na cóż nowy wydatek. 
:: · :: Pan Wo1·ciech uśmiechn:tł $iP z tego, 
•• •• H A L L Ol RA L L Ol :: "' " • • • • źe cywilizowanie jej od strony strojów 
H SKŁAD MATERJAł.ÓW APTECZNYCH H postępowało tak szybko. Nauki świato· • • p d , k . •• wej pani Orkierczyny nie szły w las, Po-
~:=··. p a w ł il o g o r s I e g o ~.~. la zgnębiła już arkana kalotechniki i U· 

biera się z wielką starannościa, wyczu-H w Plotrkowłe Tryb. przy ul. Słowackiego 12, H wając, że on zwraca na to baczną uwagę 
:: POLECA po bardzo niskich cenach dohrł\ zaprawę :: i nieraz, pytała go spojrzeniem: „tak ła· H do podłóg, lakiery, pokost, naftalin' i Flit, który H dnie" Pan Wojciech, gnębiony poczuciem 
:: niszczy pluskwy i wszelkie inne robactwo. H pospolitości swej . własnej fizjognornji, 
• • , •.• pragnął mieć przed oczyma swój żywy 
::::::::::::: ::: : : : : : : : : I:::::::::::: I::::::::::: :1: :::::::: ::: : :: : ::::: :: : ideał ·najsko·ńczeniej pięknym. 

Na pogrzebach Legjonistów 
niema karawanu. Jest niepo­
trzebny... Koledzy ś. p. Zmar­
łego, towarzysze walk na fron­
cie bojowym i zmagań w życiu 
codziennem, ze czcią docze­
snym szczątkom należną, biorą 
trumnę na swoje ramiona i z 
dornu żałoby zanoszą ją di.J mo-

l giły. 
Tak było i na pogrzebie ś.p. 

W skład Zarządu wchodzą: 
p. p. radca miejski Piotr Bor­
czyk, dyr.Michał Strzelec,Marek 
Szymański, T. Łączyński i Jó­
zef Walecki. ~nia sprzedaż w .ZENITHCltl 

- Wystaw sobie, ~e ta toaleta bę­
dzie nie na bal, lecz jako mój prezent na 
twe imieniny. " 

ij . 

Kazimierza Guderskiego. przy­
czern Legjonistów wyręczali 
miejscami członkowie pokrew· 
nych organizacji i przyjaciele 
ś. p. Zmarłego. 

Nad otwartą mogiłą na no­
wym cmentarzu, po odprawie· 
niu modłów żałobnych poże­
gnał ś. p. Guderskiego imie­
niem Zw. Legjopistów wicepre­
zes tej organizacji p. Nacz. 
Studencki krótkiem przemówie· 
niem które wszystkich do łez 
wzruszyło. . 

Komisję Rewizyjną stanowią 
p. p.: prezes Franciszek Brau­
liński i Władysław Guderski, 
wiceprezes Zgromadzenia Ku· 
pców i dyr. Perczyński. 

w firmie „ZENITH" 
Piotrków, ul. Sieradzka 2 

Zegarki, okulary obrączki ślubne 
!leranckie pierlicionki, bliutetja 
Nakrycia stołowe i platery -
Instrumenty muz„ _patefony i płyty 
Taniej od 15 do 40% cenr stał.e . 
Balio.I - - - Hallo . 
Reparacje w zakresie powyiszym 
wykonuje się starannie· i solidnie. 

Korzystajcie z okazji - „ -ceprezesa Zgromadzenia Ku­
pców, któremu jak i całej do­
tkniętej tym ciosem Rodzinie, 
towarzyszy szczere współczucie. 

--------------------------------·--------!-------------------w płynie 

"Ap. Kowalski" POT SU DOR usuwa 
Wystrzegad się naśladownictw. 

-· 

- E skąd pan wie kiedy dzień św. 
Apolonji? 

- Z kalendarza. 
- To pan szukał w kalendarzu 

mych imienin? 
Uradowało ją to widocznie. Nie l>y„ 

ło na świecie drugiego tak dobrego czło· 
wieka. 

- Dlaczego pan tak lubi stroić 
mnie pięknie - wyszeptała nieśmiało. 

- Bo sprawia mi to niewysłowioną 
przyjemność. 

- Czemu to?... - pytała jeszcze, 
mrużąc oczy z zadowolenia· i strzelając 
okiem w twarz jego z podełba. 

- Czemu?.,. zająkał się. - Aby cię 
podziwiać. 

Q.a1sey ciąg nastąpi . 

S.p. Kazimierz Guderski, sier· 
żant w stanie spoczynku, osie· 
rocił żonę i dwoje d7.ieci. Był 
bratem p. Władysława Guder· 
skiego, b. radcy miejskiego, wi-

N aj n O WSZa powieść ,,Przeklenstwo Złotego Cielca" do nabycia w kioskach pt> 20 .'gr 
(zeszyt VII już w rozsprzedaży) 

............. „„„ .... „-.„ ....... „„„„ ... „„„„„„„„„ ... „ 
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,'··:., sonl!~~!!!iL '""· :Mahafadża ożyWla Monte Carlo 
6.lO „Kiedy ran~e wstają ·zorze'". ·:6.36' { 1 1 ł t 

Gimnastyka. 6.59 Muzyka ż płyt. 7;15 Pogłos.ki o upa<lku Monte - Car· , przy wyg.ranej jak i przy przegra- ł.a je.go świta itak, że wyg ąda o o 
Dziennik poranny. 7.~5 D. e. muz~k1 z ·lo okaea{y siię odrobinę przedwcze- j naj ~warz mah_.airadży ~~staje jakby cała karawana automobili. 
płyt. 7 ,50 Wskazówki prakt"r,~zne. 8.00 sne. świato;wel sławy dom gry w I spokoJna bez zmia.ny, •choCiaz pro- Do Ca.n.nas maha'l'ladża udał się na 
Audycja dla szkół. 8.05' Audyc1a dla po· · • ł · i d · b d ,1r.., zaprO;SlZenie jed.nego ze s.w.okh borowYch. 11.57 Sygnał czasu. 12.00 Hl!j {fanym momencie żyje pe nią no-

1 
wa z1 on grę ar w wyoo."'t. 

nał z Krakowa. 12.03 Wiad. meteorolo~. wego roz;'kwitu., przycrem .niemałą 1 Opróce gry w ruJetkę, mahara' egipskich przyjooiół, który pr7.ybyt 
12.05 Pł~ty . . 12.50 Ch~ilka dla kobiet. rolę w (P0 wroci-a lepszej publiczno- J dża Tui.e odmawia sobie i fonych .tam na wła.smym, wspaniałym jach· 
ll!.5tł ' D.zLfenmk· P1~łu50dmNowy. h13.05d lKm~no_r. śai i oeywieniu obrotów ruletki od· 1 przyjemności i często można go cie. 
cer ze wowa. .,.. „ asz an e . · , . . . · · ;w; Ca "'~""·""•a.1" ah d · ski". 13.55 ·Wiadomości · gospodarcze. · gr~'-:a., j,ak pod•ają dziieninhlu firan- sipot:kac w kasyme i mnych .mieJ- 1 1 nnes Spvi..rll\. L ro ara ,zę 
14.45 N.ajnow:sze ·nagta.nia na płytacn., ~kie maharadża Kapurla:lu, któ-- scaC'h zabaw w Monte Carlo . w przediStawiciele wład·z francu-
15.JQ ,Recytacje ;Prozy. ~5.~5 , ~once~t w ;ry w poiw-totll.ej drooM lZ julbileu... 1rowa~ystwie eleganckiieh dam. i skich i niia:łtórzy IPm.edst.awJc_iele 
wykonailiu Ork. P. R. pod Clyr .. Stams.~a- , . ' , , . 1 · · h k d } t •-+-"r y wa Nawrota i Władysław Szpilman (for· sizowych ·uroozYISlf;GSCi londynsk1ch Pirzed ki :ke>ma dm.ami ma ara· ·Otr:pusu YP oma ycznege>, Al.V z 
tepian). · Hi.30 '., Skrzynka techniczna. do Indy.j, zapragnął PQgrzać . &ię cJlża tllr7.ądził '\\>'YCiec-4cę do Cannes. specjalnie w tym celu pn.ybyli z 
16.45 Chór męski „Ech.o .„ z Po~ania., troC'hę na łaskaw. ,ym słońcu Lazu- Ra7Jalll z mah.a·raidżą pojechała ca- Nicei. 
17.~ '!Brasław" - w~glo~i· dr. Wan~a rowego Brzegu i wYZYiS1kai· możli-
Rew1enska. 17.10 Z.espoł Stefana R,11cno . . . . . : 
nia. 17.50 „Walka :l rdzą" - wYgłosi w1.e wszystbe irado8c1 Jakie daJe Ad .. 
Ludwik Ąwin. 18.00 Audycja dla dzie·l I.urlziom ten błogosławiony zaką- Od ministrac11 
ci si~rszyc~ i młodzie"ży. ~ okazji „T~~? (t-4 . . 
dnia Polskiego Czerwottego ·Krzyza . . . PRZYPOMINAMY, żE PRENUMERATORZY, KTóRZY NIE MA· 
18.30 „Przegląą_ wydawnictw''. 18.40 1 W ~me il"~poc;ęty.ąi letn_im JĄ OPLACONEGO ABONAMENTU ZA CZERWIEC, POWINNI 
„życie kulturalrle .i artystyczne stolfoy''. . seiz.onte l sewn Monte - .Ca1rl<> ozy.I NIEZWWCZNIE UREGULOWAć NALEżNO$ć, GDYż WYSYŁ-
1_8.45 Płyty. 19.15. „Poznajmy przepisy wił się zn.ac.znie, d·zięki ZTesztą ca- . KA DZIENNIKA I DODATKóW ZOSTANIE BEZWZGLĘDNIE 
fnransowp - . ~oln,!" ~ · 'Y'ygł. , Fryder.rk łemiJ szeregOIWi 1I11owych a.trakcyj, 

:Zoll. 19.25- W1a<łomośc1 . sportow~· :19.1'5 . . . WSTRZYMANA W NAJBLiżSZYCH DNIACH. 
'Polskie· utwory drganO'we w wykoltahlu zor>giamoo"'anych pl'!Zieth „Towarny- KONTO P. K. O. 25533. 
_Feliksa N?~owiejsk{~g9 ,(Tr. z Pozn:a~ia) ·Sitwo MoMkich KąpieH'.' do któr~go 
19-!?0. Ft!Jetod aktual.ny. _20.00. Kon .ert · fa3<!tycznie Monte - ' Cal'lo naled:y. 
sol111t,o)V. ,; 2Q.45 .' Pzu;~~k. · .wieczor.ny. Oprócz całego szeregu nowyeh in-
20.55 „Jak pracuiemy i zyiemy w Pol· . . 
sce". 21,00 AudyCja pQswięcona górni- westycyj kąpiel<l'wego 1 •r.es>ta1uira­
kom pol~kiµi na całym ś;wiecie. 21.30 cyjne;go ehairalkteru., towarżystwo Przez La t1anche samochodem 
_Ko~cert for~epłapp;wy ~;~oll R. ~chu- .t<.> urządziło na -brzegu morza · no~ P·rzed ·ki·lkoona dniami pewi.en in. manna W' wykonaniu Zol11 ·Rabcew1czo- . . . 
wef r tow, .Ork". P.. R; ·pód' dyt. Józefa W? kasyno, . S'J)eCJalnie .n.a . s-ezon , żyni.er niemieciki, który przyjechał 
Ozimińskit!go: 22.00 Koncert r.eklamowy. letni, .do Calai'S z Koblentji samocho<l-em, 
~.l·S ; ~~w wilet1$kie~ 'Y-~9i:>,wni'." .7 ~~zkic Nowę klasiyn<> . jest to .ogromny . skierował - swoją maiszynę prosto 

, hter.iJ.ck1. T. Łąp11,l~'f,5~ 1eg9 '. (z. Wil,pa). """'":Ch któ~emn tylna istrona. obró- · 22.30 'Teatr" Wyobrazm. 23.00 Wiadomo- · <>~·- • 0~ • •. w morze, ku ogromnemu przer.a-
śd meteoroiogiczbe. ·23,05;· Tran'sm:i'sja . oona ku ill]J()rza zrobiona }est całko· żeni'U prayg~dnych "idz6w tej sce­
z •kortów Legji fragmentów :meczu teni· wicie z.e srmcła. Za tą ścianą wJdać ny. NJ~tórzy z in.ich myśleli, że 
. sowego o Puhai:. Dąvi$,ą., l'9l~~a :-: J:'łd. przepiękny taras, · na kt6rym po za.- ·a··",,,,....obili -"a chce SlkońC'Lyć życi.e Afryka. 23.25 Koncert Mał~1 Orkiestry . . · · _

1
_ • , • ui"vuu .,,." 

P. R. poq dyr. Zdzisława: Górzyńskie110. padnięciu ~:roku ro~bł_Y~uJą Toz~o .sa.mo:bójstw.em i ,rzuicrn się by go 
. ' · . . „ ' · kolorowanu strugMm SW'lecące się jakoś powstrzymać. 

8 30 P~DZK~LdA, -9 pię~~tc~. · · „ ' forutann.y. W k.a6yinie gra dooikona- Tymczasem ok>azało się iia .sa-, 1e.s,i ,1 1e y rjlqne ws aJą zorze ł __ 1_. t t , d--•- ł I ' ' 
·s ;33 ·Pobudka do gimnastyki. 8.36 Gimna a utll\.les ra, · ancz_ą \Rla\.Ona e tan- ' mo-chód ten Slkonsitruowany wedlug 
styka. 8,50 Muzyka z płyt. 9;50. Poga- cerki, najpiękniiaj~ manekiny de• poonysłu i>IllŻynier.a na-da.j.e &ię do­
<łanlta, . sp<idowo-tury'styczn~., 9,5~ . 0d· monstrują ostatnie pary1slde mo- i Slkonale do pływania. Na stałym czyfathe program.u .na dz1en h1ezący. d le I • • • 
J0,00 Muzyka .z płyt. lQ,30 Transmisja 1 e · · . . ' .ląd.z1.e po.ruffZa s·ię on noTmaJnie 
nabożeństwa ·z kośdoła św. Krźyża w I Dla g:naczy „Letnie ka.sy;M" wy- jak kazdy samocihód ale na wo-
W~rszawie .. .11,57 ~ygn~ł. cza~u.' 12,00. m!śliło .. ~pecjalną .ni~odzi.ankę, I d·zi.e przy 1P0mocy s~ecjal.nych kół 
Heinaf z. Wieży Mariackie! w Krako- ; mianowLCi.e silcfilCW\v.ało w iruletce · d k I ł ' 
wie. 12,03 HNaCl .. brzegami Czarne!!o ·mo- j , ' --"'I\ • · mo~ ~n oo ona. e 'P Y_wac .. 

trów ,,samochód - statek" w ciągu 
ośimiu godzin przepłynął kanał La 
Manooe i dostał się >Srzczęśliwi.e do 
Diovr'u. Samo·chód, znajdując się 

na wod:zie wzbudzał niesłychaną 
sens.a·cję n.a przepływających stat­
kach pasaiżer.gikich i rybackich. Wy­
gląd wwnętrzny ,awta .na pi.erwiszy 
rz:ut oka niczem nie 1róini się od 
iillllJyC'h auit01IOObiQ.i, to też wz.budria­
ło t<> ni.esłyohane zdumienie, gd'y 
się witlziaiło a.uto ~upelnJe >Swobod­
nie poir11Sz.ające się na wodzie. 

Po przybyciu do br:z.egu w Do­
ver, mzynier n.ajhliiszą IS~osą 
pojeichał do Londy.nu, tym razem 
j.ednak jmż z szybk<>ścią pięćdzie­
E1!ęciu kil.ooneitrów na godz1nę. 

rża" . -:-- :.Je!ieto.~. g20,Poranek m11zy.~z- . zero 1 ten;i ~a.ma~ ~wię,~~.zył'.°. 'SUl,Jl„ Robiąc ~ go-dzinę osiem kiloma-
.ny ze st11dja · Ork. ~- R. J4,00 Koµ'cert . se ~gor~!l'eJ, J$"d~ z111m1aisit do.tych-

. 21· płyt. 14.57 Wiai:łoniości meteorblo(tcz.: aasowycfi. . 37 cyiir, oheclliie bie'l"Le • F d 
·· no-rolnicze. ·15,00 .~Reporla:! Ż ' 'Wy'ciećz- ud~iai w grze· ty~ko . cy:j.r as Czytel I . la „uz· a · ki· do Danil". 15,12 Utwory i. J. Paderew · . · . · · . . · ·; :& · 
At1e~;b. l~145 „Go , sł;y~hać ;,1:11 .K,!!~~~ą;-- • Q~~r.w~~l~ :t>'łJc~e • ~l~gl i ln8;" • · tt • •• ' • • 

) ców - pogadarlkl rolnicza. 16;00. l1a.radrta, któreg9 Jak i lll~ych . Jr- . Naza1v ubiorów na Ha§ZUbach 
Tran~mis~a„ z Wi~ły .„S~ięto ~iosny cżnyclh bogaczy pojawiających się . • , • 
Beslridzk1e ;• 16,45 „Życie' literackie Po- w Monte Car] m ż b ro I Nieiktóre nazwy u:b1orow na I~a.- gubaani to SOJkniia 'Z faM-ami, kapu-
znania". 17,00 „Koncert dla l)aszych le· ~ , 0 1 0 na a zo . ba h i..:...:i i · ·a-· ra _ czapk:t z hairamka., ke.ska -blisk i uzdrowiskr': Mała Orkiestfa P. R. często spo'tikac w i.Salach gry )-et- j S:zut c , ~ po.c~łl'"";''Zan a meffilei.: •IC 
18,45. „życie · na Wiśle" _ „Bez pomo- , niego kasy.n.a. Mah.ara.elfa zjawia g-o„ Tup. creyte!, kleJd, bukse, "amt~s. surdut, kłe>buch - kapelu.3z owcza· 
~c,y pary i żagli". 1?, ~0 Kancer~ · r~lćla~? się Jtairn uiQr~ny w biały, jedwabny lii.fk, nuoa, muclta, westka i ~- d. rzy, 'ku1:f> -;- stary but. 
·wy. 19,25 ·,Transm1s1a z Kortow Leg11, ~A. , • G . 1 .._,_ . . · C t k . -i..-i.: • b Marguelmcą naeywają Kaszubl , Iragmentów ' meczu·· tenisowego ó puha:r ; ><rvroJ. ra we r.u eVł\.ę sprawia m.e- zys 9 a1511Ju~a są. inazwy . a- k a posilcórznią -

- Pavis~, Polska - ~fryka Południowa. · wą.tp,liw-ie wahar.adży dużą pr:zy- jówka, czyli ,Sipódnic.a ri: baju, to . nio1Cn~ oz.ap:c'Z ę, 
1:~.50 >„Zj-azd liter11cki · .im. Krąsickiego", jerm1i0ść, choć w czasie · , g:ry za- jast mateirji wełmian.ej, następnie I trzewik kobiecy. 

· feljeton -, w;ygł. Stanisław Łempicki (;i:e "h. · ' • b d ~- · · bł · ik. _„ ·1• ' ; ' I.;;;;.;;;;;;;;-.-...;,,· ----"o=:;;;;;;;;;;;;;;:=:;;;;:=== 
• J,wowa). , ~o.~ _Pz!ennik ~i~czor~"1· c . ..,ą.wu~e f:!n. · ar ~0 '/;lin.\liPlony : po- · ·erwią.'l ~ ~ · w."'.ą.z.N?, . as . em1<a~ Zorganizowanym I przygo-

·. •20,tO „Obrazki z zycia dawne) 1 wspoł· \ wazny wyraz .\waniy. " Zarowno cz.eiclhło koszula smiertelna, dy t d b I 
.cz~h,ef.' Pqlski". 20,15 „W .G<;>.PZlNIE . · · • „ . 'fi.a - zwana miej1S.cami korkiem, to j owanym O O ~ony przec W• 
ś!'1f~RCI" . . ?i.JO „~i~cz~~ literac~i ku, . . , :. . ~ · . . . . .1 joot chod.a!k drewni.a.ny, podubny ci.o, lotniczo-gazowej nic grozlf 

. c~c.i.·. 1 . .g. _na. ceg.o ltras1~~1ego ' 2~,00. T~aną .'.'~asz,it Marynar~a . g,ą _. ~2,05 . W1ado~~ botó normam1dzkich. . F.Iadiruża I nie b•dzle-Zaptsujcle sł• na ,. ·1ms1a.'. " lrat:mehtu meczu p1łkar~k1eg1:> sc1 sportowe ze wszyslk1ch Rozgłosni sa W . , • . 1 „ „ 
;Berlin ..:::... Kraków (z Krakowa). » 22;20. P. R: 23,25 Mużyka z ' płyt. · znaicZJY erz,epek o<l1swięitmy, seilmia z członk6w LOP?I 
( ... -· j( .. ~"'~·~ . 

W teatrach 
warszawskich 
Wielki: „Hrabia Luxembarg". 
Narodowy: "Wachlarz Lady Winder-

mere" (premjera). 
Polski: Z powodu próby ~eneralne; 

przedstawienie zawieszone. 
Nowy: Z powodu próby teneralncj 

przedstawienie za wieszane. 
Letni: „Muzyk.Il na ulicy''. 
Mały: „Obrona Keysowej". 
AleDeamJ „.Ml\dra mama", 
Teair Aktora (Mokotowska m. 73)1 

„Chory z urojenia", 
~amerainys „To więcej, nił mił6łt~ 
Stara Banda: „Warszawa w kwiatach"' 
Como4ufuu „Rekruci". 
In1tytut Reda ty: "T eorja Einsteina•, 
Teatr Dramat1cn1 (Hipoteczu S)t 

~ Trafedja dzieci', 
Teatr na Kredytowej: „Typ A". 
Cyrk: T unsiej walk &apala1czycła, 

W kinach 
Adria (Wierzbowa) "C&erwODJ. auł• 

tan''. 
Apollo CMarazałkow. 106): „Ben••li~, 
As (Grójecka 56): „Csihl" i „Czterei;h 

uciekinierów". 
Atlantic: „Czerwona dama", 
wpttol (Marualkow. 1~): "Roir:dale 

ae oesy". 
Casino (Nowy Smat 50): "Niedokot• 

cz ona 1ymfonja ", 
Colosseum (wielka sala): „Malowana 

zasłona" i „Karioka". 
Corso: „Skradziono człowieka" i re• 

wja. . 
Europa: „Idziemy po szczęście". 
Filharmonja (Jasna 5): „Powrót Fran• 

kensteina", 
Forum: „Dwie sieroty" i „Viva Villa". 
Kino par. ,w, il.ndrzeja {Chłodna 9JI 

„Bożek mórz południowych" i „HarrJ: 
jest głodny" . 

Majestic: „Ostatni sygnał". 
Miejski: „Imitacja życia". 
Mewa (ifo:ta 38) „Ich noce i „Na fa!J 

wspomnień''. 
Mucha: „„Buster rozdaje miljony" i 

„Samarang . 
Nowa Tombola (Marszałk. 34): „Swiat 1 

się śmieje" i „Twe usta kłamią". 
Oko Praskie: „Nowi ludzie" i dodatki. 
Petit Trianon: „Serce Indjanki" i „Ka 

rioka". 
Pałace: „światła wielkiego miasta" i 

„Tajemnica małej Shirley". 
Pu: „Kobieta szuka miłołci", 

. ś~~towid: „Nie chcę wiedzieć, kina 
Jestes • 

Stylowy: „Mała ma\'eczka", 
Rialto: „Niebezpieczny flirt". 
S~: „2ółty książę" i „Pilnuj sweao 

męta. 

!~ • 

W 2 DNl - 3 INTERESUJĄCE PRE· 
MJERY. 

W teatrach T.K.K.T. wrą gorączkowe 
przygotowania do trzech premjer, które 
odbędą się w okresie dwóch dni na 
trzech scenach teatrów: Polskiego, gdzie 
w sobotę ukaże się „Wyzwolenie" Wy· 
spiańskiego z Osterwą w roli Konrada), 
- Narodowego, w piątek „Wachlarz la­
dy Windermere" Wilde'a z Przybyłka· 
Potocką, Lindorfówną, Junoszą-Stępow 
skim, Leszczyńskim i Różyckim na cze· 
le, oraz Nowel!o - „Szesnastolatka" z 
St. Wysocką, M. Kamińską, N. Swier­
czewską, Zeliską, Brydzińskim, Brodnie 
wiczem i ill. 

'"l.' • . ·,• "· " . ,. ' . • ., .... . . . '• ' •! J 

~ M. "(;OŃSTANTIN .. WE.TER . , : 51) sercu. Bennet, jak już mówiłem, na nad pewną dręczącą mnie myślą. 
'· ,, . , . -- · · · ~unkcie moralności był bardzo suro· Przychodziła godzina kiedy musia-

• „ ' ~ .:·„ .. · - ·; .~· . ; ' E · wy. Uważał, że pielęgnowanie męż- łem się położyć. Bennet zanosił mnie 

;>U:.~.~ł;~~c„ H·.'·:·~11t1 'ROD .:· ... z a :11_1_ I I E::.~~:,~;~~1:.~~t~~:::~:{~ :~.::::·z':.~~·~:a:.,;;m~.·m••''' Iii I 'I D ,. al n w <al. Mniej"a o to! Jeśli leialem, Ra- Nadesda, chłodna ies=e wiosn•. ~ „ : ~-. '.. ' ,Io '.' ; • • t. '.7 ' •f • • '\_·, . „. 1;:\f " f. .;"' ' • „, ' ' 
J'Na,'<Sttąi)R szer~g,, d.ni, y; o:ią.g~ któ~ .t~~ ,da1I.eJk-0, jak sdę itylko iii~,' nie~ ją CO'r.liz ' dail1ej. Leiez pozos:tawała mi gnar nie wchodziła nigdy do mego po Karłowate wierzby pokrył zielony, 

· t:Yeih·'tiraiktJ01WąnQ . ,miais jak , gąśG:i;.· ~ pi-z.~t~czając progu . wi.ecz.nośc-i. w .rę:ku„ .a żyoie 'odchódzi.ło. koju„. Guy zacząłem podnosić się, delikatny puch. Nadciągały klucze 
iwi·itś'ói!W!le pacjentów JJlla ·postar.unku: ·P.:rzy.i>omif.nam sobi.e - n.i.ezb·yrt;· d.o- Zdaje ·&iię, 'te jed.nak ud.aiło mi się Bennet brał mnie w ramiona jak dzie dzikiego ptactwa, aż do mnie docie-

'· ~cjl . p!aiców}{i i.Długi~o-.. R<>kui'. kład.nile :7- jak pew"n·a-g-o dnia posij-... :uatrzy.ma{ cko, zanosił do „bawialni" j sadzał w rał zapach morza. 
R 1-..;h - • • b r ~i... • h , · 'k - fotelu na biegunach. Przych"dziło du Po zgoleniu brody wyglądałem Jak 
· ats~rlłr ~ Ja · .Y ~,śmy yvOJe · ~ ,flz-ał.em ~os Rag.nair .;- ,Otc ' Ja iie v. . . I żo ludzi . Przychodzili brudni Eskimo człowiek w nieokreślonym wieku, z oSł~eni, .że 'mU'?l-i1e1Jjiśmy ·cHilgi cz;as· gł.ęOOko ~adź.więcz.a.t '()Il w mem. s·er: Rek<>nwalesc.encJa moJa . nastąp1:- · któ . . 

1
. d .. , g· d 

1
. dł h dł · l" 

t • · ł'"',·- h n t · · · · . · ·-.:J • ł k . I s1, rzy me umie i o eJSC. ia a 1 zapa emi oczyma, wyc u emi po i-pozoS' awac W.. ObMi-C • · ·.[j)oenne ; 
0

_. cu.. <' ;- · ~ - · · · ła .z w10s-ną. SJt:oU'.Zl~ :em w I>-0 OJ~, na ziemi, przyglądali mi się w mil- czkami i o zgorzkniałych ustach. Ja · lk~l':' s.ię hair.dzo • ;pedaTuty~ny, '.na·,~:· ·,:··'- J.a.k
1

9n ,&ąę :rnią.7.:- pytała. ktory Be:n.n_ et, tak Jak. p;o.prv~d1n1~ l czeni·u i· prosi'li' Benne+-
0 

tyton'. Co ł _,,.~„ · , . i.a jeden czu em tylko, ile młodości i za-p~'.1.~'Ci:e . monal~o.śdi, · ' ~iU~i;1b~Y1 ·. 
1 M::v5Ię;,:~~ p;en.ne!t; ~~e _od!I!0".'.;i.~dał Spem low, rna.zyw~. haiwialniią. Spo- 1j wieczór mieliśmy wizytę Baptysty pału gorzało w mej wynędzniałej pi.er 

miec kazd~ p.o:k<>j .. Kirąziyh ·Ol! , 'Od lJrZiez chwii1ę. PQczem poo.łY1SZ.af-i!m ciz.y1właem w huJaJą-c.yim fotelu, w 1 L h K d · k kt' · dit di dlr · ·. · ·· · ·d fit · · · · • . · ą · • • en r.ume, ana YJczy. a, ory o- si. 
:i-e ego ~ ·ugrego, ~·~CleJ-· _ .?·f ~: . ~.~·I< ·li"z~ł: ·.· , · • ~tó1rym tbak. ezę.st.o ,roz.m~śli:ą SI er- bjął po mnie posadę na placówce. Był Ragnar pomagała mi stawiać pier· 
111ta~ prz.esiad~ał u me~ ~~~ ·~~ l!t „. ·-ro :~eibfł.. by.c .. P~~.gotowan)m • zan:t, -z~ · s,zlk.laneczniką whisky w~- to bardzo porządny chłopak, .tylko wsze kroki wtedy zacząłem z nili . 
nnna~ .. St~łem 1S1ię :i·a.w,:it · za'Z<l1r~s~'. ~1~ ·- ~a~:gopm~. - ~1e w.:uem, cz,y o"d- ! ee 1 faJką w zębach. Otaczały, mme straszny. gaduła. mówić. 
U Człow1~~ talk Jaik ~~ osŁ~bJ.o~~„ tz.YfSiKa pirz,ytomn?BS:·· Wyg)'.!d~ tak, I zjawy. Stamlem &ię <>ditworzyc prze. .:__ Nie łatwa to rzecz, tkwić w ta- x 
~' z~zdl'oisc ~pr~adziła, ~-0irą:_c;~. ę jalkiby by.·~ os~a~~cfpti,~ ~z.e.~~any„: I ~z.ł-Oi.Ś Ć , talk j~ u~łia.da &ię łami- · kiej nudnej dziurze, jak placówka - Zaczynamy zawsze od zwie-
~ o ma.ł'o . oo nue u,m~rłie.m. · : ~•:-: . ~~l()ie Un,Jr.ze~ ~ lk~iż,deJ ch~1l1. glówk.ę .. L~z ·ri~ ka.żdlym raz~m bra- „Długiego Roku" - mówił. - O, izeń„ . Wkrótce będzie dwadzie~cia 

B<:>gu ~ied:n;emu w11a;di0~0, :· ~· ~~- . Mam. wraZJen~a, z.e ten dJ.alog ~ł i kło Jl'!l Jak1e,gos fragmentu. jest on długi, to prawda ! You bel! lat, Ragna;r„. dwadzieścia lat! Byłem 
~ 611~ ;v 7:10-~c~ ~r~d~-~ru'a~~·\i~-~~--dJl.a ~r.:ie zbawczy. , •.'; . '. W~zla Ragnar. . Myślę, że zwieję stąd, bez długiego pełnym temperamentu chłopcem, któ-
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